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Spis treści


Od Autorki

W sprawie seksualności osób z niepełnosprawnością intelektualną chcę przedstawić kilka tez.

Pierwsza, że seksualność tych ludzi istnieje w różnych formach i przejawach: świadoma i nieuświadamiana, spełniona i nie, zablokowana w rozwoju i niedojrzała, wymykająca się wewnętrznej kontroli i do przesady dozorowana z zewnątrz, czasami bezprawnie wykorzystywana, a prawie zawsze stanowiąca problem.

Wiąże się z tym teza druga, że seksualność osób z niepełnosprawnością umysłową jest społecznie niechciana. Społeczeństwo w ogóle broni się przed obecnością wśród siebie ludzi niepełnosprawnych: legalizuje aborcję dzieci z ujawnionymi w okresie ciąży wadami rozwojowymi, a w odniesieniu do urodzonych - na różne sposoby „walczy z kalectwem”, doskonaląc systemy profilaktyki i rehabilitacji. Tym bardziej nie jest zainteresowane płodnością niepełnosprawnych zarówno ze względów eugenicz-nych, jak i z powodu problemów z opieką nad potomstwem.

Postawa społecznego niepożądania seksualności i płodności w grupach ludzi niepełnosprawnych wyrażała się w różnych krajach - w czasach bynajmniej nieodległych - między innymi: nakazami sterylizacji osób z upośledzeniem umysłowym, ustawami zabraniającymi im małżeństw czy tworzeniem zakładów zamkniętych oddzielnych dla kobiet i mężczyzn.

Liberalizacja kwestii seksualnych, która od ćwierć wieku postępuje w krajach naszego kręgu cywilizacyjnego, zbiegła się z procesami humanizacji i walki o prawa człowieka. Objęła ona także swoim zasięgiem osoby niepełnosprawne. Poczynając od lat 80., ukazało się wiele dokumentów, ratyfikowanych także przez Polskę, w których umawiające się Państwa-Strony wyrażały potrzebę normalizacji i wyrównania praw osób niepełnosprawnych, w tym także osób z upośledzeniem umysłowym, praw dotyczących przeżywania swojej seksualności i jej ekspresji, prawa do życia w rodzinie, tworzenia związków partnerskich i małżeńskich, a także posiadania dzieci. Te ustalenia, mające charakter deklaracji, w niewielkim stopniu odmieniły sytuację życiową osób niepełnosprawnych w naszym kraju, ale na pewno nie rozwiązały problemów.

Trzecia teza: jako społeczeństwo ciągle jeszcze nie mamy wizji dorosłego życia osób niepełnosprawnych, w którym zapewnimy im w możliwie największym stopniu równocześnie wolność i wspomaganie. Istotą niepełnosprawności jest zależność od innych: rodzice, opiekunowie, specjaliści zajmujący się dorosłymi osobami z upośledzeniem umysłowym wskutek wieloletnich zaniedbań w tym względzie nie są przygotowani do roli osób wspomagających dorosłe życie osób upośledzonych, w tym rozwój seksualny i jego ekspresję.

Czwarta teza: społeczny klimat braku akceptacji seksualności osób niepełnosprawnych i trudności z rozumieniem swojej roli w tym względzie za strony osób bezpośrednio opiekujących się niepełnosprawnymi sprawiają, że ta sfera jest umniejszana, okaleczana, upośledzana. Seksualność jest wartością, a prawidłowe jej przeżywanie czynnikiem rozwoju, motorem życia, wielkim źródłem energii, która może być spożytkowana ku szczęściu i pożytkowi. Pozbawienie osób niepełnosprawnych szansy właściwego przeżywania seksualności oznacza odebranie im możliwości pełnego przeżywania swojego człowieczeństwa.

Książka jest napisana z pozycji psychologa, nie traktuje więc o wszystkich aspektach seksualności (genetycznym, biologicznym, prawnym, duchowym) . Treścią opracowania są różne postacie rozwoju psychoseksualnego osób niepełnosprawnych intelektualnie i sposoby doświadczania przez nie własnej płciowości, a także problemy, jakie z seksualnością swoich podopiecznych mają opiekunowie i rodzice osób niepełnosprawnych i wzory stosowanych rozwiązań.

Praca oparta jest na badaniach własnych autorki oraz na badaniach, w których uczestniczyli studenci, magistranci i doktoranci. Badania te miały charakter kliniczny i polegały na rozmowach, obserwacjach, testach, wywiadach i współobecności w życiu osób niepełnosprawnych. Możliwość ich przeprowadzenia zawdzięczamy uprzejmej zgodzie tych osób i ich opiekunów. Wszystkim, zarówno badającym, jak i badanym, składam serdeczne podziękowanie.

Celem książki nie jest rozwiązywanie problemów, ale ukazanie ich; próba przełamania kręgu milczenia wokół TYCH SPRAW. Intencją moją jest sprowokowanie wszystkich zainteresowanych do zastanowienia się, jak można zorganizować życie społeczne, aby w pełni mogły w nim uczestniczyć osoby mniej sprawne od innych, a tak samo jak wszyscy pragnące życia wśród ludzi, życia w godności i miłości.

Małgorzata Kościelska


Seksualność osób niepełnosprawnych intelektualnie istnieje

Moje doświadczenie

W upalny wieczór lipcowy jako gość Domu Pomocy Społecznej dla dorosłych osób z upośledzeniem umysłowym zeszłam na dół z mojego pięterka, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza. Dom był luksusowy, obszei-ny, wszyscy mieszkańcy mieli własne pokoje z łazienkami i nie było w nim oddzielnych części damskiej i męskiej.

Atmosfera była duszna, nasycona gorącem i jakąś szczególną zmysłowością dojrzałego lata, a w domu także ‘wyczuwało się szczególne napięcie, jak przed burzą. W dyżurce spotkałam dwoje młodych instruktorów, o których ogólnie było wiadomo, że mają się ku sobie: obejmowali się i całowali czule. Z pokoju na piętrze dobiegał głośny szloch 45-letniej kobiety, wołającej „Mamo, mamo” na zmianę z „Wojtuś, przyjdź do mnie”. Zwabieni krzykiem przybiegli na piętro młody instruktor i pen-sjonariuszka z sąsiedniego pokoju, która rzuciła się mężczyźnie na szyję, nie chcąc go dopuścić do krzyczącej kobiety. Mężczyzna zesztywniał, nie wiedząc, jak się uwolnić z uścisku. W półotwartych drzwiach dojrzałam leżącego i onanizującego się dorodnego chłopaka, jakby tym uchyleniem drzwi trochę ochraniał swą intymność, a trochę zapraszał do środka. W nieodległym pokoju siedzieli na tapczanie, trzymając się za ręce dwaj mężczyźni z zespołem Downa: tutejsza para „papużek-nierozłączek”. Po korytarzach snuła się Gienia, wchodząc do wszystkich możliwych pokojów, a pukając do zamkniętych, żeby chociaż trochę pobyć wśród innych i popatrzeć. Z jadalni nie dawała się wyprosić na nocny odpoczynek Re-nia, która w przystępie bliżej niezrozumiałej dysforii najpierw się trzęsła i krzyczała, a potem porwała na sobie bluzkę. Z każdego miejsca tego pięknego i luksusowego zakładu biła rozpacz niespełnienia. Zamknięci w „złotej klatce” nie wiedzieli, co robić z dręczącym ich napięciem seksualnym: szukać człowieka, drapać się, wyć czy masturbować. Uderzająca była ich samotność.

Seksualność w życiu człowieka peini wiele funkcji. Wyznacza gatunkową odmienność kobiety i mężczyzny i różną ich rolę społeczną. Decyduje o cechach wyglądu, różnicach anatomii i fizjologii. Ma związek z temperamentem i ukierunkowaniem aktywności. Jest źródłem energii witalnej popychającej Człowieka ku Innemu, bazą dla odczuwania uszczęśliwiającej Komunii Dwojga. Stanowi też oczywiście podstawę płodności, a wcześniej zachowań seksualnych ukierunkowanych na zdobycie partnera. Jest także naturalnym podłożem instynktu opieki nad potomstwem. Seksualność wyznacza’przeogromny obszar ludzkich działań, dążeń myśli i uczuć, jest tworzywem literatury, sztuki i historii. Bez zrozumienia seksualności nie da się opisać i zrozumieć człowieka, nie da się w ogóle mówić o człowieku.

Piotr - pragnienie miłości

Wagę problemów seksualnych w życiu człowieka niepełnosprawnego umysłowo chciałabym zilustrować za pomocą wywiadu z młodym mężczyzną, który przeprowadziła Aldona Krystosik, uczestniczka prowadzonego przeze mnie seminarium, w czasie Warsztatów Terapii Zajęciowej. Było to pierwsze moje seminarium na ten temat w roku akademickim 1994-95 i wszyscy byliśmy pod ogromnym wrażeniem rozpoznawania głębokości problemów wiążących się z tematyką seksualną zarówno dla kobiet i mężczyzn, którzy nie dają sobie rady z naporem pragnień i emocji, jak i rodziców, wychowawców i specjalistów, dla których temat był „nie do ugryzienia”. Celowo zamieszczam ten wywiad jako pierwszy, ponieważ znaczy on drogę, którą jako zespół przebyliśmy w kierunku pogłębiania i lepszego zrozumienia tej problematyki.

Piotr1 w momencie przeprowadzania wywiadu miał 22 lata; funkcjonował z rozpoznaniem: encefalopatia, lekkie upośledzenie umysłowe; cechowała go nadpobudliwość psychoruchowa i niewyraźna mowa. Ukończył szkołę specjalną, mieszkał z rodziną. Na wywiad zgodził się bardzo chętnie (łącznie z zapisem magnetofonowym) i przez dwie godziny wykazywał duże zainteresowanie tematem. Był to przystojny, wysoki mężczyzna, z lekko pochyloną klatką piersiową.

Wywiad z Piotrem

Studentka: Powiedz, Piotrek, czy chciałbyś mieć dziewczynę?

Piotr: Tak. No, jak każdy.

S.: A jaka to by miała być dziewczyna?    ;

P.: Blondynka, żeby mnie rozumiała.

S.: Co byś chciał, żeby rozumiała?

P.: Żeby mnie nie wykorzystała, żeby wiedziała, jaki ja jestem.

S.: A jaki ty jesteś?

P.: No, ja jestem trochę ten… chory. Żeby nie myślała, że ja mam. Żeby mnie zrozumiała, że ja jestem też taki jak wszyscy, tylko inaczej.

S.: A jak inaczej?

P.: No, żeby ona nie myślała, że jak masz pieniądze, to będę z tobą, a jak nie masz, to idź tam.

S.: Powiedziałeś, że jesteś trochę chory, tak? Na czym polega twoja choroba?

P.: Moja choroba, jak byłem mały, to uderzyłem w kaloryfer i jak taki paraliż, ani ręką, ani nogą nie ruszałem, tylko mnie musieli rodzice nosić. Mama mnie musiała nosić i później mnie taki pan doktor, ksiądz mnie uratował. Zaświecił mi w oczy i powiedział mi, nie martw się, będziesz chodził. I ja dlatego nie umiem tak wymawiać „r”. I później pomału, pomału przy balkoniku chodziłem. I ten. I jakoś chodzę. Ale nie mogę dźwigać, bo mam krzywy kręgosłup. I już.

S.: Na czym twoja choroba polega?

P.: Moja choroba polega, bo ja dostawałem zastrzyki, dużo, z hormonów, i dlatego mam taki miękki kręgosłup. Jak… to później będę na wózku jeździł albo na łóżku cały czas.

S.: Powiedziałeś, że chciałbyś, żeby dziewczyna cię nie wykorzystywała, tak?

P.: Tak.

S.: Że jesteś trochę inny?

P.: No.

S.: Na czym ta inność polega według ciebie?

P.: Bo wszyscy, to niektórzy chłopcy, którzy są te normalni, umią wszystko.-

S.: A ty nie umiesz?

P.: A ja nie umiem.

S.: A uważasz, że czego nie umiesz?

P.: Trochę umiem, ale tak czy owak nie mogę, żeby mi tylko to zrozumiała.

S.: Że tak wszystkiego nie umiesz?

P.: Tak. Bo ja byłem opóźniony. Jak poszedłem do Komunii, to wszyscy byli wyżsi.

S.: Później poszedłeś do Komunii?

P.: Tak.

S.: Skończyłeś jakąś szkołę?

P.: Ja skończyłem zawodówkę.

S.: Tak, a jaką?

P.: Nie, zawodówkę, tylko podstawówkę.

S.: Normalną, czy to była szkoła specjalna?

P.: Specjalna.

S.: A teraz uczysz się w jakiejś szkole?

P.: Nie. Tutaj chodzę (do Warsztatów Terapii Zajęciowej - dopisek autorki).

S.: Chciałbyś, żeby twoja dziewczyna cię rozumiała, twoją inność?

P.: Tak, tak. Ja bym chciał mieć dziewczynę. Próbuję poderwać.

S.: Tak? A jak próbujesz?

P.: Ja na przykład chodzę na dyskoteki. Był Dzień Dziecka i poszliśmy do takiego, tam gdzie wszyscy harcerze i tam dziewczynę poznałem, taką koleżankę. I ona mnie polubiła bardzo. Tak powiedziała.

S.: I będziecie się spotykać?

P.: Ma dzisiaj zadzwonić o czwartej. Może z tego coś wyjdzie.

S.: Powiedz, co byście robili, jakbyście się zaprzyjaźnili?

P.: To co byśmy robili?

S.: Tak.

P.: Ja chodziłbym do parku. Wziąłbym, trzymałbym, tak jak chłopak powinien dziewczynę trzymać.

S.: A jak chłopak powinien dziewczynę trzymać?

P.: Mogę na tobie pokazać?

S.: A możesz powiedzieć?

P.: Ten, tutaj z boku i za ręce chodzi z nią. No, i już wszystko.

S.: A gdzie byście chodzili, do parku?

P.: Do parku, do zoo, do kina.

S.: A wyjeżdżalibyście gdzieś razem?

P.: Tak, nad wodę. No.

S.: A powiedz, twoja mama, twoi rodzice byliby zadowoleni, gdybyś miał dziewczynę?

P.: Tak.

S.: Powiedziałbyś im o tym?

P.: Tak.

S.: Nie mieliby nic przeciwko temu, żebyście się spotykali?

P.: Nie.

S.: A moglibyście się sami spotykać?

P.: Dlaczego nie? Tak. I ona by mnie zaprosiła do domu, później ja ją. Ale nie wiem, czy tak będzie kiedyś.

S.: A dlaczego myślisz, że może tak nie być?

P.: Bo normalne dziewczyny sądzą, że ja jestem… o taki jak tamci chłopcy (wskazuje przez szybę na upośledzonych z wyglądu kolegów). S.: A ty jesteś inny?

P.: Yhy, ja jestem przecież normalny, tylko że tę wadę mowy.

S.: A ta dziewczyna jest, nie wiem… normalna?

P.: No, tak normalne są.

S.: Boisz się, że ona nie będzie uważała, że ty jesteś normalny?

P.: Tak.

S.: Ze będzie cię traktowała, jak tych chłopców stąd?

P.: Tak.

S.: Chciałbyś mieć żonę?

P.: No.

S.: A dzieci?

P.: Też.

S.: A myślisz, że jest to możliwe?

P.: No, a czemu nie? Jak ma się dziewczynę, taką wyszukaną, to wtedy może być. Dobra, żeby z nikim nie łaziła, tylko ze mną.

S.: A ty byś nigdzie nie łaził, tylko z nią?

P.: Ja - nie. Jakby mnie kochała, to ja nie, nigdy! Jakby mnie nie kochała i łaziła w prawo i w lewo, to ja też bym odszedł.

S.: Chciałbyś taką dziewczynę, która by cię kochała?

P.: Tak, no.

S.: Jasne, jak każdy.

P.: No.

S.: Chciałbyś ją obejmować, przytulać, tak?

P.: Tak.

S.: Całować?

P.: Całować, no, trochę umiem.

S.: Tak, a gdzie się nauczyłeś?

P.: Ja?

S.: No.

P.: Bo raz to miałem taką koleżankę, co na urodzinach ja byłem u niej, ona przyszła do mnie i całowaliśmy się.

S.: A lubiłeś ją?

P.: No.

S.: A ona ciebie?

P.: No. Tylko nie chciała ze mną być, bo mówiła, że sobie przemyśli. A tak - to teraz wyszła za mąż. Ale i tak przychodzi do nas, daje mi buzi. S.: A ty poprosiłeś ją, żeby ona z tobą była?

P.: Ja ją poprosiłem.

S.: A jak prosiłeś? Powiedziałeś po prostu?

P.: Powiedziałem, czy chcesz ze mną, a ona powiedziała - jeszcze przemyślę. Zdążyła przemyśleć, ożeniła się, chajtnęła się.

S.: A kiedy to było?

P.: W tamtym roku. Na moich urodzinach, 15 maja. A ty masz chłopaka?

S.: Mam.

P.: Co z nim robisz?

S.: Porozmawiamy o tym kiedy indziej. Ja bym wolała teraz tobie zadawać pytania.

P.: Dobra.

S.: A lubisz przytulać się do dziewczyny?

P.: Lubię.

S.: Sprawia ci’przyjemność taki kontakt?

P.: Tak.

S.: Twoja mama często cię przytula?

P.: Jak byłem mały - to tak.

S.: A teraz?

P.: Nie, teraz już nie, w ogóle.

S.: W ogóle?

P.: Czasami.

S.: A sprawia ci to przyjemność, jak cię pogłaszcze?

P.: No.

S.: A jak dziewczyna…?

P.: To bardzo.

S.: Co jeszcze?

P.: Ja byłbym dobrym mężem, bo ja w domu pozmywam, posprzątam. No i ugotować umiem, posprzątam, pozamiatam, podkurzam. Mama mówi, że dziewczyna miałaby ze mną dobrze.

S.: Tak?

P.: No, jak by była taka wyrozumiała. A jeśli by nie była taka wyrozumiała, rodzina powiedzieli, że by ją wychowali.

S.: Ze rodzice by ją wychowali, że by była wyrozumiała?

P.: No. Siostra też.

S.: Masz siostrę?

P.: Mam, brata też. I oni mnie bardzo kochają. Ja ich też. Ja bym im wszystko. I co siostra chce, to ja jej pomogę.

S.: Rozumiem, że chciałbyś mieć taką normalną dziewczynę, że stąd

- nie?

P.: Nie, stąd nie. Ja chcę mieć taką normalną.

S.: I mówisz, że chodzisz na dyskoteki, żeby spotkać?

P.: Tak, no. Jak pracowałem na (…), tam są takie duże dyskoteki.

S.: I często tam chodziłeś?

P.: Tak. Chodziłem często. Ale teraz już nie, bo ja tam nie pracuję. S.: Tam pracowałeś tak?

P.: Yhy. I tam chodziłem i tam, no, striptizerki były.

S.: I oglądałeś?

P.: No.

S.: I jak ci się podobało?

P.: Fajnie.

S.: Czyli widziałeś już nagą kobietę?

P.: Już tak. Ale striptizerkę. Ale nie widziałem taką kobietę normalną. S.: A striptizerka nie jest normalna?

P.: Nie, bo jest taka… wszystko za pieniądze robi. Chciałbym się kochać, to dawaj pieniądze. I wszystko.

S.: Powiedz, a nie kochałeś się z kobietą?

P.: Jeszcze nie.

S.: A chciałbyś?

P.: No.

S.: Powiedz, jaka to by miała być kobieta. Czy mogłaby to być striptizerka?

P.: Mogła. Tylko żeby ode mnie trochę pieniędzy nie wzięła, tylko żeby poszła tak normalnie.

S.: Powiedz, czy musiałbyś znać taką kobietę wcześniej, czy mógłbyś po prostu poznać i jak by ci się spodobała, i by się zgodziła…

P.: …pójść ze mną?

S.: Tak. Czy zdecydowałbyś się kochać z nią?

P.: No, a czemu nie?

S.: Czyli nie musisz znać wcześniej tej osoby?

P.: Nie.

S.: I głębokich uczuć odczuwać?

P.: Nie. Nie muszę.

S.: Wiesz, na czym polega współżycie?

P.: Współżyć to znaczy żyć razem.

S.: Tak, ale chodzi mi o współżycie seksualne.

P.: Seksualne?

S.: Tak.

P.: Jeszcze tego nie przerabiałem. Ale z taką jedną dziewczyną. Ona mnie trochę uczyła czytać. A ja trochę przeczytałem i powiedziałem, odłóż książkę, to się trochę przytulimy. I przytuliłem się, i byłem dumny. No.

S.: Czy twoi rodzice mówili ci o seksie?

P.: Nie. Nie. Nic nie mówili. Chcą, żebym ja był taki niebrutalny, czysty, żebym nie mówił takie bzdety, żebym nie oglądał pomusów.

S.: A oglądasz filmy pornograficzne?

P.: No.

S.: Tak? I gdzie oglądasz?

P.: A to kolega pożycza od kogoś i ja do niego przychodzę, i oglądamy.

S.: Na wideo, tak? I podobają ci się takie filmy?

P.: No. Fajne.

•’ S.: A co one przedstawiają? Bo ja nie oglądałam nigdy filmu pornograficznego.

P.: Naprawdę?

S.: Naprawdę.

P.: A nie będziesz się ze mnie śmiała?

S.: Nie.

P.: Że chłopak się rozbiera, i raz był taki film, że taka dziewczyna i fa-” cet jej wsadza rękę całą. Naprawdę. I później ona, on jej liże, a i też kocha, ona jemu liże też.

S.: A co liże? Nie bój się, powiedz tak, jak widziałeś.

P.: Fiuta. I później od tyłu rucha, później od przodu, później jak się wyjmuje i spuszcza, to później na nią, później ona to liże. I później liże sutki. Już zaczyna się, pryska ta sperma, obciąga. I on jej i w taki sposób (nieczytelny zapis).

S.: Tak, już jesteś oblatany!

P.: No, już wiem.

S.: A często takie filmy oglądasz?

P.: Jak ma ten kolega, jak on nie idzie do pracy, tylko wypożycza z wypożyczalni.

S.: A twoi rodzice wiedzą, że oglądasz te filmy?

P.: Nie.

S.: Powiedziałeś, że nie chcieliby, żebyś oglądał, tak jakby coś podejrzewali?

P.: Tak, bo raz szwagier mi pożyczył też. I ja mam kawałek, zaczyna się normalnie, a później taka dziewczyna była w samochodzie nago. Mama wchodzi: „Piotrek, Piotrek! Wyłącz to! Nie dla ciebie, to świństwo”. Ja mówię: „Mamo, dobrze, wyłączę” i sobie schowałem pod poduszkę. Mama poszła do pracy na po obiedzie, a ja obejrzałem.

S.: A czemu lubisz oglądać takie filmy?

P.: Jakbym miał… Nie musiałbym oglądać takich filmów, jakbym miał dziewczynę. A jak nie mam dziewczyny, no to przynajmniej obejrzę w telewizji, na wideo.

S.: Jakoś lepiej się czujesz, jak obejrzysz?

P.: No. A potem, jak całuję dziewczynę, to wytłumaczę ci, o co chodzi mi zawsze. Mogę pokazać na tobie?

S.: Wolałabym, żebyś opowiedział.

P.: Ale nie miałabyś nic przeciwko temu?

S.: Miałabym.

P.: Tak? Nie myśl, że ja jestem taki pewny, pedał, nie uważaj, że jak ja tylko dziewczynę… to do niej.

S.: Nie myślę.    ;

P.: No, nie mam nic. Ty teraz. .*

S.: Wiesz, na czym polega homoseksualizm?

P.: Nie. I jak mam koleżankę i chcę się z nią pokochać, to żeby nie zaszła w ciążę, to trzeba gumę założyć, to nie mieć AIDS, albo później, żeby nie było kłopotów.

S.: A skąd to wiesz?

P.: To? Na filmach. I w tym STOP AIDS zaobserwowałem.

S.: To się nazywa środki antykoncepcyjne. Czy znasz jeszcze jakieś inne środki, żeby dziewczyna nie zaszła w ciążę?

P.: I takie proszki. Wrzuca się do herbaty, żeby nie zaszła w ciążę, i można na żywca.

S.: Na żywca?

P.: Żebym nie musiał zakładać gumki.

S.: To kobieta bierze jakieś proszki?

P.: No i wrzucę jej do herbaty, jak do niej przychodzisz i nie muszę zakładać.

S.: A czy to ty wrzucasz jej ten proszek do herbaty?

P.: Tak.

S.: To tak od razu działa?

P.: Ja jeszcze tego nie sprawdzałem, słyszałem, że tak.

S.: Powiedz, Piotrek, próbowałeś zakładać kondom?

P.: Jeszcze nie.

S.: A tak na sucho, na próbę?

P.: Na sucho, a raz miałem, próbowałem.

S.: Ktoś cię uczył, czy sam wpadłeś na taki pomysł?

P.: Kolega mówił.

S.: Kolega ci powiedział, tak?

P.: Tak, bo wszyscy mają dziewczyny, i na przystankach, idę ulicą i o! przy szkole całują się, a kurde, później wszystkie takie osoby…

S.: Smutno ci?

P.: No, na przystanku normalnie całują się. A jakbym miał dziewczynę, to by było mi obojętne, co robią inni. Jakbym miał dziewczynę swoją, to był bym szczęśliwy.

S.: A powiedz, czy szybko chciałbyś się kochać z nią, jakbyś już miał taką swoją dziewczynę?

P.: Jakbym miał swoją?

S.: Tak.

P.:    Żeby przyjemność była jakaś, a nie cyk.
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S.: A opowiedz po kolei, na co mógłbyś sobie pozwolić, na przykład objąć?

P.: Objąć, pocałować, pomacać.

S.: A co to znaczy - pomacać?

P.: Za cycki, i całować z języczkiem, i kochać, ale nie tak szybko, żeby się, jak już czujesz, że spuszczasz, to nie było wciąż tak. To wyciągasz się i spuszczasz, żeby na nią.

S.: To jest orgazm, znasz to określenie?

P.: Nie.

S.: To, o czym mówisz „spuszczać się” - to znaczy orgazm, w takim bardziej naukowym języku. A jak sobie wyobrażasz, jak dziewczyna przeżywa stosunek? Czy też przeżywa coś takiego jak spuszczanie się?

P.: Jak ma orgazm, to ma cipę mokrą. Pytaj się, co chcesz!

S.: Czyli wiesz, jak dzieci powstają?

P.: Chyba bociek nie przynosi dzieciaków (śmiech). Bocian już nie przynosi. Dzieci powstają, jak ona ma taką macicę, tak? Macicę w brzuchu. Jak to białe wpadnie, to później to nasienie wpadnie, coś tam się dzieje i później dzieci powstają. Dobrze powiedziałem, macica? A co to jest?

S.: To jest narząd rodny kobiety. Wiesz, co to są plemniki?

P.: Pół na pół.

S.: To powiedz, co wiesz o plemnikach.

P.: Ale ja tylko tak pół na pół.

S.: No, to tak jak wiesz, tak pół na pół.

P.: Plemniki to są takie, tak jak pyłki kwiatów. Jest niedaleko pizdy, prawda?

S.: Są, a u kogo?

P.: U dziewczyny.

S.: U mężczyzny.

P.: U mężczyzny?

S.: Wiesz, co to jest sperma?

P.: Sperma to jest śmietana.

S.: Wiesz, z czego ona się składa?

P.: Z czego?

S.: No właśnie z plemników. Wiesz, co jest potrzebne, żeby nastąpiło zapłodnienia, żeby kobieta zaszła w ciążę?

P.: Ten sperma.

S.: Wiesz, na czym polega prostytucja?

P.: Prostytucja to jest taka dziewczyna, co się ubiera w mini i bez stanika, bez majtek, tylko ma pończochy. I stoi pod słupem, pod latarnią.

S.: I co robi?

P.: I zatrzymuje samochody i mówi: „Chcesz szybki numer?”. Jak on chce, daje 5 dolców albo 10 dolców i jedzie z nią do hotelu albo do niego do domu, a niektórzy to w samochodzie. W samochodzie jest najlepiej, bo buja. No i co jeszcze?

S.: I ona zatrzymuje tak jednego mężczyznę?

P.: Nie, kilku. I jak jedzie chłopak ulicą, to też zatrzymuje. „Chcesz się zabawić, to chodź”.

S.: Czyli często to robi?

P.: No, bo to jest jej zawód.

S.: Powiedz, co to jest miesiączka lub okres?

P.: Miesiączka to u dziewczyn jest, jak jej czerwone leci, krew. A jak u mężczyzn też pójdzie, to co, nie będzie mógł mieć już dzieci? Już nie?

S.: Nie wiem, to z różnych powodów może być. Ja nie wiem, nie jestem medykiem. To jest na pewno jakieś zaburzenie.

P.: Ale jak mało pójdzie, to można mieć dzieci?

S.: Myślę, że na pewno. A miałeś takie zdarzenie?

P.: No.

S.: A często się to zdarza?

P.: Nie, raz.

S.: A byłeś u lekarza?

P.: Nie.

S.: A bolało cię wtedy?

P.: Trochę szczypało.

S.: Ale jak siusiu robiłeś czy w innej sytuacji?

P.: (milczenie)

S.: W jakiej?

P.: Byłem dzieciakiem i byłem głupi. Kupowałem sobie gazety i jej] Nie nagrywaj tego!

S.: Dobrze (Piotr opowiedział, że kładł tę gazetę ze zdjęciem nagiej dziewczyny na podłodze, że pocierał ją penisem, onanizując się w ten sposób).

S.: Wiesz, co to znaczy onanizować się?

P.: Walić, tak? A jak się co dzień albo co drugi, to coś się stanie, czy nie? Jak robiłem tak, to w tym samym dniu spuchł.

S.: A często się onanizujesz?

P.: W tamtym roku to co dzień. Wchodziłem do łazienki i się waliłem. A dziewczyny też tak robią, no nie?

S.: Też tak mogą.

P.: No tylko jak, palcem?

S.: Chyba tak. A w tym roku?

P.: W tym roku ani razu.

S.: Mniej potrzebujesz tego, z czego to wynika?

P.: Wtedy to miałem taki zwyczaj. Jak się kąpałem.

S.: A czy twoi rodzice o tym wiedzą?

P.: Nie.

S.: Przynosiło ci to ulgę, tak? Powiedz, czy jak oglądasz takie filmy, to powoduje to twoje podniecenie?

P.: No. Sztywny się robi jak patyk.

S.: A wiesz, jak to się nazywa?

P.: Orgazm.

S.: Wzwód. A uczyłeś się na biologii o takich rzeczach jak orgazm, wzwód?

P.: Nie, to stara szkoła była, jeszcze tego nie było.

S.: Skąd zacząłeś się dowiadywać o seksie?

P.: Od kolegi pożyczyłem takie wideo: laski, lesbijki. Pożyczył mi i sobie obejrzałem; dziewczyna sobie ręcznikiem tam robiła, palcami,

0    krzesło. Później matka zobaczyła, bo zostawiłem na tym kawałku. Matka zobaczyła i to wideo później mi schowała.

S.: A mówiła ci coś na ten temat?

P.: Nie, nic nie mówi.

S.: A krzyczała na ciebie, miała jakieś pretensje?

P.: Krzyczała: „Dlaczego, kurde, oglądasz takie filmy? Kto ci je daje?”. Powiedziałem, że wypożyczyłem sobie. I schowała mi, i nie daje mi oglądać. Tylko u mojego szwagra dzieciaki oglądają. I on też mi pożyczył tą kasetę, co ci mówiłem. I coś jeszcze - mam zapytanie.

S.: Pytaj!

P.: A jak masz takiego trochę małego, on urośnie czy nie?

S.: Wiesz, ja się nie znam na tym. Używałeś różnych wyrazów określających narządy płciowe. Skąd je znasz?

P.: Z telewizji, od kolegi albo trochę od moich siostrzeńców. W szkole żeśmy trochę gadali.

S.: Z kolegami?

P,: No, dzieciaki.

S.: A czy kiedyś ktoś z dorosłych mówił ci na temat seksu?

P.: Nie, nic.

S.: A na temat twojego dojrzewania płciowego?

P.: Nie, oni się zamknęli. Zamknęli się w sobie. Zamknęli się w sobie. A ja chciałbym wiedzieć wszystko. A później, jak dziewczyna przyjdzie

1    powie: Chodź, ty mnie rozbierz, a ja ciebie i później ją rozbiorę! Nie będę wiedział…

S.: Co masz robić, tak?

P.: No.

S.: A czy pytałeś o to jakichś ludzi dorosłych?

P.: Nie.

S.:Aw książkach szukałeś czegoś?

P.: Nie. Tylko z wideo. Bo ja ci mówiłem, że ja nie czytam. Później jak do dziewczyny podchodzę, coś się ze mną dzieje. Przeżywam taki

seksualny… że ja podchodzę, całuję ją, to bym chciał, ale nie mogę. Prąd taki chodzi nogami, czuję zimno, tak że nie mogę odejść.

S.: A ile razy się całowałeś z dziewczyną?

P.: Ja - ras.

S.: I miałeS wtedy takie uczucie?

P.: Yhy. Ona powiedziała, że już wystarczy, a ja całowałem.

S.: Powiedz mi, dlaczego ludzie biorą ślub?

P.: Bo się kochają. I żeby ona była przy mnie.

S.: A czy ty współżyłbyś ze swoją dziewczyną przed ślubem?

P.: Ja?

S.: Seksualnie.

P.: Tak po cichu. A czemu nie?

S.: To zależy od poglądów.

P.: Chyba nie, bo przed ślubem nie wolno spać w jednym łóżku przed ślubem, bo Kościół nie pozwala.

S.: A co by dla ciebie znaczyło być mężem?

P.: Mężem, żeby jej pomóc, kochać ją. Jakbym pracował, to bym pracował, a jak ona by pracowała, ja bym w domu robił. Mama nazywa mnie dziewczynką, bo, nie wiem dlaczego, bo ja tylko kwiaty lubię i lubię posprzątać. Jak mnie siostra poprosi, to ja jej pomogę zmyć, umyć samochód. Wszystko. I jeszcze lubię samochody i gołe dupy.

S.: Oglądać?

P.: No.

S.: A jaka żona miałaby być dla ciebie. Co by robiła?

P.: Żeby nie była gruba, żeby była szczupła, miała ładną sylwetkę.

S.: I to ci wystarczy, żeby była twoją żoną?

P.: Tak, żeby się nie kłóciła, żeby razem żyć jakoś. Nie - żeby: bierze ślub i na drugi dzień lub w dwa miesiące, lub po pół roku po ślubie: „Nie kocham cię, idź sobie, idź sobie stąd”. Stara, brzydka pijaczka. Palić może, żeby nie piła. Może pić, ale jak jest impreza. Wszystko.

Wywiad z Piotrem trwał jeszcze dłużej i wspomagany był oglądaniem zdjęć obrazujących różne formy bliskości między ludźmi (bez pornografii). Sądzę jednak, że przedstawione obszerne fragmenty wystarczająco ilustrują zasadnicze problemy Piotra. Nie jestem nawet pewna, czy ten tekst wymaga psychologicznego komentarza; to, co chciał Piotr powiedzieć o sobie, wyraził w sposób wysoce ekspresyjny i komunikatywny.

Dla mnie w tym przekazie najważniejsze było ujawnienie pragnienia miłości młodego mężczyzny, a także odczucie naporu potrzeb i napięć seksualnych, z którymi usiłował się uporać, tak jak potrafił. Jego wiedza na temat seksualności - aczkolwiek spora - była niepełna, zdobywana ukradkowo i przypadkiem: od kolegów, z filmów pornograficznych, „świerszczyków”. Nikt z bliskich dorosłych nie wprowadził go

w ten obszar życia; nie miał tu żadnego wsparcia, czego przyczyny ujawnią wywiady z psychologiem i wychowawczynią, które zamieszczam poniżej.

Do najistotniejszych problemów wyrażonych przez Piotra należała kwestia jego tożsamości. Zdawał sobie sprawę z własnej częściowej inności i niepełnosprawności, ale nie chciał przynależeć do świata upośledzonych. W głębi swej istoty czuł się taki sam jak wszyscy, ze swoimi marzeniami i pragnieniami: miłości, seksu, bliskości. Te marzenia i pragnienia były zwykłe: mieć dziewczynę, kochać się, uprawiać seks, kiedyś ożenić się, wziąć ślub w kościele i żyć na zawsze razem. W wywiadzie usiłował przedstawić swoje mocne strony jako mężczyzny i kandydata na męża, zdając sobie sprawę, że zaburzenia ograniczają jego atrakcyjność na rynku damsko-męskim. Stanowczo jednak podkreślał, że pragnie dziewczyny (kobiety, żony) ze „wspólnego świata”.

Najgłębsze życzenie, jakie wyrażał pod adresem upragnionej towarzyszki życia, to aby go zrozumiała w jego normalności (zwykłości) i w inności (chorobie). Podobnie jak Piotr, sądzę, że to centralna sprawa: w całej społecznej i psychologicznej kwestii niepełnosprawności problem leży w zrozumieniu i uwzględnieniu jednocześnie podobieństwa i specyfiki potrzeb.

Sądy specjalistów i opiekunów

Zamieszczam poniżej fragmenty wywiadów przeprowadzonych przez tę samą studentkę Aldonę Krystosik (1995) - z psychologiem i wychowawczynią, zatrudnionymi w Warsztatach Terapii Zajęciowej, do których Piotr uczęszczał. Myślę, że ujawnione w nich poglądy tych osób i ich stosunek do seksualności ludzi niepełnosprawnych pokazują, dlaczego Piotr i jemu podobni byli w swoich problemach osamotnieni.

Wywiad z psychologiem (kobietą)

Studentka: Czy Piotr interesuje się swoim wyglądem zewnętrznym?

Psycholog: Tak, jest dosyć zadbany. I jest dosyć samodzielny. Jak był u nas koncert, to przyszedł w marynarce. Sam dobiera ubranie, dopasowuje. Także interesuje się wyglądem dziewczyn. Potrafi mówić na temat wyglądu komuś, na przykład mówił: „Masz fajną spódnicę”.

S.: Czy zauważyłaś, żeby Piotr interesował się dziewczynami?

P.: Oczywiście. Jak tylko przyjdzie jakaś nowa dziewczyna tu do ośrodka, to asystuje jej, pyta, jak ma na imię. Musi poznać każdą nową. A jak się ta z kimś innym skuma, to się dopytuje, rozmawiają. Niedawno nawet przyszła tutaj jedna dziewczyna, ładna była, nie miała żadnych oznak upośledzenia i poziomem intelektualnym dorównywała Piotrowi.

Był nią bardzo zainteresowany. Chodzili razem bez przerwy. Po obiedzie cały czas byli razem. Chodzili dosyć daleko korytarzem. Mam nadzieję, że nic większego nie robili. I do tej pory o nią pyta.

S.: A czy tutaj, w ośrodku, ma jakąś sympatię lub dziewczynę?

P.: Nie, tutaj nie ma dziewczyny, z którą by bliżej przebywał. Myślę, że on ma większą świadomość seksualną niż te dziewczyny stąd.

S.: W jakim gronie Piotr przebywa w ośrodku?

P.: Najbardziej to lubi przebywać w towarzystwie wychowawczyń. Jak przyszedł, to bardzo lgnął do wychowawczyni. Bardzo potrzebuje kontaktu ze zdrowymi. Jak tylko ktoś przychodzi, to wita przy drzwiach. Szuka kontaktu ze zdrowymi osobami. Mówi: „Cześć! Dzień dobry!”. I pamięta osoby, które przychodzą. Pracuje w męskiej grupie. Nie ma osoby, z którą byłby zaprzyjaźniony. Może z Pawłem, z osobami mniej upośledzonymi. Ale to jest taki typowy mężczyzna. Nie pokazuje swoich uczuć. Tylko tą dziewczyną był bardzo zainteresowany. Ale teraz to się zmieniło. Oswoił się. Na początku to przychodził do mnie albo do Anusi; przychodził, coś pożyczał. Tak eksponował swoją osobę. Siadał na stole, patrzył. Jak normalny, zwyczajny nastoletni chłopak. Ale teraz to już minęło, jak się nami nacieszył.

S.: Jak byś oceniła jego wiedzę, świadomość seksualną?

P.: Myślę, że może mieć całkiem niezłą wiedzę. Na pewno ogląda telewizję. Wie, co i jak, co z czym. Wie, po co jest kobieta i mężczyzna. On interesuje się jak zdrowi mężczyźni. Często mówi o dziewczynach. Jest to słowo, które często się pojawia. Wnioskuję z jego zachowania, że posiada taką świadomość, ponieważ on zachowuje bardzo sensowny dystans. Czuje granicę. Pojawia się tabu. Ma takie wyczucie w tych sprawach. Dlatego uważam, że może być o wiele bardziej uświadomiony niż większość tutaj. Piotr umie wyciągać wnioski. Występuje u niego myślenie przyczynowo-skutkowe. Myślę, że nawet w szkole mógł się wiele dowiedzieć.

S.: A czy kadra tego ośrodka rozmawia na ten temat z podopiecznymi?

P.: Nie, my nie prowadzimy takich rozmów. Zresztą oni przychodzą tutaj do pracy. Z Piotrem były takie problemy, że nie ma poczucia obowiązku. Mimo że ma powiedziane, że przychodzi tu do pracy, to on i tak przychodzi tu, żeby się zrelaksować, w celach towarzyskich, żeby pobyć z nami. I jak tylko przyszedł - to lgnął do zdrowych. Nie bardzo szukał kontaktu z upośledzonymi. Teraz już znalazł kolegów, ale takich bardziej zbliżonych do jego poziomu. Teraz Piotr przychodzi do pomocy, można go poprosić o wiele rzeczy i on zawsze wstanie, podejdzie, pomoże.

S.: Jak myślisz? Piotr ma dziewczynę poza ośrodkiem?

P.: Nie mam pojęcia, czy ma dziewczynę. Piotr nigdy mi nic nie mówił o żadnej dziewczynie.

S.: A orientujesz się, czy ma jakieś plany rodzinne, czy chciałby mieć żonę?

P.: Nie, nigdy mi nic nie mówił o żonie. Jak przychodził, to rozmawialiśmy o zwykłych sprawach. Na przykład, mówił: „O, ładnie się dzisiaj umalowałaś!”. Ale nigdy mi się nie zwierzał. Też zastanawiałam się, jaką on ma świadomość, że jest osobą upośledzoną. Ale nie wiem. Spytał, jak ma do nas mówić, czy na pani, czy na ty?

S.: A czy zaobserwowałaś u Piotra autoerotyzm?

P.: Nie, nic takiego nie zaobserwowałam. Myślę jeszcze o jego świadomości seksualnej i wydaje mi się, że mama mogłaby go uświadomić, bo mają chyba partnerskie stosunki. Ona nie traktuje go jak dziecko, jak większość tutaj matek - niestety. Widać po tym, jak się zachowuje. Mama jest sama, więc może go wychowywać na mężczyznę, żeby jej pomógł.

S.: A wyobrażasz sobie, żeby Piotr mógł założyć rodzinę?

P.: Nie podejrzewam, że Piotr mógłby podjąć odpowiedzialność za tę rodzinę, żeby mógł się o nią zatroszczyć.

S.: A czy dopuszczasz możliwość związków małżeńskich wśród ludzi upośledzonych umysłowo?

P.: Ja słyszałam, że oni nie mogą w sposób akceptowany społecznie. Większość chyba nawet nie może urodzić dzieci, bo nie są w stanie. Ja się nigdy nie spotkałam z małżeństwem takich osób.

S.: Jak zapatrujesz się na edukację osób upośledzonych?

P.: Hm, czy ich uświadamiać? Ale po co? Moim zdaniem ich stosunek do spraw seksu jest bardzo dziecinny. Na pewno jeśli już uświadamiać, to inaczej. Ale jak obserwuję, to wydaje mi się, że ta wiedza nie jest im do końca potrzebna. Mogą na przykład na opak zrozumieć. Nie wiadomo, na przykład czy po uświadomieniu ich potrzeby by nie wzrosły. Możliwe, że za dużo wiadomości mogłoby zaszkodzić. Myślę, że kiedy sami z siebie się nie interesują, to nie ma potrzeby uświadamiania. Jedynie kiedy sami wykazują zainteresowanie. Tylko jak im to przekazywać? Oni są traktowani jak dzieci, więc może jak dzieciom, chociaż mi ten sposób traktowania się nie podoba.

S.: Jak sobie wyobrażasz, czy mogłabyś zgodzić się na realizację potrzeb seksualnych ludzi z upośledzeniem umysłowym poprzez seks bez stałego związku, bez ślubu?

P.: Ja nie jestem zwolenniczką współżycia przed ślubem. I nie widzę potrzeby, żeby zmieniać moralność dla nich. Zresztą ja nie wiem, czy oni wiedzą, co oznacza słowo: miłość. Wydaje mi się, że oni bardzo szybko zapominają. Nie mają żadnych wspomnień. Żyją tu i teraz. Nie żyją tak przeszłością, jak my żyjemy. Ja nie jestem zwolenniczką seksu dla seksu, dla przyjemności. Myślę, że to może dostarczyć dużo złego. Doznają wielu przyjemności, a potem nie będą mogli więcej tego doświadczyć, bo coś się stanie. Uważam, że inne sfery należy rozwijać. Myślę, że oni mogą bez tego zupełnie normalnie żyć. Ale też nie wiem tak do końca, nie jestem doświadczona. Widzę, że są bardzo pobudliwi, możliwe że to z tego wynika, z.-niezaspokojonych potrzeb seksualnych.

S.: Czy w ośro.dku były sytuacje, że powstała jakaś para, że chcieli być razem, pieścili się. Jak na to reagujecie?

P.: Jeżeli widzimy na kanapce, że się przytulają, to mówimy, żeby się spotkali po zajęciach. Nie ma takich zdarzeń, żeby trzeba coś zorganizować i o tym porozmawiać. Nie wiem, czy to jest problem, żeby coś z tym robić. Ja - oczywiście - mówię z punktu widzenia tego ośrodka. W tym ośrodku są inne cele. Przede wszystkim - praca.

S.: Z jakich źródeł czerpiesz swoje zasady moralne?

P.: Jestem chrześcijanką. I jestem zwolenniczką norm takich, o jakich mówi chrześcijaństwo. Uważam, że jeśli ci ludzie nie mogą współżyć w małżeństwie, to nie powinni w ogóle.

Wywiad z panią psycholog, podobnie jak wywiad z Piotrkiem, pochodzi sprzed blisko 10 lat i oddaje ówczesny stan nieprzygotowania specjalistów do wspomagania osób niepełnosprawnych w kwestiach związanych z ich seksualnością. Psycholog - w tym przypadku - jest świadoma młodzieńczego charakteru pragnień Piotra, ale zalicza go do „onych”, którzy „nie wiedzą, co oznacza miłość”, którzy „nie mają wspomnień”. Obraz kompletnie fałszywy, zwłaszcza w zestawieniu z danymi od mężczyzny.

Wiedząc, że matki - na ogół - traktują swoich dorosłych niepełnosprawnych synów jak dzieci (tzn. nie rozmawiają z nimi o seksie, siei) i że Piotr w domu nie uzyska wsparcia, psycholog wyraża nadzieję, że brak edukacji zahamuje lub przynajmniej pomoże nie rozwinąć się pragnieniom seksualnym (erotycznym) młodego mężczyzny. Niewiedza miałaby być ochroną przed złem, jaki stanowi seks poza małżeństwem. Religijne przekonania pani psycholog korespondują w tym przypadku z niechęcią do zajmowania się problemem. Nie sprawia to oczywiście, że przestaje on istnieć. Natomiast ignorowanie problemu i fałszywe przekonania, że niewiedza pomaga, a erotyzm - nierozbudzony edukacją - nie istnieje, odbiera osobom niepełnosprawnym szansę na pomoc w rozwoju.

Wywiad z wychowawczynią

Inna osoba, chcąc nie chcąc zaangażowana w sprawę seksualności Piotra, to jego instruktorka z WTZ zwana wychowawczynią. Ujawniła - tym razem - większe zrozumienie dla sprawy. Studentka: Czy Piotr interesuje się swoim wyglądem zewnętrznym?

Wychowawczyni: Tak, stroi się. Nie wiem, czy sam się ubiera, ale ubiera się dobrze i dba o to na pewno.

S.: Czy interesuje się dziewczętami, ich wyglądem?

W.: Tak, bardzo. Jak zobaczył jakąkolwiek dziewczynę, to rzucał pracę, biegł do niej, wypytywał, gdzie mieszka, pytał o telefon. To znaczy, najpierw przedstawiał się, całował w rękę, pytał, co robi, a potem - o telefon, jeśli chciałaby dać. Piotr jest atrakcyjny. Było raz takie zdarzenie, że wyjechali z księdzem na trzy dni skupienia. Były tam wolontariuszki z podstawówki, takie 14-, 15-letnie i były bardzo zainteresowane Piotrem. Potem dały telefon, adres, gdzie chodziły do szkoły. Utrzymał to w tajemnicy, nikomu nie powiedział. Po tym zdarzeniu uświadomiłam sobie, że brakuje mu kogoś, że jest osamotniony.

S.: A jak myślisz, czy Piotr spotyka się z jakąś dziewczyną poza ośrodkiem?

W.: Nie wiem, możliwe. Często mówił: „Muszę wyjść wcześniej, jestem umówiony”. Był wtedy bardzo radosny. A jak tylko przyjdzie jakaś dziewczyna do ośrodka, to on już jest przy niej. W samym ośrodku nie ma sympatii.

S.: Jak myślisz, z jakich źródeł wiedzy korzysta Piotr?

W.: W ośrodku często z Przemkiem chodzą na pogaduszki. Czasami coś usłyszy. Na pewno też koledzy w ośrodku. Ale ze mną o tych sprawach nie rozmawia. Myślę też, że dużo wie z telewizji.

S.: A czy w ośrodku poruszacie sprawę seksu?

W.: Nie, ja nie rozmawiam z nimi na ten temat. Szkoda, bo to jest bardzo ważne.

S.: A jak myślisz, czy Piotr miał jakieś doświadczenia seksualne?

W.: Myślę, że nie miał doświadczeń seksualnych, bo gdyby miał, to by powiedział. Wydaje mi się, że jest „krótko trzymany” w domu, kontrolowany. Zresztą on też jest bardzo zamknięty w sobie. Nie mówi o takich rzeczach.

S.: Co myślisz o edukacji seksualnej ludzi z upośledzeniem umysłowym?

W.: To zależy od stopnia upośledzenia. Takim ludziom jak Piotr na pewno by się przydała. Myślę, że z innymi można by spróbować, ale nie wiem, czy to by dało efekt. Na wiosnę są nadpobudliwi „w tym temacie”. Myślę, że dużo zła zrobiła w tym telewizja, bo pokazuje to w brzydki sposób.

S.: Czy Piotr dąży do kontaktu fizycznego?

W.: Tak. Na przykład łapie za ramię, obejmuje wpół, złapie za ramię, za rękę. My, wychowawcy, mówimy, że tak nie można albo tylko za zgodą drugiej osoby. Ja staram się wytłumaczyć, dlaczego nie zgadzam się na taki kontakt. Jest tak po części ze względów osobistych i trochę ze społecznych. Mam świadomość, że z takim człowiekiem nie można się związać. Mogłabym go zranić.

S.: Czy dopuściłabyś możliwość, żeby Piotr realizował swoje potrzeby seksualne poza formalnym związkiem?

W.: Nie wiem, jak zadziałałby taki związek. Myślę, że nie jest świadomy do końca, chociaż on jest dojrzały. Ale myślę, że związki przelotne odpadają. Taki człowiek by raz spróbował, potem dziewczyna by odeszła i nie dałoby się wytłumaczyć. Mógłby się poczuć osamotniony, zagubiony. Bałabym się o jego równowagę emocjonalną, o jego uczucia. Bo oni są bardzo wrażliwi.

Wychowawczyni z warsztatu, jak wynika z załączonego wywiadu, jest świadoma pragnień erotycznych Piotra. W kwestii ich realizacji wyraża przeświadczenie, że młody człowiek w domu jest „krótko trzymany” (w podtekście - to dobrze!). Ale czy nadzór, kontrola, czyli niedopuszczanie do bliskości, stanowią jedyne słuszne rozwiązanie? Być może -uważa wychowawczyni - przydałaby się edukacja, ale, nie wiedzieć czemu nikt jej nie prowadzi.

Warta oddzielnej refleksji jest ostatnia fraza wypowiedzi wychowawczyni, że ludzie niepełnosprawni intelektualnie odznaczają się szczególną wrażliwością na odrzucenie i że nieudane związki mogłyby ich mocniej zranić. To bardzo istotne i na pewno sprawia, że opiekunowie starają się chronić swoje „dzieci” przed seksualnym rozbudzeniem. Ale potrzeba miłości istnieje. Czy rzeczywiście nie ma żadnego sposobu, żeby wybrać drogę właściwych i dobrych rozwiązań?
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Komentarz i wnioski

Przedstawiony w tym rozdziale materiał pochodzi z trzech źródeł:

-    mojego osobistego doświadczenia napięć niespełnionej i nie w pełni uświadomionej (podmiotowo i społecznie) seksualności u mieszkańców Domu Pomocy Społecznej;

-    wyznań młodego mężczyzny z lekko obniżoną sprawnością intelektualną, motoryczną i językową, który doświadczał swojej seksualności, obecnie z bólem, ale też i nadzieją na jej realizację w związku z kobietą;

-    opinii zewnętrznej - wypowiedzi osób pracujących z ludźmi niepełnosprawnymi, które bały się przejawów seksualności swych podopiecznych i chciałyby ją zignorować, a na pewno nie rozbudzać.

Jakie konkluzje wypływają z tych danych?

Pierwsza - to potwierdzenie prawdziwości tytułu rozdziału, to znaczy: seksualność osób z niepełnosprawnością istnieje. A następne - że uprawnione są domniemania wstępne, iż seksualność osób niepełnosprawnych intelektualnie jest społecznie niechciana. Tak zwani specjaliści ignorują (a przynajmniej ignorowali) zagadnienie i - obronnie - wytwarzają (wytwarzali) fałszywy obraz rzeczywistości. Zafałszowanie w tym względzie pozostawia ludzi niepełnosprawnych samych z ich problemami, pragnieniami, doświadczeniami!

Zaczęliśmy penetrować ten temat właśnie dlatego, że - z jednej strony zetknęliśmy się z ogromnym napięciem pragnień, tęsknot, pożądań i ograniczeń osób niepełnosprawnych w tej tak bardzo podstawowej i ważnej sferze życia, jaką jest seksualność, a z drugiej strony - z bezmiarem milczenia po stronie tych, którzy się z tymi ludźmi stykają i czerpią środki finansowe z opieki nad nimi. Równocześnie też dotarły do nas płynące z wywiadów sygnały o bezradności opiekunów wobec kłopotliwego charakteru przejawów seksualności ich podopiecznych, takich jak przekraczanie granic kontaktu i „namolność” w dążeniu do bliskości fizycznej.

W ciągu ostatnich 10 lat zwiększyła się nasza wiedza o problemach, a także poszerzył krąg osób zainteresowanych i zrozumieniem, i wspomaganiem. Dostępna stała się ogromna literatura zagraniczna. Zawiązały się już pojedyncze grupy badawcze, odbyło kilka konferencji, więc może dzięki zespołowemu zaangażowaniu wszystkich zainteresowanych uda nam się wytyczyć kierunek dla właściwych rozwiązań.


Rozwojowe ujęcie seksualności osób niepełnosprawnych intelektualnie

Pytania i podstawa dociekań

Jaka jest seksualność osób upośledzonych mentalnie? Czy taka jak wszystkich ludzi, czy różna? Czy w ogóle istnieje jakaś wspólna, ludzka seksualność? Co ma inteligencja do seksu? Czy obniżenie sprawności umysłowej zmienia przebieg rozwoju seksualnego, w jaki sposób, wedle jakich prawidłowości i uwarunkowań?

To pytania, które stawialiśmy sobie na progu naszych badań. Punktem wyjścia do nich była z jednej strony - wiedza o seksualności człowieka gromadzona przez specjalistów w tej dziedzinie, z drugiej - wiedza

0    właściwościach rozwoju ludzi upośledzonych pochodząca z całkiem innych źródeł. Z rzadka tylko podstawy źródłowe były wspólne (Craft, 1994; Sinason, 1992).

Wyjściowo przyjęliśmy następujące ustalenia. Seksualność ludzka jest fenomenem ogromnie zróżnicowanym. Ujawnia się na wielu poziomach funkcjonowania: fizyko-chemicznym, biologicznym, psychologicznym, społecznym i duchowym. Podlega rozwojowi, z wiekiem zmienia formy

1    funkcje. Rozkwita w pewnych okresach życia, przygasa w innych -w dużym stopniu odpowiednio do potrzeb własnych i relacji z partnerem lub partnerką. Jest też zróżnicowana indywidualnie i z natury odmienna dla obu płci.

Podobnie, a może w jeszcze większym stopniu, zróżnicowana jest seksualność osób niepełnosprawnych. Dlatego sygnalizuję „w jeszcze większym stopniu”, ponieważ rozwój i przejawy seksualności osób mieszczących się w tak zwanej normie są z definicji przez te normy opisane i ujednolicone. W normalnym rozwoju można się więc spodziewać wystąpienia menarge i menopauzy w określonym wieku i także w określo-

nym czasie oczekiwać u dzieci zabawy w „lekarza”, pytań „Skąd się biorą dzieci?”, a później: „Czy mogę wziąć twoją szminkę?”, „Wrócić w nocy?” itp. Natomiast rozwój i zachowanie się osób uznawanych za odchylone od normy mają być z definicji odmienne, co wcale nie znaczy’, że są odmienne pod każdym względem. Wybiórczo występujące odmienności, połączone z obszarami normalnego funkcjonowania oraz cechami indywidualnymi, stwarzają niedającą się przewidzieć liczbę konfiguracji -wzorów rozwojowych i form zachowań.

Jeden z możliwych sposobów przedstawiania seksualności odnosi się do stadiów rozwojowych. Tradycyjnie wyróżnia się seksualność dziecięcą: młodzieńczą, dorosłą (dojrzałą) i starczą. Wszystkie one występują w populacji osób z niepełnosprawnością umysłową, ale mogą pojawiać się z opóźnieniem w stosunku do wieku, zatrzymać się na określonym stadium bez przechodzenia w następne, być źle ukierunkowane, być przeżywane w sposób niepełny lub przesadnie zaznaczony. Przebieg rozwoju seksualnego dzieci i dorosłych z niepełnosprawnością umysłową może przebiegać w sposób zbliżony do normalnego, a może też nosić znamiona patologii.

Zjawiskiem, które można by uznać za typowe dla tej populacji, jest brak harmonii (zrównoważenia) pomiędzy tempem rozwoju biologicznego, umysłowego, uczuciowego, duchowego i behawioralnego, czyli przemieszanie dziecięcości, młodzieńczości, dorosłości, a nawet cech starości u tych samych osób w podobnym wieku.

Przedmiotem prezentacji w niniejszym rozdziale są formy seksualności typowe dla poszczególnych stadiów rozwojowych. Ich opis opieram z jednej strony na źródłach dotyczących przebiegu rozwoju seksualnego człowieka, a z drugiej - konfrontuję z formami zachowania się młodych osób dorosłych z upośledzeniem umysłowym, które obserwowaliśmy (ja i inni badacze, opiekunowie) w różnych środowiskach.

W latach 1995-2003 przeprowadzałam badania wraz z moimi współpracownikami, studentami i doktorantami. Ich przedmiotem, a zarazem uczestniczącymi podmiotami byli:

-    uczniowie ponadpodstawowych szkół specjalnych, mieszkający z rodzicami albo w internatach (80 dziewcząt i chłopców w wieku 15-20 lat, na ogół z lekkim stopniem upośledzenia umysłowego);

-    uczestnicy Warsztatów Terapii Zajęciowej i dziennych ośrodków rehabilitacji (80 osób w wieku 20-45 lat, mieszkający przy rodzinie, z mieszanymi rodzajami niepełnosprawności, najczęściej z upośledzeniem w stopniu umiarkowanym);

-    pensjonariusze zakładów - Domów Pomocy Społecznej - państwowych i prowadzonych przez zakony (80 kobiet i mężczyzn w wieku 10-60 lat, upośledzonych w różnym stopniu, w tym także znacznie);

-    mieszkańcy hosteli - nowej formy egzystencji osób niepełnosprawnych (20 badanych, w wieku 20-50 lat, z różnym stopniem niepełnosprawności);

-    pary małżeńskie (20 osób ze zróżnicowanym stopniem niepełnosprawności) żyjące samodzielnie, ewentualnie ze wspomaganiem instytucjonalnym lub rodzinnym.

Wszystkie wymienione osoby (280 tak zwanych przypadków) były poddane indywidualnym badaniom klinicznym: przeprowadzano z nimi rozmowy, wywiady biograficzne, testy projekcyjne (w miarę możliwości), obserwacje w naturalnym środowisku ich życia oraz w sytuacjach eksperymentalnych. Prowadziliśmy także rozmowy z rodzicami i opiekunami tych osób, a w odniesieniu do młodzieży szkolnej także z nauczycielami i wychowawcami. Powstał ogromny materiał, zanalizowany szczegółowo w pracach magisterskich i seminaryjnych; tutaj przedstawię jego fragmenty podporządkowane przyjętej linii prezentacji. Nie będę się odwoływała do statystyk, ponieważ zebrany materiał nie miał takiego charakteru. Chcę przedstawić Czytelnikom i pomóc zrozumieć zjawiska, z którymi spotykaliśmy się, badając przejawy seksualności osób niepełnosprawnych.

Seksualność dziecięca

Seksualność dziecięca wyraża się przede wszystkim w potrzebie więzi i przynależności do dorosłego człowieka. Dziecko - owoc zespolenia mężczyzny i kobiety, ich więzi seksualnej: cielesnej i duchowej - jest włączone w więź rodziców w sposób naturalny. Ona zapewnia mu biologiczne przeżycie i jest podstawą rozwoju psychicznego.

O potrzebie więzi, znaczeniu więzi, skutkach deprywacji więzi napisano w psychologii bardzo wiele; pionierem badań byli tu: R. Spitz, J. Bowlby, a w Polsce H. Olechnowicz i I. Bielicka. Współcześnie penetruje tę tematykę M. Zalewska. Z wielkiego obszaru badań i problemów związanych z więzią zwrócę uwagę tylko na kilka spraw.

Jednym z elementów więzi tak małżeńskiej, jak i rodzicielsko-dziecię-cej jest afirmacja ciała. Dziecko czerpie życiodajny pokarm z ciała matki, a tulone w jej objęciach przeżywa najwyższy dobrostan. Matki, które kochają swe dzieci, wpatrują się w nie z zachwytem, admirują „rączki, nóżki, pupkę” i przeżywają rozkosz, tuląc, bujając swoje dzieci, dając im pokarm, ukojenie, błogość, spokój, sen - sobą, swoim ciałem. Dziecko w twarzy matki, ojca i innych osób dorosłych wpatrzonych w nie z miłością i zachwytem znajduje odbicie siebie jako osoby doskonałej; uśmiecha się, kwili radośnie, wyciąga ręce do ludzi, bo inni wyciągają do niego. Ludzkie niemowlę, admirowane i kochane, naśladuje bliskich dorosłych, powtarza ich głosy, miny i ruchy. Będzie za nimi szło, będzie chciało się upodobnić i przypodobać, zasłużyć na pochwały i czuć w ich otoczeniu bezpiecznie (Olechnowicz, red., 1988).

Jeżeli tego wszystkiego nie ma - więzi między rodzicami, więzi rodzi-ce-dziecko, nie ma bliskości fizycznej matka-.©jciec-dziecko i brak afir-macji ciała - powstają negatywne, bezpośrednie i odległe w czasie skutki dla rozwoju psycho-fizycznego dziecka. Dla rodziców, zwłaszcza matek, ale także ojców następstwa braku więzi z dzieckiem są także dramatyczne, ale w psychologii mniej się o nich pisze (por. Stern, 1985).

Zespół skutków braku lub zerwania bliskiej więzi między dzieckiem i dorosłym został opisany pod nazwą choroby sierocej; z naczelnym w jej obrazie opóźnieniem umysłowym, brakiem rozwoju mowy, zaburzeniami kontaktu emocjonalnego i wysokim poziomem lęku. Jeszcze kilkadziesiąt lat temu zdarzało się, że - w źle prowadzonych zakładach - choroba sieroca miała skutki śmiertelne.

Prześledzimy teraz wpływ zaburzenia więzi rodzice-dziecko na rozwój psychoseksualny dziecka. Gdy nie ma afirmacji ciała, pojawia się wstyd istnienia, jak u Adama i Ewy wypędzonych z Raju. U osoby nie-afirmowanej - tak u dorosłego, jak i u dziecka - występuje poczucie swojej niedoskonałości i brzydoty: ruchy są sztywne i bez wdzięku. Nie-pieszczona skóra, niegładzone włosy są szare; oczy, w których nie odbija się miłość, nie mają blasku. Tak wygląda wiele dzieci z Domów Dziecka, ale także tych, wychowywanych przez rodziców, jeśli ci nie mogli pokonać oporu przed kontaktem fizycznym ze swoimi dziećmi, ponieważ ciała ich dzieci były zdeformowane, kalekie, naznaczone jakąś formą ułomności.

W sytuacji gdy rodzice nie potrafili poradzić sobie z rozpaczą po diagnozie upośledzenia dziecka i afirmować je jako „najcudowniejsze na świecie”, najprawdopodobniej takie dziecko nie będzie miało szansy, aby pokochać siebie i uwierzyć, że jest dobre. Z brakiem takiego przeświadczenia jest bardzo trudno wyjść ku ludziom, znaleźć koleżanki i kolegów, poszukiwać partnera życiowego. Gdy nie ma więzi rodzinnych i poczucia przynależności - zgodnie z wiedzą psychologiczną - nie występuje uczenie się przez naśladownictwo. Gdy nie ma identyfikacji z drugim człowiekiem, nie dochodzi do poczucia wspólnoty; jest samotność i lęk, ucieczka we własne ciało: kiwanie się, gryzienie rąk, mazanie kałem, onanizm; w skrajnych przypadkach następuje autystyczne odcięcie się od ludzi (Fox, 1997). Oczywiście nie wszystkie dzieci z rozpoznanym zespołem upośledzenia umysłowego nie doświadczają prawidłowej więzi z dorosłymi (z rodzicami) we wczesnym okresie życia. Jednak takie podejrzenie może zachodzić, gdy u dorosłych z niepełnosprawnością intelektualną obserwuje się potrzeby i zachowania właściwe dla dziecięcego stadium rozwoju seksualności. Wyrażają one głód - potrzebę tej

formy więzi, której nie doświadczyły one w dzieciństwie.

Przejawami spóźnionej dziecięcej seksualności są:.

-    Dążenie do stałej bliskości z matką (przykłady wypowiedzi matek: „Ja nawet do ubikacji nie mogę iść, bo chodzi za mną i pod drzwiami stoi”; „Z gościem porozmawiać nie mogę, bo każdą rozmowę przerywa pytaniem: kochasz mnie mamo?”. Podobnie „A ja kocham swoją mamę” wyznaje swoje uczucia przy gościach 30-letnia kobieta, nie bacząc na okoliczności).

-    Labilność nastroju - zależność od zachowania ważnego dorosłego („Histerii dostaje, jak nie zwracam na nią uwagi!”; „Jest bardzo czuła, potrafi płakać, gdy się dowie, że głowa mnie boli”).

-    Przyleganie fizyczne, obłapianie, tulenie się („Już dosyć mam tego całowania się, dorosłe chłopisko, a zanim wyjdzie, musi mnie z dziesięć razy pocałować”, „Lepi się do kobiet i do mężczyzn, nie zważa, czy kto chce, czy nie chce jej przytulić; albo nawet - ze mną, nie zwraca uwagi, czy to jest dobry moment”).

-    Obnażanie się („Lidka potrafi wyjść na korytarz w samej koszuli i nie zwraca uwagi, że tu chodzą różni ludzie”; „On się nie potrafi ubrać, zanim się najpierw nie pokaże nagi, żebym go podziwiała, jaki jest silny i duży”; „Oni to chyba żadnego wstydu nie mają, ale ja myślę, że oni po prostu nie zostali nauczeni, żeby się przykrywać”).

-    Domaganie się „dowodów miłości” („Ona bez przerwy chce, żeby jej coś kupić, i już może mieć 15 torebek, ale jak idzie z ojcem na spacer i przechodzą obok sklepu z torebkami, to prosi »kup mi«, a jak się jej odmówi, to płacze i mówi, że »tata nie kocha«”; „Potrafi sobie wziąć śniadanie czy inną rzecz koło siebie zrobić, ale nie chce sama, i jak ja to wreszcie zrobię za nią, to ona mówi: »Pani lubi Izę«”).

-    Niepełna świadomość zróżnicowania stref organizmu dostępnych dla kontaktu z obcymi oraz z bliskimi, w tym stref erogennych („Czepia się piersi, jak małe dziecko”. „Potrafi ni z tego, ni z owego obłapić za szyję i pocałować w usta”. „Przychodzi do mnie i do męża do łóżka i chce się tulić”).

-    Dziecięca kokieteria („Lubi się ubierać w moje rzeczy albo bierze moją szminkę, pomaluje sobie brwi i pyta, czy jest ładna”. „Raz wziął brzytwę ojca i chciał się ogolić, okropnie się pokaleczył”. „Chce mieć koniecznie to samo co starszy brat, ale na niego te rzeczy nie pasują”).

-    Preferowanie zabiegów pielęgnacyjnych wokół ciała („Bardzo lubi, jak jej myję włosy i codziennie prosi, żeby jej zakręcać”. „Nie chce się sam kąpać, żeby mu pomasować plecki”. „Ja sama mu te jąderka oliwką nacieram”).

Przedstawione przejawy zachowań w cytatach rodziców i opiekunów odnoszą się do ludzi formalnie dorosłych, w przedziale między 25. a 40. rokiem życia, natomiast niewątpliwie przypominają zachowania wczes-nodziecięce. Osoby z upośledzeniem umysłowym to jednak nie „duże dzieci”; infantylne manifestacje seksualności, wyrażające niezaspokojone potrzeby z wczesnego okresu rozwoju, mieszają się w ich wypadku z przejawami dorosłości lub przynajmniej wyrazami bardziej zawansowanego rozwoju w innych sferach (Mejnartowicz i in., 2002). Dla przykładu 40-letnia, znana mi kobieta, która jak małe dziecko bała się opuszczenia przez matkę nawet na chwilę i domagała się potwierdzenia jej czułości w dowolnym momencie, miała ciało rozwiniętej kobiety, malowała na szkle jak dojrzała artystka, wypowiadała marzenia o narzeczonym i wzruszała się na widok każdego napotkanego w wózeczku niemowlaka.

Wspominałam już uprzednio, że specyfiką funkcjonowania osób z niepełnosprawnością umysłową jest nie tyle globalne opóźnienie wszystkich sfer rozwojowych, ile dysharmonia, czyli wewnętrzna niespójność osobowości. W toku badań praktycznie nie spotkaliśmy dorosłej osoby, która byłaby pod każdym względem porównywalna do dziecka, natomiast spotkaliśmy wiele, które ,w rozwoju swej seksualności nie wyszły poza etap dziecięctwa; szerzej społeczne przyczyny tego zjawiska przedstawię w rozdziale IV. Tu chciałabym jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że dziecięce formy seksualności są społecznie odbierane jako atrakcyjne, kiedy manifestują je rzeczywiście dzieci. Natomiast kiedy występują u ludzi dorosłych - sytuacyjnie - mogą także wzbudzać czułość, jak wiadomo przymilanie się jest jednym z elementów erotyki, ale typ odzewu na nie bywa różny i zależy od wielu czynników - między innymi percepcji funkcji tych zachowań. W wypadku osób niepełnosprawnych umysłowo dziecięce formy zachowań seksualnych mają różne funkcje. Mogą być po prostu wyrazem przesuniętych w czasie, niezaspokojonych potrzeb z wczesnego okresu życia, ale mogą być także filogenetycznie i ontoge-netycznie uwarunkowaną reakcją obronną - strategią wyzwalania w otoczeniu zachowań opiekuńczych i sposobem na unikanie agresji.

Istotą każdej niepełnosprawności, w tym intelektualnej, jest wyższa niż przeciętnie zależność od innych, a zatem i potrzeba pomocy w różnych życiowych sprawach. Zachowania dziecięce, jak wiadomo z badań etologów, wyzwalają u dorosłych osobników postawę opieki i łagodzą lub wręcz eliminują agresywność. Odnoszę wrażenie, potwierdzone także obserwacjami innych badaczy (Zigler, Hodapp, 1986; Olechnowicz, 1995), że w części przypadków infantylne zachowania seksualne osób umysłowo upośledzonych są właśnie formą zdobywania życzliwej pomocy, ale nie zawsze są „trafione”. Czasami rzeczywiście u rodziców wywołują one postawę macierzyńskości, typową wobec małych dzieci, i poprzez to utrwalają i wzmacniają zachowania infantylne młodych dorosłych. Jednak u części osób budzą niechęć, a nawet wstręt lub obrzydzenie w sytuacji gdy „duże dzieci” usiłują im narzucić przejawy swojej seksualności. Jest to problem zwłaszcza kadry opiekuńczej, która nie lubi owego „lepienia się”, obnażania, domagania się czułości i na ogół ich zakazuje lub tłumaczy, że „tak nie wolno”. Nasze obserwacje wskazują/że brak wzmocnień, a nawet karanie nie prowadzi do wygaszania tych zachowań. Po to, by człowiek z upośledzeniem umysłowym mógł przejść do kolejnego stadium rozwoju seksualnego, muszą być spełnione warunki jego osobowego wzrostu, nie wystarczy karanie zachowań, będących wyrazem najgłębszych i najpierwotniejszych ludzkich potrzeb.

O ile dziecięca forma seksualności dorosłych niepełnosprawnych irytuje czy jest kłopotliwa dla obcych, o tyle bywa ona często jedyną dającą się zaaprobować formą seksualności dla części rodziców. Baliby się oni bowiem wyjścia na zewnątrz swoich dzieci i ich uczuć skierowanych do rówieśników. Ci rodzice, którzy są przekonani, że niepełnosprawne dzieci do końca życia pozostaną pod ich opieką, w sposób mniej lub bardziej świadomy opowiadają się za typem relacji o charakterze dziecięcym. Rodzicom jest ogromnie trudno odnaleźć się wobec przejawów nieharmonijności rozwoju dorastających i dorosłych dzieci, znacznie łatwiej jest traktować swoje upośledzone, a postępujące w latach dziecko jak dziecko, a nie jak kogoś, kto wymaga wspomagania w różnych przejawach doroślenia. Niektórzy rodzice, którzy początkowo nie mogli pogodzić się z faktem posiadania dziecka nie w pełni sprawnego, kiedy po latach je zaakceptowali, pozostają na etapie wczesnego rozwoju więzi i -trzeba zrozumieć - jest to jednym z czynników opóźniających wzrastanie dzieci.

Seksualność młodzieńcza

Faza seksualności młodzieńczej charakteryzuje się odejściem od bezpośredniej relacji z rodzicami na rzecz zwrócenia się ku rówieśnikom. Ten klasyczny okres przygotowywania się do życia płciowego i do rozrodczości ma wiele aspektów:

- zmienia się ciało i jego niektóre funkcje (charakterystykę biologiczną pominę, choć podkreślenia wymaga fakt, że w przypadku osób niepełnosprawnych z różnymi formami zaburzeń organicznych, genetycznych i endokrynologicznych mogą wystąpić odchylenia tak w zakresie struktury anatomicznej, jak i fizjologii, mające znaczenie dla rozwoju seksualnego), a w sferze psychicznej mogą powstać problemy związane z adaptacją do zmian, z rozpoznaniem ograniczeń własnego ciała i pogodzeniem się z nimi;

-    występują dążenia do bycia w grupie rówieśniczej (wspólnotowej) i zdobywania jej akceptacji;

-    pojawia się potrzeba podobania się, już nie tylko rodzicom, ale potencjalnym partnerom i związane z nią działania upiększające (malowanie się, strojenie się itd.);

-    pojawiają^ się tendencje rywalizacyjne - o miejsce w grupie, zachowania zapewniające większy podziw i adorację - najpierw ze strony osób płci tej samej, a potem przeciwnej;

-    występują napięcia seksualne, rozładowywane w formach zastępczych (sport, walki);

-    pojawiają się czynności seksualne związane z redukowaniem napięcia seksualnego (masturbacja) i fantazje erotyczne;

-    następuje poszukiwanie wiedzy na temat seksu i erotyki;

-    występują fascynacje erotyczne, próby zbliżeń fizycznych, pocałunki, petting, doświadczenia seksualne motywowane ciekawością, wspólno-towością przeżyć albo siłą napięcia seksualnego;

-    dochodzi do przeżywania pierwszych miłości i budowania planów przyszłego życia w związku (por. Obuchowska, 2000; Lew-Starowicz, 2000).

Faza seksualności młodzieńczej nie pokrywa się dokładnie u młodzieży zdrowej i normalnie rozwijającej się - a tym bardziej u młodzieży niepełnosprawnej - z wiekiem adolescencji, 15-21 lat (Izdebski, 1992).

Zdarza się, że pewne jej przejawy występują już u dzieci i mogą wówczas nosić znamiona „rozerotyzowania” (będzie o tym mowa w rozdziale III). Faza ta może być też przesunięta w czasie i występować u ludzi formalnie dorosłych. Z takim zjawiskiem spotykamy się dość często u osób z niepełnosprawnością intelektualną, zwłaszcza gdy upośledzenie umysłowe cechuje się stopniem umiarkowanym. W przypadku upośledzenia stopnia lekkiego (przeważającego u uczniów szkół ponadpodstawowych specjalnych) łatwiej o zharmonizowanie tempa rozwoju fizycznego - poznawczego, emocjonalnego, społecznego, seksualnego - z etapem życia (Kościelska, 2000).

Psychologicznym warunkiem przejścia z fazy seksualizmu dziecięcego do młodzieńczego jest osiągnięcie takiego poziomu rozwoju osobowego Ja, które pozwala na funkcjonowanie w miarę autonomiczne w stosunku do najbliższych (rodziny) i umożliwia ukierunkowanie uwagi na innych oraz warunkuje chęć bycia w grupie rówieśniczej. I tu pojawia się pewna swoistość charakterystyczna dla osób z niepełnosprawnością umysłową: występuje u nich mniejsze - w stosunku do ogółu młodzieży

-    nasilenie tendencji do bycia w grupie i uzależnianie się od grupy. W toku normalnego rozwoju u większości dziewcząt i chłopców - w wieku już nawet preadolescencji - sprawa wejścia do grupy rówieśniczej, znalezienia w niej akceptacji, osiągnięcie możliwie wysokiej pozycji jest sprawą priorytetową i ma cechy silnej zależności. Natomiast osoby niepełnosprawne umysłowo pozostają w toku swojego życia i rozwoju zależne przede wszystkim od osób dorosłych. W związku z tym - nawet jak tworzą ustrukturalizowaną grupę, na przykład uczestników terapii zajęciowej - ich zachowania społeczne ukierunkowane są nie tyle na zdobycie pozycji w grupie, ile na zapewnienie sobie bliskich więzów i akceptacji przynajmniej jednej wybranej osoby dorosłej. Rywalizacja między uczestnikami także dotyczy przede wszystkim uwagi opiekunów. Nie znaczy to oczywiście, aby osoby niepełnosprawne nie potrzebowały czy nie ceniły sobie doświadczeń grupowych. Podkreślam tu tylko skutek ich zależności od osób w pełni sprawnych. Równolegle do takiego dążenia może występować dążność do większej bliskości z wybraną lub wybranym rówieśnikiem.

Pary, które tworzą osoby niepełnosprawne intelektualnie, często noszą cechy charakterystyczne jednocześnie dla fazy młodzieńczej i dla fazy seksualizmu dziecięcego. Tym, co zwykle charakteryzuje tworzące je osoby, jest duża nieśmiałość we wzajemnych kontaktach, przybierająca zewnętrznie formę „miłej delikatności’’ oraz brak pośpiechu w realizacji dążeń seksualnych (odkładanie ich na „dalekie później”). Za tą formą wstrzemięźliwości może się kryć „kiepski autoportret”: przeświadczenie

o swojej małej atrakcyjności, wyniesione z dotychczasowych kontaktów z ludźmi, a także lęk przed utratą obiektu w razie popełnienia niezręczności. Przeżycie zaciekawienia czy zainteresowania ze strony drugiego człowieka bywa dla wielu osób niepełnosprawnych tak nowym i silnym doznaniem, że niektórzy niesłusznie je odbierają od razu jako wyraz dozgonnej miłości. Wiele osób niepełnosprawnych jest w szczególny sposób głodnych miłości i może brać za przejawy tejże wyrazy drobnego, przejściowego tylko zainteresowania. Opiekunowie, rodzice traktują tę właściwość podopiecznych jako naiwność i brak krytycyzmu; jest ona powodem albo chronienia ich przed kontaktami, albo naśmiewania się z uczuć młodych dorosłych, którzy po jednorazowej imprezie ze wspólnym udziałem mężczyzn i kobiet na przykład z dwóch zakładów rozjeżdżają się w przekonaniu - X mnie kocha.

Taka, nazwijmy to, naiwność bywa cechą wielu normalnych pod względem umysłowym nastolatek, a także niektórych osób starszych, ale sprzyjają jej brak doświadczenia, brak należytego rozeznania społecznego i ten rodzaj niedojrzałości emocjonalnej, który jest efektem uczuciowego głodu. Mechanizmy nieuzasadnionego zawierzenia są więc podobne, tyle że u osób z niepełnosprawnością intelektualną razi często ich poważne przesunięcie w czasie. Wyrażanie nierealistycznych przeświadczeń przez pod wieloma względami dorosłych mężczyzn i kobiety sprawia wrażenie myślenia życzeniowego - w jego funkcji obronnej. Nie trzeba tych marzeń deptać czy zaprzeczać ich sensu, lepiej stwarzać nowe możliwości kontaktów i pomnażać doświadczenia.

Inną szczególną właściwością par, które tworzą osoby niepełnosprawne i które łączy pragnienie bycia ze sobą, a także wielka radość z partnerowania sobie i myślenie o stworzeniu rodziny - jest to, że prawdziwe bycie razem (małżeństwo) odkładają na daleką przyszłość.

To przeniesienie życia w przyszłość, bez nawet wyobrażenia o konkretnych działaniach, które należałoby podjąć, aby zrealizować marzenie

0    wspólnym szczęściu, jest odbiciem realnej sytuacji społecznej dorosłych osób niepełnosprawnych. Ich marzenia o małżeństwie, posiadaniu dzieci, stworzeniu rodziny, chodzeniu do pracy, własnym mieszkaniu

1    innych atrybutach dorosłości są wzorowane na obserwacjach życia rodzeństwa, sąsiadów, dalszych krewnych. Oni chcieliby żyć podobnie, ale

-    w odniesieniu do dorosłych osób z niepełnosprawnością intelektualną

-    społeczeństwo nie ma ani wizji, ani tradycji, ani, jak się często słyszy, środków finansowych, aby urzeczywistnić, wspomóc taki model dorosłego życia. Z tego względu młodzi dorośli niepełnosprawni, którzy się kochają, nie mają podstaw do tworzenia indywidualnej wizji swojego dalszego wspólnego życia (Kościelska, 2003).

Problemem bieżącym jest, czy ich opiekunowie, rodzice pozwolą im się spotkać po zajęciach w warsztacie, czy też ich rozdzielą. I znów na plan pierwszy wysuwa się sprawa zależności: od sprawujących opiekę i kontrolę zależy, czy więzi uczuciowe między podopiecznymi będą zaczynem ich lepszego życia i dalszego osobowego rozwoju, czy też -sztucznie przerywane i udaremniane - staną się źródłem osobistych tragedii i pogłębiania upośledzenia upośledzonych. Owo więc odkładanie na przyszłość dojrzalszych faz rozwoju seksualnego i erotycznego można traktować jako wyraz mechanizmów adaptacyjnych do istniejących warunków egzystencjalnych.

Kolejną cechą charakterystyczną młodzieńczej formy seksualizmu osób niepełnosprawnych jest stosunkowo niski poziom wiedzy na temat zagadnień związanych z płciowością, a także niski poziom dążeń dojej zdobywania. Ten stan jest rezultatem braku konsekwentnie prowadzonej edukacji seksualnej wobec dzieci i młodzieży niepełnosprawnej, a także dorosłych (Huszcz, 1999; Nowak-Lipińska, 1996). Istnieje dość powszechne przekonanie, że udzielanie tej wiedzy mogłoby prowadzić do rozbudzenia seksualnego osób niepełnosprawnych (było to wyrażane w cytowanych wywiadach), a ich aktywność seksualna nie leży w interesie społecznym. Edukacji seksualnej nie odbiera też wielu młodych ludzi o normalnej inteligencji, ale dzięki pracy tejże zdobywają oni wiedzę

0    seksie na własną rękę, w tym z książek i od kolegów. W przypadku osób niesprawnych intelektualnie nie obserwuje się takiej dążności, ponieważ z definicji przejawiają one małą aktywność w samodzielnym zdobywaniu informacji. Tu dodatkowo jeszcze;działa tabu, a więc przeczucie, że usiłowanie zdobycia tych informacji jest naganne i spotka się z dezaprobatą osób, od których niepełnosprawni są uzależnieni. Myślenie życzeniowe, brak wizji i podstaw materialnych dorosłego życia i - na koniec - niedostatek wiedzy na tematy seksualne są to trudności, które musiałyby zostać przezwyciężone, aby możliwe stało się w przypadku osób niepełnosprawnych intelektualnie przejście do następnego etapu rozwojowego, jakim jest seksualność dorosła (dojrzała).

Seksualność dojrzała

Od strony biologicznej cechą dojrzałej seksualności jest zdolność zdobycia partnera seksualnego, zdolność do prokreacji i opieki nad potomr stwem, co u niektórych gatunków wymaga umiejętności utrzymania stałego partnera albo zajmowania pozycji w grupie, pomagającej w utrzymaniu potomstwa.

W przypadku osób niepełnosprawnych intelektualnie zdolności rozrodcze są generalnie tym słabsze, im głębszy jest stopień upośledzenia

1    większe jego zdeterminowanie przez czynniki genetyczne (Zaremba, 2003); tak więc społeczny lęk przed płodnością ludzi znacznie i głęboko upośledzonych ma słabe uzasadnienie w świetle współczesnych badań. Problemem społecznie uzasadnionym jest natomiast płodność osób z lżejszymi formami niepełnosprawności intelektualnej, jeśli w ich przypadku życie seksualne nie łączy się z odpowiedzialnością.

W sferze psychospołecznej przez dojrzałą seksualność będziemy rozumieli przede wszystkim świadomą realizację potrzeb seksualnych połączoną z odpowiedzialnością za jej skutki dla siebie, partnera i ewentualnie potomstwa. Realizacja potrzeb seksualnych w wydaniu prawidłowym powinna być czynnikiem rozwoju osobowego partnerów, źródłem szczęścia, poczucia bezpieczeństwa i wzajemnej pomocy.

Zdarzyło mi się spotkać pary małżeńskie osób niepełnosprawnych, które spełniały te warunki (Kościelska, 2000). Prezentację jednej pary szczęśliwej zamieszczam w rozdziale V.

Byli to ludzie, dla których fakt, że stworzyli związek, był powodem, powiedziałabym, ponadprzeciętnie wielkiego szczęścia, ponieważ w przypadku osób niepełnosprawnych droga do małżeństwa jest długa i rzadko kiedy zwieńczona spełnieniem. Warunkiem owego sukcesu była zgoda i pomoc bliskich, ale także dzięki tym bliskim stało się możliwe odbycie przez oboje młodych szlaku rozwojowego pozwalającego osiągnąć dojrzałość do małżeństwa. Rozwój obejmuje tu wiele wymiarów: tor biologiczny i emocjonalny, poznawczy i społeczny - wrócę do tych zagadnień w rozdziale ostatnim, poświęconym wspomaganiu rozwoju seksualnego osób niepełnosprawnych. Tu chcę ogólnie powiedzieć, że osiągnięcie takiego etapu jest możliwe po spełnieniu wielu warunków i ich realizacja jest tak społecznie i psychologicznie trudna, że po prostu rzadko do tego stadium dochodzi.

Cechą szczególną znanych mi par żyjących samodzielnie jest konieczność dawania sobie rady z ubóstwem: renty inwalidzkie są bardzo niskie, a możliwości pracy ograniczone. Stąd też tworzenie rodziny, a zwłaszcza opieka nad dziećmi, wymaga od osób niepełnosprawnych intelektualnie szczególnie wysokich kompetencji w zakresie gospodarowania budżetem

- może to być za trudne. Stąd pomoc rodziny lub opieki społecznej bywa konieczna.

Drugą szczególną cechą znanych mi dobrych małżeństw było otwarcie na innych. Zamknięcie się rodziny złożonej z osób sprawnych zapewne nie służy jej pełnemu rozwojowi, ale nie musi grozić rozpadem; taka rodzina może się uważać za samowystarczalną. Rodzina osób niepełnosprawnych z definicji wymaga pomocy i warunkiem jej uzyskania jest nie tylko istnienie służb socjalnych czy krewnych zobowiązanych do niesienia tej pomocy, ale otwartość na jej przyjęcie. Te rodziny, o których piszę, cechowały się bardzo dobrymi stosunkami z parafią, z ośrodkiem pomocy społecznej, przedszkolem czy szkołą, do której chodziły dzieci, i z sąsiadami. Te dobre więzi społeczne podtrzymywały egzystencję rodziny i były bardzo pomocne w wychowywaniu dzieci.

Na zakończenie chciałabym też wspomnieć o innej formie dojrzałej seksualności, którą nazwałabym świadomym wyborem celibatu (por. Vanier, 1985). Wiele osób niepełnosprawnych ma pełną świadomość swoich ograniczeń. Dla większości jest to źródłem cierpienia, a także powodem uruchamiania najrozmaitszych mechanizmów obronnych w służbie przynajmniej elementarnego poczucia wartości i sensu egzystencji. Szczegółowo formy przeżywania swojej seksualności w aspekcie jej ograniczeń przedstawię w rozdziale IV. Tu chciałabym zwrócić uwagę na pojedyncze znane mi przypadki dojrzałego wyrzeczenia się pragnień zaspokojenia potrzeb seksualnych ze względu na świadomość niemożności wzięcia odpowiedzialności za ich realizację. Ten rodzaj wyrzeczenia się chcę odróżnić od seksualności, którą umownie nazywam starczą.

Seksualność starcza

W świetle współczesnych danych zainteresowania seksualne u osób normalnie sprawnych nie muszą mijać po menopauzie i wiele mężczyzn i kobiet, w wieku powyżej pięćdziesiątki, a nawet osiemdziesiątki, przyznaje się do kontynuowania współżycia seksualnego; dlatego o fazie starczej mówię tu umownie, jako o tej, w której zgodnie z tradycyjnym wizerunkiem seks już jest biologicznie zbędny, a psychologicznie nie budzi zainteresowania.

Nie znam starych ludzj niepełnosprawnych żyjących w warunkach wolności, którzy mogliby w sposób naturalny przejść z fazy dojrzałego seksualizmu do następnej. Znam natomiast przypadki wycofania się osób biologicznie i psychologicznie jeszcze w pełni sił z życia seksualnego ze względu na negatywne krótkotrwałe doświadczenia, a następnie brak partnera lub partnerki. W tych przypadkach można by zatem mówić o przedwczesnym wejściu w fazę uznaną tradycyjnie za właściwą dla wieku podeszłego.

W przypadku części osób niepełnosprawnych umysłowo odnosi się wrażenie jak gdyby z pominięciem fazy dojrzałości, a czasem i faz poprzednich, przeszły od razu do fazy senilnej. Wyrażają przeświadczenie, że „są słabe”, „chore”, „że to nie dla nich”, że „seks ich nie interesuje”. Można to zjawisko tłumaczyć dwojako: albo w przypadku niektórych osób rzeczywiście występuje niedorozwój popędu seksualnego - to się czasami zdarza, albo mamy do czynienia z wyparciem potrzeb seksualnych. Wyparcie jest formą mechanizmu obronnego, który chroni w tym przypadku osobę przed destrukcyjną świadomością niemożności realizacji tego wielkiego potencjału, jakim może być seksualność. Skutki wyparcia przedstawię w IV rozdziale, poświeconym charakterystyce różnych sposobów radzenia i nieradzenia sobie osób niepełnosprawnych z własną seksualnością.

Komentarz i wnioski

Przyjęcie perspektywy rozwojowej pozwala dostrzec w funkcjonowaniu dorosłych osób z niepełnosprawnością intelektualną przejawy różnych stadiów tego procesu, a także jego generalny kierunek. Refleksja nad warunkami przechodzenia z jednego stadium do drugiego umożliwia wgląd w te słabości procesu rozwojowego, które wymagają wsparcia i należą do specyfiki sytuacji osób niepełnosprawnych. Pytanie, czy znajdą się rodzice, opiekunowie, środowiska społeczne, które zechcą ich rozwój wspierać, a także pomagać w stwarzaniu warunków, od których zależy dorosłe życie z niepełnosprawnością. Ostatnie dane wskazują, iż wiele się w tym zakresie zmienia na lepsze (Firkowska-Mankiewicz, red., 2003).


Perspektywa psychopatologiczna - zagadnienia wybrane

Perspektywę psychopatologiczną można rozumieć dwojako. Raz - jako skoncentrowaną na objawach i formach zachowania się, które są ze społecznego punktu widzenia niepożądane. Dwa - jako skoncentrowaną na interpretacji objawów ze względu na ich znaczenie podmiotowe. W podejściu pierwszym punktem wyjścia uznania jakichś form zachowania za nienormalne jest ich znaczenie społeczne, w kontekście drugim - znaczenie dla dalszego rozwoju jednostki. Można też oczywiście angażować tutaj wszelkie istniejące i dyskutowane kryteria normy i nienormalności, żeby wyznaczyć granice między nimi, ale - jak wiadomo - w dziedzinie seksualnej są one wyjątkowo płynne, a poza tym zmienne kulturowo (Lew-Starowicz, 2000). Nie pretendując do wyczerpania wszelkich form nieprawidłowości, które mogą wystąpić w zachowaniu dzieci i dorosłych z niepełnosprawnością umysłową, chcę wskazać na kilka fenomenów, które są bądź przedmiotem społecznego lęku wobec seksualności upośledzonych, bądź przedmiotem subiektywnej troski osób ich doznających.

Opóźniony rozwój psychoseksualny i zatrzymanie fazy rozwojowej

Rozwojowej charakterystyce seksualności poświęciłam rozdział poprzedni. Można stwierdzić, że wiele opisanych tam zjawisk miało charakter psychopatologiczny, polegający na rozbieżności między wiekiem życia a etapem rozwoju seksualnego. Paradoks polega na tym, że - w świetle przyjętego powyżej społecznego rozumienia kryteriów psychopatologii -opóźnienie rozwoju psychoseksualnego osób niepełnosprawnych umysłowo nie jest niepożądane, a wręcz przeciwnie: większości rodziców, opiekunów i decydentów jest „na rękę”. Z subiektywnego i psychologicznego punktu widzenia oznacza to na pewno niewykorzystanie szansy pełniejszego rozwoju osobowego i społecznego oraz podniesienia jakości życia, co będę starała się uzasadnić dalej.

Skoncentruję się obecnie na tych formach zachowania, które przybierają formę skarg na trudności w byciu razem czy w opiece nad osobami niepełnosprawnymi.

Nasilona masturbacja - funkcje i formy pomocy

Masturbacja (autoerotyzm) jest we współczesnej seksuologii traktowana jako powszechnie występujące zjawisko o charakterze rozwojowym, dotyczące większości chłopców i znacznej części dziewcząt w okresie dorastania. Ma ono charakter częściowo poznawczy, a także pełni funkcję redukcji napięcia seksualnego u młodzieży, która nie rozpoczęła jeszcze życia płciowego. Masturbację traktuje się także jako naturalny sposób redukcji popędu seksualnego u osób, które z różnych powodów nie mogą współżyć seksualnie, jak u żołnierzy czy więźniów.

W podobny sposób wielu znawców zagadnienia niepełnosprawności odnosi się do autoerotyzmu dzieci i dorosłych z upośledzeniem umysłowym. Populację obejmującą osoby z umiarkowanym, znacznym i głębokim stopniem upośledzenia, zwłaszcza jeśli przebywają one w zakładach, traktuje się jako pozbawioną możliwości prowadzenia normalnego życia płciowego, w związku z czym uważa się, iż masturbacja jest dla nich jedyną dostępną formą redukcji popędu seksualnego oraz zdobywania przyjemności. Trudno nie zgodzić się z tym stanowiskiem, ale też warto widzieć jego ograniczenie. Po pierwsze, w kontekście idei i praktyki prawidłowego wspomagania rozwoju psychoseksualnego osób niepełnosprawnych uważam, że samotność nie musi być stanem im koniecznie przypisanym i że realizacja płciowości w kontakcie z drugim człowiekiem byłaby dla wielu możliwa i pożądana.

Po drugie, masturbacja poza wymienioną funkcją redukcji napięcia seksualnego występuje u osób niepełnosprawnych jeszcze w wielu innych funkcjach, i na te chciałabym zwrócić uwagę.

Masturbacja jako forma wyładowania epileptycznego

U osób z uszkodzonym układem nerwowym czynność bioelektryczna mózgu bywa dosyć często zakłócona i zdarzają się formy wyładowań epileptycznych, które obejmują podwzgórze, a także inne elementy składowe szlaku seksualnego (aferentnego lub eferentnego). W takich przypadkach można na przykład u dzieci obserwować formę napadu padaczkowego, która przybiera postać nagłego kładzenia się i wykonywania ruchów kopulacyjnych z ewentualnym drażnieniem okolicy erogennej w czasie charakterystycznym dla napadu, czyli jednej do trzech minut.

Cechą pomagającą zidentyfikować epileptyczny charakter takiego pobudzenia, poza ewentualnie jeszcze innymi zjawiskami padaczkowymi i nieprawidłowym zapisem EEG, jest - wbrew pozorom - aseksualność takiego zachowania, to znaczy niewpisanie się go w zespół przedwczesnego rozerotyzo wania-dziecka.

Masturbacja nerwicowa

U części dzieci o wysokim poziomie lęku może wytworzyć się nawyk dotykania i drażnienia narządów płciowych w celu redukcji napięcia. Odczuwane napięcie nie ma charakteru seksualnego, jest wyrazem bardzo silnego lęku. Dziecko w ramach prób i błędów może się wyuczyć reakcji ąuasi-seksualnej jako sposobu radzenia sobie z lękiem. Ta forma onanizmu dotyczy części dzieci przedszkolnych i szkolnych, które w tych instytucjach przeżywają zbyt duży stres, a może też dotyczyć dzieci niepełnosprawnych umysłowo, które z wielu różnych powodów mogą doświadczać częstego albo stałego lęku (także w instytuacjach).

Masturbacja jako sposób obniżenia napięcia mięśniowego

Stale podwyższone napięcie mięśniowe może być udziałem nie tylko dzieci przeżywających lęk typu nerwicowego, ale także psychotyczny. Dzieci z autyzmem, mutyzmem i innymi formami obron typu psychotycznego, które mają ograniczony repertuar wyrażania emocji, mogą nie móc ich wyrażać poprzez śmiech i płacz. Pomagają sobie w redukcji napięcia mięśniowego podskakiwaniem, trzepotaniem rękoma, ale także mogą się onanizować i wykonywać ruchy kopulacyjne w celu obniżenia napięcia mięśniowego.

Masturbacja z nudów

Masturbacja jako forma autostymulacji pojawia się zarówno u dzieci, jak i u dorosłych w sytuacjach ubogich we wrażenia, możliwości działania i jest formą wyrównania niedoboru bodźców i aktywności. W tej funkcji występowała ona stosunkowo często u osób z upośledzeniem umysłowym przebywających w źle prowadzonych zakładach albo też wychowywanych w domach, ale w warunkach odosobnienia i braku aktywacji.

Masturbacja prowokacyjna

Niektórzy upośledzeni, zarówno dzieci, jak i dorośli, są spragnieni zainteresowania innych osób, w tym personelu opiekującego się nimi w zakładach. Masturbacja publiczna, połączona z cechami ekshibicjonizmu, może być formą zwrócenia na siebie uwagi i zaspokajania w ten sposób głodu kontaktu z drugim człowiekiem. W skrajnych przypadkach może to być forma dopominania się o pieszczotę, o dotyk, o usłyszenie zachwytu nad własnym ciałem, o czym pisałam w podrozdziale traktującym o dziecięcych formach seksualności osób niepełnosprawnych. Te formy zachowań ąuasi-niemowlęce należy odróżnić od przejawów niekontrolowanej seksualności u osób dorosłych.

Masturbacja z wycofania się

Autoerotyzm - przyjemność, której można doświadczać w kontakcie z własnym ciałem - bywa formą istnienia przeciwstawną kontaktowi ze światem zewnętrznym. Dla wielu młodych ludzi odkrycie autoerotyzmu jest tak gratyfikujące, że okresowo przedkładają masturbację nad inne formy czerpania radości z życia. W tym miejscu chcę jednak przedstawić zjawisko, które nie ma charakteru rozwojowej, przejściowej fazy zachłyśnięcia się możliwościami swojego ciała, ale jest objawem psychotycznym. Chodzi o dzieci, młodzież i dorosłych, także intelektualnie niepełnosprawnych, którzy wycofali się z wielu form kontaktów ze światem zewnętrznym i uciekli w autoerotyzm jako formę obrony przed doświadczaniem lęków i urojeń. W stanie zmienionej świadomości, ograniczonej na zewnątrz, a skupionej na silnych doznaniach seksualnych pozostają wyłączeni z kontaktu. Podobną funkcję pełni intensywne kiwanie się oraz słuchanie bardzo głośnej muzyki.

Masturbacja podopiecznych - występująca we wszystkich wymienionych wyżej postaciach - ma prawo niepokoić opiekunów, ponieważ nie jest prorozwojowa. Nie służy jako forma pośrednia w przejściu do następnego etapu rozwoju psychoseksualnego, ale pełni funkcję nieswoistą: jest formą obrony przed lękiem i napięciem, występuje zamiast innych form aktywności, bywa też prowokacyjna albo chorobliwa. W zależności od funkcji, którą pełni, inne powinny być formy oddziaływania terapeutycznego.

Dziecko czy osoba dorosła, u której nagłe napięcie seksualne jest pochodzenia epileptycznego, wymaga farmakoterapii; właściwie prowadzone leczenie przeciwpadaczkowe powinno takie objawy usunąć.

Dziecko, które onanizuje się w stanie lęku, powinno być chronione przed doznawaniem takiego stanu; należy dociec, dlaczego przebywanie w przedszkolu, w szkole, w rodzinie lub w zakładzie jest dla niego tak wysoce lękotwórcze - i koniecznie zmienić warunki życia dziecka na bardziej przyjazne.

Dziecko czy upośledzona osoba dorosła, która się onanizuje z nudów, jest świadectwem zaniedbania pedagogicznego i złego środowiska; do opiekunów należy zabezpieczenie takim osobom warunków życia zróżnicowanego i aktywnego.

Dziecko i dorosły, którzy prowokują otoczenie zachowaniami seksualnymi do tego, aby skupić na sobie zainteresowanie, powinni być obda-rżani uwagą bezwarunkową. H. Olechnowicz (1994) wykazała, że obdarzanie uwagą „za nic”, za sam fakt istnienia - wygasza wiele kłopotliwych form zachowania się u dzieci domagających się zainteresowania i troski ze strony ważnych osób dorosłych. Prawdopodobnie w odniesieniu do upośledzonych starszych wiekiem zasada ta działa podobnie.

Dziecko (młodzieniec, dorosły), które wycofuje się z kontaktów z rzeczywistością w swój świat i spędza całe godziny w łóżku lub w łazience, stymulując się i odcinając w ten sposób od percepcji świata zewnętrznego, zapewne jest spośród wszystkich wymienionych najbardziej cierpiące i wymaga najszerszej pomocy. Najprawdopodobniej w życiu takiego człowieka musiało zdarzyć się wiele traumatycznych doświadczeń, które spowodowały owo wycofanie się. Poza środkami psychotropowymi, poza hipnozą i psychoanalizą, czyli metodami, które pozwalają wniknąć do głębokich urazów, szansą na pomoc takiej osobie jest przede wszystkim przebycie z nią powtórnej drogi rozwojowej ku światu w obecności życzliwego i mądrego przewodnika i w środowisku dającym poczucie bezpieczeństwa. To jednak trudna sprawa i długa droga.

Podsumowując, cechą wszystkich wspomnianych form zachowań jest to, że mają mało wspólnego z potrzebami seksualnymi; zachowania seksualne służą tu zaspokojeniu innych ważnych potrzeb. Dopóki te potrzeby nie zostaną zaspokojone w sposób swoisty, jest wątpliwe, by podejmowana często przez rodziców i opiekunów walka z masturbacją przyniosła oczekiwane skutki. Może być gorzej.

Rozerotyzowanie - seks w miejscu pustki

Rozerotyzowanie jest taką formą psychicznej i fizycznej aktywności seksualnej, która przybiera formy szczególnie nasilone kosztem realizacji innych kierunków i form aktywności. Bywają rozerotyzowane dzieci i rozerotyzowani dorośli - i w odniesieniu do jednych, i do drugich przyczyna prawdopodobnie jest wspólna: doświadczenia seksualne przyszły w ich przypadku w takim okresie życia, że mogły zdominować zainteresowania i aktywność wobec pustki w innych sferach.

Rozerotyzowanie dzieci bywa na ogół skutkiem działalności dorosłych, motywowanej własną patologią (Glaser, Frosh, 1995). Nie chodzi tu bowiem zawsze o świadomą chęć wyrządzenia krzywdy dziecku, ale

o wciągnięcie go w sferę doświadczeń seksualnych jako partnera dorosłego. O bezpośrednim wykorzystywaniu seksualnym dzieci będę pisać w następnym podrozdziale, tu chcę zwrócić uwagę na formy nie aż tak drastyczne jak uwiedzenie, gwałt, molestowanie, ale polegające na włączaniu dziecka w krąg erotyki dorosłych: na przykład dopuszczanie do uczestnictwa dzieci w życiu seksualnym dorosłych czy umożliwianie im oglądania filmów pornograficznych. Traktowanie dzieci jak małych dorosłych w sensie ubierania, czesania, wyposażania ich w rekwizyty kobiecości i męskości służy ukierunkowywaniu ich uwagi na sprawy seksu. Jeśli w kontaktach bliskich dorosłych, z którymi dziecko się identyfikuje, sprawom seksu poświęca się wiele uwagi, jest wysoce prawdopodobne, że dziecko będzie w tym naśladować dorosłych i powtarzać prowokacyjne formy zachowań seksualnych, jeżeli będą one pozytywnie wzmacniane, y

W przypadku dzieci wychowywanych w internatach, specjalnych ośrodkach szkolno-wychowawczych, a także w rodzinach pozbawionych głębszej więzi uczuciowej w psychice dziecka może się zakorzenić przeświadczenie, zaczerpnięte z oglądu rzeczywistości społecznej albo wirtualnej, że uprawianie seksu jest formą zyskania bliskości w stosunkach między ludźmi, a także sposobem zaspokojenia innych życiowych potrzeb. Toteż zdarzało mi się spotykać w ośrodkach szkolno-wychowawczych, przeznaczonych dla młodzieży z lekkim upośledzeniem umysłowym, dziewczynki 12-15-letnie, które gros swojego czasu poświęcały na oglądanie czasopism erotycznych i rozmowy z koleżankami na temat seksu, które się często masturbowały, ubierały i malowały prowokacyjnie oraz wystawiały na zaczepki chłopców i mężczyzn.

W niektórych środowiskach rodzinnych erotyzowanie młodych dziewczyn służy wyprowadzaniu ich później na ulicę i czerpaniu zysku z nierządu. Wśród młodych prostytutek, nie znam dokładnych danych, dość wysoki odsetek stanowią dziewczyny, które pochodzą z domów dziecka, z zakładów specjalnych, i które - nie skończywszy edukacji -zajęły się nierządem, nie tylko z przyczyn ekonomicznych, ale ze względu na wcześniejsze przeświadczenie, że uprawianie seksu jest sposobem na zaspokajanie potrzeby bliskości z innymi ludźmi.

Rozerotyzowanie młodych niepełnosprawnych umysłowo mężczyzn w wieku jeszcze szkolnym czy już dorosłym było - w znanych mi przypadkach - formą koncentracji aktywności „na tych sprawach” z braku intelektualnego i emocjonalnego zaangażowania w inne wartości. W przypadku młodzieży - uczniów szkół specjalnych, pochodzących ze środowisk marginalizowanych - oferta szkolna i domowa w zakresie wspierania form aktywności jest na ogół uboga. Przy braku zainteresowań kulturalnych, sportowych i wszelkich innych, a naporze napięć seksualnych właściwych dla okresu adolescencji, jest wysoce prawdopodobne, że aktywność młodych ludzi skieruje się przede wszystkim na seks.

Rozhamowanie - trudności z kontrolą impulsów

Społeczny lęk przed seksualnością osób z upośledzeniem umysłowym zasadza się na przeświadczeniu, że jest to seksualność niekontrolowana.

Wprawdzie media stosunkowo rzadko donoszą o przypadkach gwałtów dokonanych przez osoby z upośledzeniem umysłowym (przestępcy seksualni ujawniają na ogół inne rodzaje patologii), ale są przekazy w litera-; turze, na przykład Myszy i ludzie Johna Steinbecka, które podtrzymują .•ów mit społeczny o wielkim, silnym, ale niedysponującym rozeznaniem ■i kontrolą własnego zachowania mężczyźnie, który z pobudek seksualnych może zrobić krzywdę.

Skargi osób opiekujących się upośledzonymi bardzo często dotyczą tego, że podopieczni ich obłapiają, całują, chwytają za piersi albo onanizują się czy obnażają w ich obecności, natomiast na ogół nie sugerują dążenia ze strony podopiecznych do odbycia z nimi stosunku seksualnego. ‘ O wymuszaniu seksu na słabszych chłopcach lub dziewczętach donoszą •raczej opiekunowie ze środowisk szkolnych i internatowych dla młodzieży z lekkim upośledzeniem umysłowym (por. Papież, Płukis, red., 1998).

Powstaje pytanie, czy obydwa te kręgi zjawisk, tzn. przekraczanie granic w kontakcie z drugą osobą oraz wymuszenie i gwałt, można podciągnąć pod to samo zjawisko: braku kontroli nad impulsami seksualnymi. Z pewnością można się zastanowić, czy przysługuje im wspólny mianownik, ale z zastrzeżeniem, że człowiek jest wyposażony w wielopiętrowy mechanizm kontroli zachowania, i wobec tego w każdym przypadku zachowania nie dość dobrze kontrolowanego wypadałoby dociec, o jakie impulsy chodzi i o defekt z jakiego poziomu kontroli nad nimi (por. Bar-kley, 1997; Siegel, 1999).

Co się tyczy mechanizmów kontroli, są one niemal równoznaczne z procesami hamowania i dozowania pobudzenia. Tu posłużę się metaforą samochodową. W samochodzie można hamować silnikiem, hamulcem nożnym, hamulcem ręcznym i wreszcie kierowca, gdy wszystkie inne możliwości zawodzą - może wybrać, zamiast wpadnięcia na ludzi, uderzenie w drzewo. Podobnie z zachowaniami seksualnymi. Załóżmy, że popęd seksualny jest „wielkim gazem”, motorem, napędem wielu działań w życiu, ale musi podlegać kontroli: być sterowany w odpowiednim kierunku i dawkowany stosownie do możliwości.

Istnieją biologiczne mechanizmy regulacji zachowań seksualnych, ale istnieją też regulatory z poziomu psychicznego, społecznego i duchowego. W przypadku osób z organicznymi uszkodzeniami zdarza się, że mechanizmy biologicznej regulacji są uszkodzone, czyli zawodne, ale mogą być wykształcone jeszcze inne regulatory zachowania się. Tradycyjnie upośledzenie umysłowe jest traktowane jako przejaw uszkodzenia biologicznego ze skutkami dla gorszego rozwoju mechanizmów regulacji psychicznej. Jednak upośledzenie umysłowe z definicji dotyczy funkcji poznawczych. Nie muśi~obejrnować empatii, emocjonalności, wrażliwości na drugiego człowieka i potrzeby kontaktu z nim. Także reguły bycia razem, zwane normami społecznymi, mogą być przyswajane przez naśladownictwo, identyfikację z osobami znaczącymi i na drodze odruchowości warunkowej; nie wymagają - do pewnego poziomu - wglądu intelektualnego. Wiele wskazuje na to, że również przeżycia duchowe są dostępne osobom z ograniczoną sprawnością umysłową (por. Vanier, 1988; Sacks, 1994).

Uszkodzenie biologiczne (uszkodzenie mózgu) może zatem powodować ograniczenia rozwoju psychicznego, ale niekoniecznie wszystkich jego wymiarów i nie musi uniemożliwiać rozwoju społecznego oraz duchowego. Przykłady, które podaję w rozdziale V, prezentując dane biograficzne, sposób myślenia, odczuwania i działania wybranych osób niepełnosprawnych, wskazują, że możliwe jest - mimo upośledzenia umysłowego

- powstanie regulacji impulsów seksualnych na poziomie psychicznym, społecznym i duchowym. Jeżeli takiej nie ma, to wypada diagnozować zaniedbanie w wykorzystaniu tych szans.

Tak zwane kłopotliwe zachowania (Brown, Barrett, 1994; Kościelska,

1994), polegające na obłapianiu, dotykaniu miejsc intymnych, przesadnym całowaniu opiekunów nie muszą świadczyć ani o nasilonej seksualności, ani o uszkodzeniu wszystkich możliwych do wykorzystania mechanizmów kontroli zachowań; natomiast mogą wskazywać na istnienie wrodzonego nastawienia na kontakt z drugim człowiekiem (por. Shon-koff, Philips - red., 2002), nieuformowanego poprzez odpowiednie oddziaływania edukacyjne.

Podobnie zachowania seksualne nacechowane przemocą u młodych mężczyzn wychowywanych w internatach nie muszą świadczyć

o uszkodzeniu wszelkich możliwych regulatorów popędowości, ale wskazują na zaniedbania pedagogiczne w dziedzinie kształtowania wrażliwości na stan i potrzeby drugiego człowieka i sens kierowania się w życiu wartościami nieegoistycznymi. W przypadku osób niepełnosprawnych i emocjonalnie odrzucanych, których osobista wartość i poczucie tejże jest społeczne deprecjonowane, trudno o wytworzenie zachowań altruistycznych, uwzględniających dobro drugiego człowieka. Nie oznacza to jednak, że przy zmianie stosunku społecznego wobec osób niepełnosprawnych intelektualnie i umożliwieniu im doświadczania poczucia własnej wartości nie zaobserwujemy u tych osób wzrostu zdolności do regulowania swojego zachowania przez wzgląd na wartość własną i innych ludzi.

Oddzielny problem stanowią te deficyty tzw. organiczne, które utrudniają zdobycie pełnej kontroli nad swoim zachowaniem; przykładem może być tu zaburzenie czucia somatycznego [somatic sensation), w tym m.in. czucia własnego ruchu, jego siły nacisku i ukierunkowania (por. Walsh, 1998). Oczywiste, że przy takim deficycie - z podmiotowego punktu widzenia - odróżnienie głaskania od duszenia jest niemal niemożliwe. Jednak w sytuacji, gdy tyle wysiłku społecznego wkładamy w rehabilitację ruchową osób niepełnosprawnych, gdybyśmy tylko ; chcieli wspomagać rozwój seksualny tych osób, moglibyśmy osiągać po-•‘zytywne rezultaty w zakresie kształcenia ich umiejętności czucia prio-\proceptywnego i kinestetycznego, nie tylko po to, by potrafili trafić łyżką z talerza do buzi, ale też umieli pieścić drugiego człowieka.

Reasumując, zaburzenia kontroli impulsów, w tym wypadku impulsów seksualnych (lub paraseksualnych), mogą być zawinione przez uszkodzenia organiczne, ale wobec wielości poziomów regulacji zachowania u człowieka niewykształcenie się wyższych regulacji: psychicznych, społecznych i duchowych, dowodzi - wydaje mi się - zaniedbania, •zaprzepaszczenia szans, które tkwią w człowieku.

Dzieci wykorzystywane seksualnie

Sprawa wykorzystywania seksualnego dzieci niepełnosprawnych prawdopodobnie istniała zawsze, ale dopiero niedawno stała się przedmiotem szerszego zainteresowania klinicystów, a także została społecznie nagłośniona - choć zapewne jeszcze w stopniu niedostatecznym w stosunku do dramatyzmu zagadnienia (Brown, Craft, red., 1989). Pierwszy raz zetknęłam się z tą problematyką w pracach Valery Sinason (1986, 1992) z Kliniki Tavistock w Londynie, która poddawała psychoterapii dzieci z objawami upośledzenia umysłowego po doznanej we wczesnym dzieciństwie traumie seksualnej. Klinicystka ta wyrażała przeświadczenie, bulwersujące wówczas środowiska specjalistów, że trauma wykorzystania seksualnego może spowodować zablokowanie rozwoju umysłowego

i przyczynić się do powstania zespołu upośledzenia.

Wśród dzieci z objawami niepełnosprawności intelektualnej (obniżonym ilorazem inteligencji) można spotkać takie, które w sferze emocjonalnej i społecznej są względnie dobrze rozwinięte i - poza trudnościami w uczeniu się - nie prezentują poważniejszych objawów psychopato-logicznych, ale są także takie dzieci, które sprawiają wrażenie cierpiących, zalęknionych, wycofanych z aktywności i które demonstrują objawy sugerujące przeżycia traumatyczne. Trauma w rozwoju dzieci może być pochodzenia biologicznego; na przykład asfiksj a, czyli niedotlenienie okołoporodowe, uszkadza mózg, ale przy tej okazji w psychice noworodka ma prawo powstać bardzo silny lęk, który będzie udaremniał jego prawidłową aktywność i kontakt ze światem. Traupia może też mieć charakter psychologiczny, wiązać się z odrzuceniem, przemocą, zniewoleniem, poniżeniem itd. i skutkować ewentualnymi uszkodzeniami organicznymi.

W przypadku dzieci, które wykazują obniżenie sprawności umysłowej, a równocześnie objawy zaburzeń emocjonalnych i adaptacyjnych należy brać pod uwagę możliwość wykorzystania seksualnego w ich życiu. Poniżej przedstawię kilka przypadków klinicznych, które ukazują związek między różnymi formami molestowania dzieci a patologią .ich rozwoju. Równocześnie chcę też pokazać na tych przypadkach tok postępowania diagnostycznego, który doprowadził do ujawnienia tego związku. W przypadku dzieci molestowanych przez członków rodziny jest mało prawdopodobne, aby rodzice sami w sposób jawny dawali świadectwo tego, co w świetle prawa jest przestępstwem, świadczą

0    tym raczej objawy psychopatologiczne i prośba o pomoc (por. Gołąb,

1995). Postępowanie diagnostyczne w takiej sprawie łączy więc element dochodzenia do przyczyn zaburzeń w funkcjonowaniu dziecka

1    rodziny z elementami dochodzenia do prawdy wyjątkowo bolesnej. Postępowania diagnostyczno-terapeutycznego psychologa, do którego rodzina zgłosiła się o pomoc, nie należy mylić ze śledztwem prokuratorskim (z możliwym udziałem specjalisty przeszkolonego w psychologii), bo to jest inne zagadnienie.

Marysia, lat 3 (z badań własnych)

Marysia została zgłoszona do badania przez rodziców z racji poważnych opóźnień i zakłóceń w jej rozwoju. Rodzice byli starsi wiekiem, wykształceni i zamożni. Odbyli z dzieckiem już wiele wędrówek po różnych specjalistach i poddawali je najróżnorodniejszym terapiom, w tym również takim, które miały charakter technik behawioralnych z elementami kar i przymusu w uczeniu się. Pierwsze obserwacje dziecka w relacji z rodzicami pokazały, że praktycznie nie ma żadnego kontaktu emocjonalnego między dzieckiem, matką i ojcem. Rodzice zresztą także funkcjonowali w „pojedynkę” i nie było widać między nimi porozumienia ani intelektualnego, ani uczuciowego, ani też wspólnej linii postępowania z dzieckiem. Matka miała podstawowy żal do męża o zaniedbanie antykoncepcji, wyrzucała mu, że to z jego „winy” doszło do poczęcia dziecka, którego ona nie chciała. Mieli już dwójkę dorosłych dzieci-, a ona była bardzo zaangażowana w swoją karierę zawodową, zdała więc praktycznie na ojca sprawę troski o wychowanie i rehabilitację ich najmłodszej córki. Ojciec zdecydował, że podda dziecko intensywnej rehabilitacji i wymusi na nim rozwój wszelkimi sposobami, którymi dysponują naukowcy. Stąd też trafił z dzieckiem do mnie, „żeby nie zaniedbać żadnej możliwości”.

Stan dziecka wskazywał na wysoki poziom lęku i deficyt więzi. Dziewczynka w gabinecie, urządzonym jak pokój zabaw, zachowywała się w obecności rodziców jak dzieci z objawami ciężkiej choroby sierocej, które spotykaliśmy kiedyś w zakładach: przywierała do podłogi

i wrzeszczała z całych sił, nie umiejąc zupełnie korzystać z pomocy dorosłych w ukojeniu jej strachu. Kiedy już nieco oswoiła się z sytuacją

i stanęła na nogi, nie wchodziła z nikim w kontakt, odrzucała zabawki, sprawiając wrażenie dziecka autystycznego.

Rozpoczęliśmy pracę terapeutyczną nad diadą ojciec-córeczka, ponieważ matka odmówiła udziału w zajęciach ze względu na nadmiar obowiązków zawodowych i domowych. Podczas jednej sesji ojciec chciał mi zademonstrować, jak baraszkuje z córką, i zabawy te miały znamiona wyraźnie seksualne. Kiedy indziej dziecko podłożyło sobie pod pupę lalkę w pozycji kopulacyjnej i to znów nasunęło podejrzenie, że granice kontaktu fizycznego z dzieckiem zostały w tej rodzinie naruszone. Ojciec zresztą przyznał, że motywowany chęcią, z jednej strony stymulowania dziewczynki w rozwoju, a z drugiej zapewnienia jej bezpieczeństwa wchodzi w bardzo bliski kontakt z córką, kąpiąc się z nią i sypiając wspólnie.

W przypadku tego mężczyzny odczuwałam ogromny stopień komplikacji jego osobistych problemów seksualnych (od czasu urodzenia ostatniego dziecka żona odmawiała z nim współżycia) i ogromny stopień złożoności relacji z córeczką. Składała się na nią i ojcowska ambicja pomocy dziecku w rozwoju, i agresja, wrogość, bezradność i przemoc w związku z tym, że rozwój dziecka był zahamowany, a ono samo zachowywało się „oporowo”, i wreszcie szczególny rodzaj miłości i tkliwości, który popychał go do bliskości z dzieckiem, przekraczającej granice bezpiecznej czułości. Z tą całą złożonością problemów i uczuć mężczyzna nie mógł sobie poradzić i przy okazji bytności u mnie z dzieckiem wysyłał wielorakie sygnały prośby o pomoc dla siebie. Równocześnie maskował je, kreując się na znawcę potrzeb swojego dziecka i najbardziej kompetentnego stymulatora jego rozwoju.

Niewiele udało mi się tej rodzinie pomóc, ale pewne korzystne zmiany zaszły: po roku pracy ojciec otworzył się bardziej na potrzeby dziewczynki i wycofał z form stymulacji seksualnej, a dziewczynka w większym stopniu zaczęła się ku niemu zwracać jako do źródła wsparcia. Więcej nie udało się osiągnąć; rodzina po roku wycofała się z terapii, ale być może zainicjowane korzystne zmiany postępują dalej.

Elżunia, lat 6 i pół (z badań własnych)

Ela była prześlicznym dzieckiem i miała bardzo dorodną, przystojną matkę. Kiedy obie zjawiły się u mnie w gabinecie, poza urodą zwróciła moją uwagę jakaś szczególna więź między nimi, polegająca równocześnie na odpychaniu i przyciąganiu, poszukiwaniu się po to, aby zaraz wzajemnie się urazić.

Dziewczynka w pokoju zabaw zachowywała się w sposób sugerujący pogranicze zaburzeń psychotycznych. Była lekko pobudzona, mówiła dużo, głównie w przestrzeń i w sposób słabo artykułowany; chwytała różne zabawki i je odrzucała, tratując podczas bieganiny misie 1 lalki bez żadnego uwzględnienia ich personalistycznego charakteru. Całe’ jej działanie było „poszarpane na kawałki” i odzwierciedlało stan psychicznej dezorganizacji.

Już podczas pierwszej wizyty dziewczynka, chwyciwszy jedną z lalek, zdarła z niej majtki i podeszła do mnie zajętej rozmową z matką, rozwarła lalce nogi, szepcąc namiętnym głosem: „Szczyp mnie w cipkę, gryź”. Obydwie z matką byłyśmy zaskoczone i zemocjonowane zachowaniem dziewczynki. Matka - w okrzyku wyrażającym wiele różnych emocji stwierdziła: „To niemożliwe, ja jej nigdy nie zostawiam samej z’mężem”. Wypowiedź matki sugerowała niepokój o relację miedzy jej córką a mężem i w sposób naturalny narzuciła potrzebę mojego kontaktu z ojcem dziewczynki.

W toku kolejnych spotkań doszło do wizyty, jednej i drugiej, męża u mnie. Wizyty te przyniosły obraz mężczyzny słabo zaangażowanego w rodzicielstwo, bardzo zajętego swoją firmą, przebywającego praktycznie od rana do wieczora poza domem i ograniczającego się w kontaktach z córką do formy niedzielnego spaceru czy egzekwowania posłuszeństwa. Natomiast wielomiesięczna praca terapeutyczna z matką i dziewczynką przybliżyła mnie do zrozumienia skomplikowanych relacji miedzy nimi, a także odkryła ogrom problemów osobistych matki, w tym seksualnych, które rzutowały na jej stosunki z dziewczynką.

Okazało się, że matka miała bardzo duży deficyt więzi ze swoimi rodzicami, czuła się w dzieciństwie i wczesnej młodości niekochana i upokarzana. Ponadto doznawała molestowania seksualnego ze strony wujka w sposób, który dawał jej równocześnie pewne poczucie przyjemności

i winy; razem przyczyniło się to do jej wczesnego rozerotyzowania. Wcześnie rozbudzone potrzeby erotyczne, połączone z chęcią jak najwcześniejszego opuszczenia domu rodzinnego, sprawiły, że młodo wyszła za mąż - za pierwszego chłopaka, który jej się „nawinął”.

Elżunia, która się urodziła z tego związku, była od początku uważana przez matkę za „czarci pomiot”: kogoś, kto jest wyposażony w instynkt zła i którego pielęgnacja wzbudzała w matce mieszane uczucia wrogości

i erotycznej satysfakcji. Bardzo to było wszystko złożone i skutkowało od początku wyraźnie nieharmonijnym rozwojem dziecka.

Kiedy dziewczynka miała 5 lat, została - trudno już dociec, świadomie czy podświadomie - włączona w pożycie seksualne matki i ojca, bywała bowiem wielokrotnie świadkiem ich stosunków, a także miała nieograniczony dostęp do filmów pornograficznych. Tak więc były ważkie powody, dla których dziewczynka już podczas pierwszej wizyty w gabinecie psychologa wskazywała temat seksu jako szczególnie ważny w jej życiu; może z intencją wołania w tej sprawie o pomoc.

Matka bardzo chętnie uczestniczyła w terapii córki i niewiele sesji wspólnych było trzeba, aby wystąpiła z prośbą o zajęcie się osobne jej problemami. Pracowałyśmy dwa lata, po których matka uznała, że nie potrafi poradzić sobie z wychowaniem Eli i w związku z tym oddała ją pod opiekę sióstr zakonnych, u których dziewczynka - z rocznym opóźnieniem w stosunku do wieku - podjęła naukę szkolną.

Krzyś, lat 14 (z badań własnych)

Krzyś przyszedł z matką i siostrą, skierowany do mnie z ośrodka pomocy dla kobiet chroniących się przed przemocą. Miał bardzo zaburzonego ojca, który wśród innych szkód, które czynił rodzinie, zamykał matkę

i córkę po to, by móc bez przeszkód kopulować z własnym synem. Rodzina doświadczała od tego mężczyzny wielu różnych form przemocy

i poniżeń, a matka długo utrzymywała związek, będąc przeświadczona

0    swojej bezradności. Obydwoje jej dzieci było opóźnionych w rozwoju, a ona sama bez wykształcenia, zawodu i pracy.

Krzyś miał lekkie porażenie mózgowe, ale jego stan w momencie, kiedy go poznałam, był naprawdę dramatyczny. Chłopiec funkcjonował jak zalęknione, krzywdzone zwierzątko: trząsł się, miał nerwowe tiki, był fizycznie wynędzniały, nie patrzył w oczy, prawie się nie odzywał, natomiast nieomal rzucił się na podane słodycze i herbatę. Był w skrajnym stresie posttraumatycznym. W przypadku tego chłopca, jego siostry

1    matki miejski ośrodek pomocy przejął opiekę i skierował sprawę do prokuratury.

Moją rolą było udzielenie wsparcia matce i dzieciom na ich drodze uwalniania się od ojca - sprawcy krzywdy i przestępstwa. Pomagała w tym procesie studentka V roku psychologii, wolontariuszka Katarzyna Sobiech, która weszła w bliższy kontakt z rodziną i specjalnie zajęła się chłopcem. Ubolewaliśmy jednak wszyscy nad zbyt skromnym zakresem możliwości naszego działania i niedostatkiem kompetencji.

Poza przypadkami nadużyć seksualnych wobec dzieci niepełnosprawnych w rodzinie jest jeszcze problem nadużyć popełnianych przez nauczycieli, pseudoterapeutów, opiekunów i wiele osób, które, zdarza się, angażują się w kontakt z tymi dziećmi ze względu na zaburzenie własne typu seksualnego (por. Brown, Craft, red., 1989). W rzeczy samej nie są one tylko seksualne, ale obejmują całą osobowość.

Tym tekstem chcę uwrażliwić wszystkich stykających się z dziećmi, które sprawiają wrażenie „dzikich”, zalęknionych, wycofanych z aktywności właściwej dla wieku i demonstrują objawy prowokujące do zainteresowania się ich sytuacją - właśnie po to, abyśmy się nimi w sposób pogłębiony zainteresowali. Są to dzieci w sposób wieloraki zranione w swojej godności dziecka poprzez fakt wykorzystania seksualnego. Działajmy, aby zapobiec robieniu krzywdy dzieciom i pomagajmy im w rozwoju, ale też nie kierujmy się pierwszym odruchem żądania sankcji prokuratorskich dla ich krzywdzicieli, ponieważ ci, którzy krzywdzą dzieci, są często osobami równocześnie dla nich najważniejszymi i najpotrzebniejszymi w życiu. Jeśli ci bliscy dorośli nie potrafią dać tylko dobra swoim dzieciom, to dlatego, że sami są zranieni, wewnętrznie skonfliktowani

i psychicznie zaburzeni. Istnieje społecznie paląca potrzeba stworzenia odpowiednich instytucji i systemu form profesjonalnej pomocy dla rodzin z dużą wewnętrzną patologią, ale też potrzeba społecznej wrażliwości i uwagi na to, w jakiej sytuacji są dzieci wokół nas, zwłaszcza te najbardziej bezbronne, bo obarczone jakąś formą kalectwa.

Wykorzystywana seksualnie młodzież i dorośli

Gwałt seksualny bywa problemem w relacjach między rówieśnikami -adolescentami oraz między dorosłymi, osobami niepełnosprawnymi (Lew-Starowicz, 1992). W Obliczach upośledzenia (Kościelska, 1995) opisywałam przypadek mężczyzny, który jako chłopiec 16-18-letni był wykorzystywany przez kolegów w zawodowej szkole specjalnej. Jego dramat polegał na tym, że chciał i musiał chodzić do tej szkoły, bo innej w okolicy nie było. Ojcu chłopca szczególnie zależało na tym, by zdobył jakieś kwalifikacje, i - jak to bywa w tego rodzaju przypadkach - chłopak chronił ojca przed traumą, jaką byłaby dla niego wiadomość o upokarzaniu i molestowaniu syna. Jarek raz tylko próbował się przyznać do przykrego incydentu. Skończyło się to awanturą w szkole, po której zaprzestał informowania ojca, żeby nie było jeszcze gorzej.

Tą historią chciałam przedstawić z jednej strony zagrożenie, jakie przy braku dostatecznego nadzoru przedstawiają szkoły i internaty, a ponadto wskazać na podwójne obciążenie psychiki młodego człowieka, który jednocześnie doznaje przemocy i wykorzystania i nie otrzymuje wsparcia od bliskich dorosłych. W pewnym sensie podobne doświadczenia miała Mariola.

Mariola, lat 16 (z badań własnych)

Mariola pochodziła ze wsi, z bardzo ubogiej i patologicznej rodziny; jej ojciec był alkoholikiem i powiesił się w stanie delirium, a matka była bierna i niezaradna, nie potrafiła opiekować się dziećmi. Mariola od początku szkoły podstawowej mieszkała w internacie. Zwracała uwagę ogólnym wycofaniem z aktywności, niskim poziomem umysłowym

i spotęgowaną nieśmiałością w kontaktach z ludźmi. Nikt z dorosłych za nią nie stał, nigdy nie wyjeżdżała na przepustki i święta do domu, była utrzymywana przez Skarb Państwa.

Po ukończeniu szkoły podstawowej wysłano ją do innego miasta, znów do ośrodka specjalnego ze szkołą zawodową; ośrodek był wyłącznie dla dziewcząt i przyciągał całą miejscową „żulię”. Mariola dalej nie miała tam większego oparcia w nikim dorosłym, natomiast dzięki kontaktom koleżeńskim dowiedziała się, „jak to fajnie mieć chłopaka”. Młodzi mężczyźni na różne sposoby usiłowali się kontaktować z dziewczynami z ośrodka, zwłaszcza w weekendy, kiedy nie było nic do roboty, a kadra opiekunów była mniejsza. Mariola raz także została zaproszona „na randkę” i brutalnie zgwałcona w pobliskich krzakach. W następstwie tego incydentu została poddana badaniu ginekologicznemu oraz przesłuchaniu przez policję.

Mnie, choć interesowałam się losami Marioli i odwiedzałam ją dość regularnie, nikt o zdarzeniu nie poinformował; co więcej, wychowawczynie z internatu uznały, że „głupia dziewucha, sama sobie winna, bo po co z facetem poszła”. Tak więc w tym wypadku na traumę gwałtu nałożyło się jeszcze społeczne potępienie. „Winą” Marioli był brak rozeznania w sprawach damsko-męskich, niewątpliwie spowodowany jej niedostatecznymi kontaktami społecznymi i zaniedbaniem edukacji seksualnej w szkołach.

Mariola, która w związku ze swoją biografią miała bardzo niski poziom poczucia własnej wartości, włączyła incydent gwałtu do obrazu swego „parszywego losu”, a jego skutkiem było dalsze pogłębienie się izolacji, uszkodzenie ginekologiczne i wielomiesięczne leczenie oraz lęk przed kontaktem z mężczyzną.

Korzystna zmiana losu Marioli nastąpiła wtedy, kiedy stała się opiekunką chorego starego człowieka, a jego córka wprowadziła Mariolę w sprawy gospodarstwa, zakupów, dbałości o higienę itp. Przez lata pobytu w ośrodku specjalnym Mariola nie miała nawet okazji nauczyć się gospodarowania pieniędzmi, ponieważ ich po prostu nie miała. Lata „służby” u dobrych ludzi dały jej znacznie więcej niż cały system szkolny. Piętnaście lat po traumie gwałtu Mariola stała się zdolna do wejścia w intymny kontakt z mężczyzną, co szczęśliwie zakończyło się małżeństwem.

W przypadku osób z niepełnosprawnością intelektualną występuje, z kilku powodów, większa niż przeciętnie podatność na wykorzystanie seksualne. Po pierwsze, tak jak w przypadku Marioli, istotna jest sprawa niedostatecznego rozeznania i braku edukacji. Po drugie, brak dobrych kontaktów z bliskimi dorosłymi dającymi oparcie i wzór zachowań w stosunkach damsko-męskich. Trzecia sprawa to bardzo częsty głód uczuciowy popychający młodych ludzi do kontaktów seksualnych. A czwarta i podstawowa dla niepełnosprawności to zależność od innych, wywołująca zachowania ulegle. Pisałam wcześniej (Kościelska, 1984), że uległość jest strategią obronną ludzi upośledzonych, zapewnia im minimum ochrony przed agresją. Niestety, może ją też wyzwalać i nasilać. W przypadku agresorów seksualnych tak właśnie się dzieje.

Zdzisława, lat 32 (z badań własnych)

Zdzisława urodziła się na fabrycznej Woli w Warszawie, w dzielnicy miejskiej biedoty. Jej matka miała dwoje dzieci, ale nie miała męża, i żeby na nie zarobić, pracowała najpierw jako bileterka w tramwajach, a po likwidacji takiego stanowiska jako klozetowa na dworcu. Swoimi córkami nie miała czasu się zajmować i rosły one w dużym zaniedbaniu. Zdzisia miała duże kłopoty w nauce, więc przeniesiono ją do szkoły specjalnej, a tam wykorzystywali ją chłopcy i stosunkowo wcześnie jej główną formą aktywności stało się bycie w tzw. męskim towarzystwie. Przy mężczyznach nauczyła się palić, pić kiepski alkohol i już jako młoda dziewczyna - żyć głównie z tego, co jej ofiarowali mężczyźni. Nigdy nie pracowała i nie zdobywała pieniędzy inaczej jak tylko od matki albo od „chłopów”. Formalnie nie trudniła się prostytucją, nie miała sutenera; było to tylko takie życie po melinach, z winem i z mniej czy bardziej przygodnymi znajomymi. Kiedy zaszła w ciążę i urodziła dziecko, związała się na dłużej z jego ojcem, ale wobec dziecka nie miała uczuć macierzyńskich - wystawiała je na klatkę schodową, gdy płakało (problem macierzyństwa kobiet upośledzonych - por. Tymchuk, Andron, 1990; Whitman, Accardo, 1990). Dzieckiem zajęła się w rezultacie jej matka. Przy pomocy społecznej opiekunki odizolowała wnuczkę od niewłaściwego środowiska. Była natomiast bezradna wobec seksualnych „ciągot” córki, mężczyzn sprowadzanych do domu i napadów jej agresji w stanach upojenia alkoholowego.

Podciągam historię Zdzisławy pod problem seksualnego wykorzystania, mimo że dziewczyna, a potem kobieta była „chętna do tych spraw”, ponieważ jej historia spełnia warunki wykorzystywania osób niepełnosprawnych, o którym wspomniałam wcześniej. Udziałem jej bowiem były brak dostatecznego rozeznania intelektualnego i moralnego, brak oparcia w bliskich dorosłych (nieznany ojciec, zapracowana matka), niedostateczna edukacja szkolna i głód kontaktów międzyosobowych oraz materialna i życiowa zależność od innych.


Społeczne podejście do seksualności osób niepełnosprawnych

Postawiłam na wstępie tezę, że seksualność osób z upośledzeniem umysłowym jest społecznie niepożądana, jest to jednak pewne uproszczenie; postaw społecznych można by tu wyróżnić więcej. W niniejszym rozdziale zajmę się ich prezentacją z równoczesną próbą naświetlenia, jakie są mechanizmy tworzenia się poszczególnych postaw oraz ich następstwa.

Seksualność ignorowana

Dwa są podstawowe pytania ze strony rodziców, osób zainteresowanych, a także wszystkich innych w sytuacji, gdy rodzi się dziecko: jakiej jest płci i czy zdrowe. Obecnie - dzięki wczesnym badaniom USG -płeć dziecka bywa na ogół znana już przed urodzeniem, podobnie jak i stan jego zdrowia. Waga obu tych pytań dla rodziny w zasadzie nie zmienia się w zależności od czasu ujawnienia prawdy, natomiast w pewnych przypadkach - odpowiedź na któreś z tych pytań może być istotniejsza. W przypadku dzieci zdrowych sprawa płci w naturalny sposób wysuwa się na plan pierwszy i radość z powodu tego, że urodził się chłopiec lub dziewczynka, bywa równoważna zawodowi, gdy płeć nie odpowiada oczekiwaniom. Natomiast w przypadku dzieci, które rodzą się z wadą rozwojową lub ich życie po, na przykład, przedwczesnym porodzie jest zagrożone, sprawa płci może zejść na dalszy plan. Chcę tu wyrazić zdanie, oczywiście tylko z ograniczeniami prawdziwe, że choroba może odebrać dziecku płeć.

Ze zjawiskiem odebrania seksualnych cech kontaktu mamy do czynienia w relacji pacjent-lekarka, pacjentka-lekarz. Jest to zresztą osiągnięcie XX wieku, wcześniej badanie kobiet przez lekarzy mężczyzn było obwarowane wieloma utrudnieniami.

W naszych szpitalach chorzy - bez względu na płeć - są poddawani badaniom w podobnych warunkach, a sale intensywnej opieki medycznej są wspólne dla kobiet i mężczyzn, jak gdyby w sytuacjach ekstremalnych różnica płci-przestawała być ważna.

W kontaktach z wieloma rodzicami doświadczałam tego poczucia, że wobec ujawnienia,się ciężkiej choroby, wady genetycznej czy niepełnosprawności rozwojowej przestawali oni zwracać uwagę na kwestię płci, całą uwagę poświęcając problemom diagnozy, możliwościom rehabilitacji i prognozie.

Być może z psychologicznego punktu widzenia w dostrzeganiu płci chorego dziecka przeszkadza nie tylko koncentracja na jego defekcie, ale też trudność identyfikacji. W przypadku normalnie urodzonych dzieci rodzice zazwyczaj jeszcze przed ich poczęciem snują wyobrażenia

0    swym przyszłym potomstwie; w okresie ciąży te wyobrażenia nabierają konkretności, a po urodzeniu, jak zauważa Cramer (1994), wszystkie duchy przodków zbiegają się nad kołyską, by prorokować o losie niemowlęcia. Można - na przykład - usłyszeć od rodziny: „Ma brwi wujka Karola, a on był wojskowym”. „Jaki podobny do taty i też taki jak tata łakomy”. „Paluszki ma długie, może będzie z niego pianista”.

W przypadku dzieci, których życie i rozwój są zagrożone, załamują się te rodzinne plany i identyfikacje; dziecko z zespołem Downa - poprzez percepcję wyłącznie jego anomalii - jest niepodobne do nikogo z rodziny i, co więcej, nie wiadomo, jaką ono może mieć przyszłość. Brak wizji przyszłości utrudnia realizację tzw. planów wychowawczych

1    ogranicza czy wręcz uniemożliwia niektórym rodzicom i opiekunom ‘wspomaganie rozwoju cech płciowych. W przypadku dzieci zdrowych linia rozwoju wydaje się oczywista: z dziewczynki Wyrośnie kobieta, z chłopca - mężczyzna i obydwoje powinni być przysposobieni do pełnienia swoich ról w życiu. Temu służą inne wzory zabaw z dziewczynkami i chłopcami, inne typy zabawek i inne wzory zachowań rodzicielskich, a także - oczekiwań, poleceń, zakazów i kar, przeznaczonych dla chłopców i dziewcząt.

W przypadku dzieci o rozwoju nieprawidłowym wizja ich funkcji pełnionych w życiu dorosłym jest niedookreślona, w związku z czym można obserwować zahamowanie rodzicielskich działań ukierunkowanych na wzmacnianie tożsamości seksualnej dziewcząt i chłopców (Harwas-Napierała, 1998). Zahamowania tego rodzaju bywają zarówno świadome, jak i nieuświadamiane. Uświadamiane bywa połączone z bolesnymi emocjami: „Przecież on do wojska nie pójdzie, to po co ja mam mu pistolet kupować”. „Ja się nawet boję pokazywać jej na lalce, jak matka karmi dzidziusia, bo przecież ona nigdy matką nie będzie” (Kościelska, 2003).

„Dziecko” jest w języku polskim rodzaju nijakiego, a opóźniony rozwój dziecka może sprzyjać odraczaniu przez rodziców konfrontacji z jego płciowością. Ta konfrontacja staje się nieunikniona, gdy pojawiają się drugorzędne cechy płciowe. Ignorowanie płci wyraża się m.in. zaniedbaniem edukacji: dziewczynki dostają pierwszej miesiączki zupełnie nieprzygotowane do tego faktu, a objaśnienia, które wówczas i później uzyskują, dotyczą wyłącznie spraw higienicznych. Zdarzyło mi się rozmawiać z dziewczętami kilkunastoletnimi, a także dorosłymi kobietami żyjącymi od dziecka w zakładzie opieki, które były przekonane, że wszyscy ludzie, także chłopcy i mężczyźni, mają okresowe krwawienia; nikt im nigdy nie objaśnił różnic w anatomii i fizjologii.

Ignorowanie potrzeb dziecLw zakresie edukacji seksualnej bierze się u rodziców przede wszystkim z lęku, aby nie ukierunkowywać ich uwagi na sprawy płci i przez to przypadkiem nie rozbudzić erotycznie. Postawa ignorowania obejmuje zaprzeczanie zaciekawieniom dziecięcym sprawami płci („Jego te sprawy wcale nie interesują, to jeszcze takie dziecko”. „Oni nie mają takich zainteresowań”).

Pragnienie ze strony rodziców aseksualności dzieci wyraża się w stylu ich ubierania pozbawionym atrakcyjności i szczegółów typowo dziewczęcych, jak na przykład koraliki, łub chłopięcych, jak na przykład mocny pasek. Stroje to często dresy (dla wygody) lub inne sportowe ubrania. Poza brakiem wizji roli seksualnej oraz lękiem przed rozbudzeniem erotycznym dziecka czasami jeszcze w grę wchodzi lęk przed jego społecznym naznaczeniem czy wykorzystaniem. Wiele dzieci upośledzonych ubranych jest szaro, buro, bez wyrazu, tak jakby rodzice czy opiekunowie chcieli uczynić te dzieci mało widocznymi w życiu społecznym. Oczywiście, nie czynią tak wszyscy, niektóre dzieci niepełnosprawne są wręcz przesadnie elegancko ubierane, nieraz z intencją tuszowania braków ich urody. Ten styl na razie pomijam, bo tu staram się objaśnić fenomen nieeksponowania wdzięków czy urody dziecka po to, aby mu nie zaszkodzić.

Kolejna forma zaprzeczania płciowości, poza niedopuszczaniem do ewentualnego podobania się, to infantylizacja już dorosłych czy jeszcze dorastających chłopaków i dziewczyn. Całymi dziesięcioleciami mówiło się o osobach upośledzonych umysłowo, że to „duże dzieci” i ten obraz niepełnosprawności pokutuje jeszcze, zwłaszcza w starszym pokoleniu. Współcześnie, wobec naporu informacji, dostępnych dla rodziców i opiekunów, o różnym od cech dziecięctwa funkcjonowaniu adolescen-tów i dorosłych niepełnosprawnych, postawę ich infantylizowania można wywieść z mechanizmów obronnych rodziców czy opiekunów. Bardzo trudno jest wspomagać dorastanie i dorosłość osób z deficytami rozwojowymi, które nie są w stanie przejąć pełnej odpowiedzialności za siebie; łatwiej jest wydłużyć i powielać relację rodzice, z ich pełną władzą i opiekuńczością, a małe dziecko, niż „wypuszczać w świat” dorosłe dziecko niepełnosprawne. Infantylizacja dotyczy wielu aspektów funkcjonowania, ale - aby była w pełni możliwa - musi się łączyć z negacją form seksualności późniejszych niż dziecięca. Nie mogąc sobie dać rady inaczej niż przez negację, rodzice po prostu ignorują potrzeby seksualne dzieci.

Podobne zjawisko dotyczy opiekunów osób niepełnosprawnych przebywających w zakładach. Zdecydowanie łatwiej, a także „moralniej”, jest mieć pod opieką dorosłe „niewinne dzieci” niż młodych ludzi z różnymi potrzebami seksualnymi. Ze względu na ów mechanizm obronny niewidzenia, nieslyszenia zdarzało mi się rozmawiać z dyrektorami placówek specjalnych, wychowawcami, opiekunami, którzy „nie mieli żadnych problemów seksualnych” w swoich placówkach. Zagadnienie płciowości wychowanków ich po prostu nie dotyczyło.

Sądzę, że mechanizmy obronne, występujące u tzw. kadry, a polegające na ignorowaniu potrzeb seksualnych osób niepełnosprawnych, biorą się z ich kompletnego nieprzygotowania do rozwiązania problemów wiążących się z płciowością podopiecznych. W programach kształcenia pedagogów specjalnych nie ma takiego przedmiotu. Podobnie nie ma takich „treści przedmiotowych” w programie kształcenia lekarzy i psychologów. Mamy więc do czynienia z totalnym społecznym ignorowaniem zjawiska seksualności osób niepełnosprawnych, ze szczególnym uwzględnieniem dzieci, młodzieży i dorosłych z upośledzeniem umysłowym. Nie dziwmy się więc, że tę postawę ignorowania właściwą społeczeństwu przejawiają rodzice i opiekunowie. Ilu - nie wiem, na pewno nie wszyscy, a w grupie osób specjalnie zainteresowanych problemem spotykałam także inne postawy.

Seksualność udaremniana

Ostrzejszą formą od postawy ignorowania niezgody na seksualność osób upośledzonych jest udaremnianie jej przejawów. Ci, którzy udaremniają, mają świadomość tego, że osoby z upośledzeniem umysłowym są istotami seksualnymi, ale tego faktu nie akceptują i są gotowi aktywnie przeciwdziałać zjawisku. Postawa udaremniania dotyczy przede wszystkim kontaktów seksualnych między osobami niepełnosprawnymi oraz ich płodności. W formie najostrzejszej wyraża się w niezgodzie na wszelkie, kontakty między dorosłymi osobami niepełnosprawnymi płci przeciwnej. W naszym kraju nie mieliśmy ustawy o obowiązku sterylizacji osób upośledzonych umysłowo, ale praktyki takie były stosowane. W niektórych krajach tzw. rozwiniętych, w tym w Wielkiej Brytanii, ustawa sterylizacyjna obowiązywała aż po lata 70. ubiegłego wieku. Pragnienie sterylizacji jest udziałem wielu rodziców i opiekunów osób niepełnosprawnych, którzy, zdając sobie sprawę z potrzeb seksualnych tych osób, dążą do minimalizacji ich ekspresji, a przede wszystkim zapobiegnięcia płodności (Bambrick Roberts, 1991).

Zapobieganie prokreacji osób upośledzonych wiąże się zarówno z obrazem nosicielstwa genetycznego cech niepełnosprawności, jak i społecznym wyobrażeniem o niewydolności wychowawczej tych ludzi. W świetle badań (Zaremba, 2003) zagrożenia eugeniczne są nikłe, choć oczywiście zdarzają się przypadki zachodzenia w ciążę osób z wadami genetycznymi i przekazywania ich potomstwu. Są to jednak przypadki statystycznie mało istotne. Według rozpoznania profesor Aliny Midro, kierującej Zakładem Genetyki Klinicznej AM w Białymstoku, w całej literaturze światowej jest opisany jeden przypadek urodzenia chorego dziecka przez kobietę z zespołem Retta; wszystkie inne to przypadki nosicielstwa u osób fizykalnie zdrowych oraz przypadki powstania aberacji genetycznej de novo (Midro, 2001, 2002).

Istnieje natomiast problem niewydolności wychowawczej ze strony osób niepełnosprawnych umysłowo, związany przede wszystkim z ich małymi możliwościami samodzielnego bytowania ekonomicznego, bo sprawę przekazu wartości kulturowych oraz zabezpieczenia uczuciowego dzieci widzę w innym planie (Fairbain, Rowley, 2003). Społeczeństwo, oczywiście, ma prawo dbać o swoje interesy, nie dopuszczając do prokreacji osób z grupy ryzyka genetycznego czy opiekuńczo-wychowawczego. Statystyki jednak ujawniają, że wady rozwojowe u dzieci, a także zaniedbania pedagogiczne i „toksyczność” nie są zjawiskami obserwowanymi wyłącznie w grupie rodziców z obniżonym ilorazem inteligencji. Wręcz przeciwnie, najbardziej niepokojące zjawiska o charakterze społecznym, jak nasilona agresywność, przestępczość i narkomania, dotyczą dzieci i młodzieży pochodzących ze środowisk tzw. normalnych. Czym wiec tłumaczyć represyjność społeczeństwa wobec seksualności osób z upośledzeniem umysłowym? Jeden typ tłumaczenia ma charakter etologiczny i nawiązuje do lęku przetrwałego we współczesnym społeczeństwie, dotyczy potrzeby przetrwania biologicznego i wskazuje na potrzebę promowania silniejszych, a odsuwania od prokreacji osobników genetycznie słabszych. Drugi typ lęku ma charakter społeczny i wiąże się z troską o przekazywanie młodemu pokoleniu wartości i dóbr kultury. W opozycji do tych stanowisk stoją dane, świadczące o tym, że „mieszanka genetyczna” dobrze robi następnym pokoleniom, a przekaz kulturowy skutecznie wzmacnia domieszka świeżych sił, płynąca ze środowisk dotąd mało z oficjalną kulturą związanych. Te twierdzenia, oparte na tradycji i zakorzenione w obyczajach, poparte badaniami w nauce są podstawą liberalizacji społecznej opinii wobec możliwości prokreacji osób niepełnosprawnych umysłowo, a także innych form ekspresji ich seksualności (Bancroft, 1989).

W latach 70. byłam wykładowcą psychologii klinicznej na kursie tzw. oligofrenopedagogiki w Wyższej Szkole Pedagogiki Specjalnej im. Marii Grzegorzewskiej w Wa‘rszawie. Stykałam się tam ze słuchaczami czynnie zaangażowanymi w pracę z dziećmi, młodzieżą i dorosłymi osobami z niepełnosprawnością umysłową; w tamtych latach mówiło się jeszcze

o „oligofrenikach”. Pamiętam, że kiedy poruszałam problem seksualności dzieci i dorosłych z upośledzeniem umysłowym i pytałam słuchaczy (w większości były to kobiety), jak sobie radzą z tym problemem, w odpowiedzi usłyszałam: „Pani «nocna» sprawdza po pokojach, kto w jakich łóżkach leży i ścierą przegania, jak są dwie dziewczyny w jednym łóżku albo dwóch chłopaków, bo żeby oni między sobą, to jest niemożliwe. Odziały są tak zamknięte, że nie sposób przejść od jednego do drugiego”. Inna wypowiedź, która utkwiła mi w pamięci: „Chłopaków, co się onanizowali, tośmy do kieratu przywiązywali, co by im się wszystkiego odechciało, a dziewczyny to stały cały dzień przy drzewach z zawiązanymi do tyłu rękami”. Od czasu, kiedy słyszałam o takich restrykcyjnych sposobach radzenia sobie przez kadrę z seksualnością podopiecznych, minęło ponad 20 lat. Nie jestem jednak pewna, czy takie sposoby radzenia sobie z seksualnością osób upośledzonych umysłowo zniknęły całkowicie z naszego społeczeństwa. Wręcz przeciwnie, dalej zbieram sygnały o tym, że rodzice i opiekunowie nie dają sobie rady z tym problemem; najchętniej wznieśliby mury między płciami. Nawet w nowocześnie zaplanowanych ośrodkach dla dorosłych osób niepełnosprawnych przewidziane są oddzielne piętra dla kobiet i mężczyzn, odpowiednio dozorowane, by nie doszło do grzechu (zła?). Szukam więc innych form społecznego reagowania na seksualność osób niepełnosprawnych i możliwości wspierania realizacji ich potrzeb w tym względzie.

Seksualność tolerowana

Postawę tolerancji uważa się ogólnie za chwalebną. W tym przypadku oznacza ona rodzicielską czy opiekunów świadomość potrzeb i przejawów seksualności u dzieci lub podopiecznych, ale bez dostatecznej troski o wspomaganie ich rozwoju seksualnego i nadanie mu możliwie pożądanego kształtu. Jest więc w tej postawie zawarty element bezradności. Przykładowo, może to oznaczać, że kadra zakładu godzi się z faktem, że podopieczni całymi godzinami onanizują się; przywykła do tego widoku i nie reaguje. Przykładem podobnego stanowiska w rodzinie jest historia Kasi.

Kasia jest atrakcyjną, młodą kobietą, prowadzi życie seksualne prawdopodobnie już od 14. roku życia. Rodzice wiedzieli o tym i przyzwolili na taką sytuację. Kasia nie jest przez rodziców ograniczana w zakresie wyjść z domu i towarzystwa, ma całkowitą swobodę: potrafi na cały.dzień znikać z domu i wracać wieczorem. Zdarzyło się, że nie wróciła przez kilka dni i nocy. Rodzice nie wiedzą, gdzie w tym czasie przebywa’ ich córka, a ona nie chce na ten temat rozmawiać. Rodzice w jakimś sensie boją się córki, ponieważ „potrafi wpaść w szał i zdemolować mieszkanie”. Ojciec jej kiedyś zagroził, że „wyląduje w domu opieki, jak się będzie w ten sposób zachowywać”. Ta groźba została wcielona w życie: Kasia przez miesiąc przebywała w zakładzie i błagała rodziców, żeby ją stamtąd zabrali, co wkrótce nastąpiło. Rodzice postrzegają córkę jako osębę nadpobudliwą seksualnie, a jednocześnie pociągającą dla mężczyzn. Ojciec: „Wszystko przez ten biust, jak ona idzie po plaży, to nie ma chłopa, żeby się za nią nie obejrzał”.

Według naszej oceny Kasia przejawiała uogólnione pobudzenie psychoruchowe i znaczne osłabienie mechanizmów kontroli zachowania. To, że „kanałem” redukcji napięcia stała się niekontrolowana aktywność seksualna, jest m.in. wyrazem zaniedbania wychowawczego. Rodzice Kasi wyrażali przeświadczenie: „Rób co chcesz, tylko nie zachodź w ciążę” i praktycznie ograniczyli wychowanie seksualne do antykoncepcji.

Trzeba tutaj dodać, że rodzina Kasi jest tzw. normalną rodziną, rodzice mają średnie wykształcenie, ojciec jest pracownikiem prywatnej firmy i osiąga spore dochody, matka nie pracuje. Są tam jeszcze dwie zdrowe córki: starsza siostra Kasi, studentka i młodsza - uczennica szkoły podstawowej. Rodzina jest wierząca, praktykująca i uważa się za szczęśliwą. Obydwoje rodzice zgodnie też twierdzą, że ich wspólne pożycie seksualne jest bardzo satysfakcjonujące; ten fakt niewątpliwie wpłynął na akceptację seksualności córki. Natomiast fakt, że okazali się wychowawczo bezradni i nie potrafili ukierunkować jej zachowania, wynika między innymi z tego, że nie uzyskali w tym zakresie specjalistycznego wsparcia.

Staszek, lat 25 (z badań Aleksandry Stempskiej, 2003)

Staszek jest jedynym synem kobiety, aktualnie bezrobotnej, o zawodowym wykształceniu. Rodzice rozwiedli się z powodu alkoholizmu ojca; matka prawdopodobnie także nadużywa alkoholu. Staszek uczestniczy w Warsztatach Terapii Zajęciowej od 4 lat. Ujawnia duże pobudzenie seksualne, podejmuje przygodne kontakty z różnymi osobami. Jak sam twierdzi, utrzymuje kontakty seksualne z 50-letnią kobietą, znajomą matki, lubi też chodzić na dyskoteki i „podrywać” dziewczyny. Według opinii personelu „lubi sobie od czasu do czasu wypić, czasami nawet z matką”. W warsztatach zaczepia kobiety, często narusza granice prywatności, z zaskoczenia dotyka je, całuje. W domu ma całkowitą swobodę w zakresie wychodzenia. Kontaktuje się z osobami, które weszły w konflikt z prawem.

Wydaje się, że liberalizm matki w kwestii przejawów seksualności syna częściowo wynika z małego zainteresowania tym, co on robi, gdzie i z kim przebywa. Z drugiej strony, jest wyrazem uznania dla męskości syna. W obrazie mężczyzny, który uznaje matka, picie alkoholu i domaganie się seksu są naturalne. Wobec jej własnego osamotnienia po rozwodzie z mężem, syn, łącznie z przejawami jego seksualności, stał się w domu postacią męską!

Zilustrowane na tych przykładach przejawy tolerancji, połączone z brakiem właściwej opieki i wspierającej edukacji, prowadziły do zachowań, które nie są oczywiście specyficzne tylko dla osób z niepełnosprawnością intelektualną. Wiele dziewczyn o wyższym ilorazie inteligencji znika z domu, by uprawiać przygodny seks. Podobnie jak wielu mężczyzn „podrywa kobiety” i molestuje je w miejscu pracy. W przypadku młodych ludzi z niepełnosprawnością intelektualną, słuchając, czytając

0    takich historiach można postawić pytanie, czy ich obniżona inteligencja miała znaczenie dla mniejszego rozeznania w kwestiach moralnych

1    czy można było ich demoralizacji uniknąć?

Seksualność akceptowana

Akceptacja seksualności - w przypadku rodziców i opiekunów osób niepełnosprawnych - wiąże się z uznaniem jej nie tylko za normalny atrybut bycia człowiekiem, ale też za cechę „zdobiącą” i wyraz normalności ich dzieci. Mam tu na uwadze tych rodziców, którzy mając świadomość różnych ograniczeń rozwoju swoich dzieci, cieszą się ich zdrowiem fizycznym, dorodnością ciała, urodą i przejawami seksualnego dojrzewania. W rozmaitych rodzinach ta akceptacja może przybierać formy mniej lub bardziej korzystne z punktu widzenia całokształtu rozwoju dziecka i jego obrazu siebie.

Jednym z wariantów tej postawy jest ograniczenie obrazu dziecka do fizyczności. „Ona jest jak laleczka” - mówiła o swojej córeczce jedna z matek. Dziewczynka rozwijała się z opóźnieniem, ale była śliczna. Matka lubiła ją czesać, kąpać, przebierać w ładne ubranka, pieścić i traktowała jak maskotkę. Z psychologicznego punktu widzenia taka postawa, odzierająca dziecko z psychiczności, uniemożliwia wejście w kontakt z nim ńa poziomie osobowym i udaremnia jego rozwój jako osoby.

Z doświadczeń wynika, że wiełu rodziców poinformowanych o upośledzeniu umysłowym dziecka funkcjonuje w ten właśnie obronny sposób. Diagnoza ograniczeń rozwoju mentalnego sprawia, że blokują się w swoich próbach nawiązania kontaktu psychicznego z dzieckiem, a koncentrują na jego fizyczności.

Drugi wariant postawy akceptacji seksualności ma charakter kompensujący: „Jeżeli już nie może imponować osiągnięciami, to niech chociaż ludzi nie straszy” - tłumaczyła mi babcia pewnej dziewczynki z zespołem Downa. Zarówno jej matka, jak i babcia przywiązywały wielką wagę do ładnego wyglądu i dobrych manier. Asia była więc zawsze ładnie ubrana, miała zakręcane włoski, otrzymywała w prezencie koraliki, torebki i inne atrybuty małej panienki. Robiono jej też artystyczne zdjęcia, na których prezentowała się pięknie. Podobnie Adaś - przychodził do naszego ośrodka bardzo atrakcyjnie ubrany, a nawet pachnący dobrą wodą kolońską; także miał zespół Downa, ale wyróżniał się agresywnością. Matka patrzyła jednak z upodobaniem na jego wymachiwanie pistoletem, skakanie po materacach, wspinanie się na drabinki, dopatrując się w tym cech męskości. Z kolei matka autystycznego Karola, lat 12, z dumą zwróciła uwagę moją i studentek na fakt, że chłopiec nosi 43., czyli bardzo duży numer buta, notabene były to buty męskie, czarne „jak do ślubu”.

Z moich obserwacji wynika, że akceptacja macierzyńska (rodzicielska) fizycznych aspektów płciowości dzieci owocuje ich wdziękiem. Wszystkie wymienione dzieci (znałam je w wieku 5-12 lat) miały urzekająco miły wygląd i budziły odruchową sympatię otoczenia swoimi uśmiechniętymi buziami i zgrabnymi ruchami. We wspomnianych przypadkach akceptacja dziecięcego seksualizmu nie chroniła rodziców przed lękiem o przyszłość. Ciesząc się przejawami wzrastania fizycznego dzieci, wyrażali obawę, co będzie dalej, i nie mieli w tym zakresie żadnej sensownej wizji.

Następny etap procesu akceptacji płci miałam okazję prześledzić u rodziców dzieci starszych, kilkunastoletnich. Wyrażał się on troską o jak najlepsze przyjęcie przejawów własnej płciowości przez dorastające dzieci. Chodzi mi tu przede wszystkim o menstruację, polucję i o szeroko rozumianą edukację seksualną. Matki były dumne z menarge u córek i usiłowały przekazać dziewczynkom, że miesiączki to nie tylko utrudnienie życiowe, ale wyraz kobiecości. Podobnie rodzice chłopców wtajemniczali ich w sprawy erekcji i męskich przejawów płodności.

W rodzinach cechujących się akceptacją płciowości istniała otwartość na przejawy zainteresowań dzieci w tym zakresie i rodzice byli przewodnikami dziewcząt i chłopców w sprawach dotyczących seksu. W naszym zespole Joanna Rybacka (2003) wykonała pracę na temat międzypokoleniowej transmisji postaw wobec seksualności i edukacji seksualnej, wykazując, że postawa otwartości może być przekazywana w rodzinie z generacji na generację, ale może też być - w przypadku młodszego pokolenia - wyrazem sprzeciwu wobec tabu, w jakim ich wychowano.

Niektórzy badani rodzice, zaliczeni do omawianej grupy, akceptowali marzenia wyrażane przez dorastające czy zgoła już fizycznie dorosłe dzieci, dotyczące miłości i małżeństwa. Inni, przekonani o nierealności takich planów, starali się budować w umyśle dzieci rzetelny obraz mocnych i słabych stron ich funkcjonowania, łącznie z konsekwencjami dla dorosłego życia.

W stosunkowo niewielu znanych mi przypadkach rodzice opiekowali się miłościami swoich dzieci i deklarowali gotowość pomocy w stworzeniu stabilnych warunków rozwoju ich związku. Natomiast wszyscy rodzice „akceptujący” wspierali uczestnictwo swych dzieci w różnych kręgach społecznych, pomagali w organizowaniu wycieczek, ognisk, kuligów, balów itd. - oczywiście z udziałem obojga płci.

Na koniec jeszcze jeden wariant akceptacji, który wyrażał się pomocą rodziców w zaspokojeniu popędu seksualnego ich dorosłych, upośledzonych dzieci. Mam tu na myśli pomoc, nazwijmy to, „oboczną”. Rodzice, dostrzegając pobudzenie seksualne u swoich dzieci, a nie widząc szansy na realizację ich potrzeb seksualnych w związkach partnerskich, decydowali się „rozwiązać” problem inaczej. Pewien ojciec sprowadził synowi prostytutkę i opłacał jej usługi; był przekonany, że inicjacja seksualna uczyni z upośledzonego chłopca mężczyznę i, odbarczając go od napięć seksualnych, pozbawi ogólnego pobudzenia oraz niekontrolowanych zaczepek wobec kobiet. Inna matka, po konsultacji z psychiatrą, kupiła chłopcu dużą sukę, mając nadzieję, że będzie on z nią współżył płciowo, a przez to zaniecha nasilonego onanizowania się. Jeszcze inna matka kupiła wibrator i nauczyła swoją córkę się nim posługiwać; twierdziła, że po takich „zabiegach”, córka się stała znacznie spokojniejsza.

Poza wymyślaniem rozwiązań o charakterze „technicznym” rodzice marzą też o rozwiązaniu problemów swoich dzieci na sposób ludzki, tzn. mają nadzieję, że ich syn lub córka spotka w życiu człowieka, któęy odciąży ich od opieki nad niepełnosprawnym dzieckiem, darząc je równocześnie miłością i wsparciem. Snują więc wizje, że ich niepełnosprawne dziecko spotka partnera od siebie sprawniejszego, a ponadto -z jego rodziną będzie można nawiązać kontakt w sprawie wspierania takiej pary. W wizjach rodziców pożądany partner w związku (małżeństwie) z ich dzieckiem nie musi być osobą pełnosprawną, ale - jak to się obecnie często mówi - sprawną inaczej, czyli kompensującą braki ich dziecka. W praktyce zresztą tak się zdarza, że pary dobierają się na zasadzie przeciwieństw, co oznacza wyrównanie pewnych niedoborów w związku.

Kadra zakładów czy warsztatów, pracująca z młodymi ludźmi niepełnosprawnymi umysłowo i dostrzegająca u części podopiecznych dążenie do bycia w związku, ma inne pragnienia: żeby rodzice na te związki się godzili. W ostatnich latach wskutek fali liberalizmu, która objęła te środowiska, u wielu pracowników i wolontariuszy, zwłaszcza młodszej generacji, występuje tendencja do wspomagania erotycznych pragnień podopiecznych. Z rozmów i obserwacji prowadzonych w tych środowiskach wynikałoby, że to rodzice są bardziej zachowawczy i częściej niż kadra przejawiają postawę udaremniającą albo represyjną, a nie wspomagającą. Aby to sprawdzić, przeprowadziliśmy sondaż na większej grupie. W odstępie 10 lat (1992-2002) rozprowadziliśmy w różnych środowiskach ankietę na temat społecznych postaw wobec związków seksualnych osób niepełnosprawnych intelektualnie. Wyniki przedstawiam poniżej.

Stereotypy i postawy społeczne wobec seksualności osób niepełnosprawnych intelektualnie

W 1992 roku podczas XVIII Sympozjum Naukowego, organizowanego przez Polskie Stowarzyszenie na rzecz Osób z Upośledzeniem Umysłowym (PSOUU) i Polski Zespół do Badań Naukowych nad Niepełnosprawnością Intelektualną (PZBnNI), które zgromadziło, jak co roku, około 200 osób związanych z tematem, postawiłam, po raz pierwszy, kwestię seksualności osób upośledzonych i rozdałam - wraz ze studentami - ankietę uczestnikom. Ankieta ta miała sondować postawy wobec związków seksualnych osób niepełnosprawnych umysłowo i badać siłę różnych stereotypów. Uczestnicy mieli wypełnić ankietę w trakcie sympozjum; w tym celu zarządzono specjalną przerwę, a jej wstępne wyniki ogłosiliśmy jeszcze tego samego dnia. Grupa nie była oczywiście reprezentatywna w sensie próbki ogólnej populacji ludności, ale skupiała osoby najbardziej zaangażowane w sprawy ludzi niepełnosprawnych umysłowo i aktywnie działające na rzecz poprawy ich losu. Z tej właśnie grupy połowa nie wypełniła i nie oddała ankiet, jakby nawet anonimowa -wypowiedź w kwestii seksualności podopiecznych była dla nich za trudna. W wypełnionych i zwróconych ankietach bardzo dużo odpowiedzi świadczyło o braku akceptacji dla potrzeb seksualnych ludzi niepełnosprawnych i aprobacie sterylizacji.

W ciągu tej dekady wiele się zmieniło, a podobne sympozjum, zorganizowane w roku 2002, było w całości poświęcone tej problematyce; ujawniło ono bardzo duże zainteresowanie i prawie powszechną ulgę, że można mówić na ten temat (por. Firkowska-Mankiewicz, red., 2003).

Będąc przeświadczona o zmianie w postawach społecznych, dotyczących seksualności osób niepełnosprawnych, zasugerowałam mojej magi-strantce Dominice Dudek z Instytutu Psychologii Akademii Bydgoskiej, aby przeprowadziła na ten temat badania. Posiłkując się starym wzorcem ankiety, udoskonaliłyśmy jej formę (opis - dalej) i Dominika Dudek rozprowadziła ją w różnych środowiskach Bydgoszczy i okolic, włączając nawet słuchaczki Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Nie było możliwości przeprowadzenia badań w grupie w pełni reprezentatywnej, ale chodziło o dotarcie do reprezentacji osób, możliwie zróżnicowanej pod względem płci, wieku, wykształcenia, miejsca zamieszkania i bliskości tematu. Badane osoby wykazywały różny związek z osobami niepełnosprawnymi intelektualnie: byli wśród nich krewni, rodzice, opiekunowie, specjaliści, ale też osoby, które nie miały bezpośredniego kontaktu z tym problemem. Tak więc była to inna grupa niż uczestnicząca w pierwszych badaniach i dlatego nie zestawiam szczegółowo wyników. Natomiast kierunek zmian jest oczywisty: spośród respondentów Dominiki Dudek znalazł się znacznie mniejszy odsetek osób, które nie zwróciły ankiet; z rozdanych 300 pozyskała 240, co według mojej opinii świadczy o gotowości do społecznej dyskusji na ten temat.

Ankietowanym przedstawiono cztery sytuacje, z których trzy dotyczyły miłości, a jedna - płatnych „usług seksualnych”.

Pierwsza sytuacja opisywała parę, która chciała żyć razem (także seksualnie) ze względu na więź uczuciową. Chodziło o kobietę z zespołem Downa i mężczyznę z porażeniem mózgowym, którzy znali się z Warsztatów Terapii Zajęciowej, a mieszkali dotychczas ze swoimi rodzicami. Druga sytuacja dotyczyła pensjonariuszy Domu Opieki Społecznej, a trzecia - związku osoby sprawnej intelektualnie z osobą upośledzoną (mężczyzna wnosił do związku inteligencję, a kobieta urodę).

Ankietowani proszeni byli o ustosunkowanie się: czy zaakceptowaliby takie związki; czy akceptowaliby je pod pewnymi warunkami lub czy są całkowicie przeciwni i dążyliby do ich udaremnienia. W każdej z trzech sytuacji procent osób wypowiadających się zdecydowanie „przeciw” stanowi niewielki odsetek: odpowiednio 20%, 10%, 6%. Najwięcej respondentów wypowiada się w sposób warunkowy: że byliby „za” pod warunkiem przede wszystkim niepłodności (różnych form udaremnienia posiadania dzieci w tych związkach). Druga najczęściej rozważana kwestia dotyczyła zawierania małżeństw, przy opiniach ostro podzielonych (uprawianie seksu jest dozwolone tylko w małżeństwie, inni odwrotnie

- popierali prawo do wolnych związków, podzielając pogląd, że do małżeństwa ludzi upośledzonych nie powinno dochodzić). Największe poparcie bezwarunkowe (79%) miał związek pełnosprawnego mężczyzny z niepełnosprawną intelektualnie kobietą. W sumarycznym zestawieniu okazało się, że część osób (12%) jest jeszcze niezdecydowana w swoich poglądach, zmienia je sytuacyjnie, lecz ogólnie - opcja warunkowego akceptowania zyskuje najwięcej zwolenników (73%).

Wśród respondentów, którzy byli „za”, dominowali ludzie młodzi; ci, którzy byli „przeciw”, rekrutowali się.-z osób starszych (były to m.in. uczestniczki Uniwersytetu Trzeciego Wieku).

Wśród respondentów byli też zwolennicy udostępnienia osobom niepełnosprawnym płatnych usług seksualnych. W tej części badania pytano, czy za przykładem Holandii byliby za stworzeniem systemu takich usług dotowanych przez państwo, czy akceptowaliby korzystanie z usług seksualnych z prywatnych funduszy, czy też byliby przeciw? Tu - część będąca „przeciw” jest znacząco większa, ale na podstawie tych danych można wysnuć wniosek, że społeczeństwo polskie nie jest szczególnie pruderyjne i wykazuje nawet gotowość płacenia za usługi seksualne świadczone osobom niepełnosprawnym z pieniędzy podatników (24%). „Przeciw” były głównie kobiety, „za” - mężczyźni.

Pojawia się pytanie: Czy osoby, które są gotowe te związki akceptować, tolerować, będą także tym związkom pomagać? W maju 2003 roku w Akademii Bydgoskiej odbyła się ogólnopolska konferencja z udziałem gości zagranicznych, zorganizowana przez Zakład Psychologii Klinicznej, prof. Bassama Aouila i przeze mnie, która była poświęcona problemom seksualności osób niepełnosprawnych. W konferencji uczestniczyło wiele znanych osobistości ze świata naukowego, w tym seksuologów. Okazało się, że troska niektórych referentów posuwała się tak daleko, by rozważać kwestię, jak pomagać osobom z niepełnosprawnością w odbyciu stosunku seksualnego: czy demonstrować, jak to się robi; czy dbać

o antykoncepcję, na przykład nakłaniając kobietę/dziewczynę do wizyty u ginekologa; czy udostępniać pomieszczenia do odbywania stosunków seksualnych; czy pomagać w przywołaniu prostytutki, jeśli podopieczny wyrażałby taką ochotę?

Wystąpienia naukowców i praktyków na tej konferencji (por. Kościel-ska, Aouil 2004) wyrażały ogólny pogląd, że pomoc w życiu seksualnym osobom niepełnosprawnym to przede wszystkim doradztwo w kwestii zapobiegania ciąży. Uważam to za szkodliwe zawężenie. Jest to jednak wyraz stanu społecznej świadomości, z którym należy się liczyć.

Podmiotowe przeżywanie seksualności przez osoby niepełnosprawne intelektualnie

Spróbujmy na zakończenie rozważyć, jak na kwestię swej seksualności zapatrują się sami niepełnosprawni. Jaka jest ich tożsamość płciowa, wiedza erotyczna, pragnienia, odczucia i działania? Jak spostrzegają siebie w roli kobiet i mężczyzn? Z kim i z czym wiążą swoje upośledzenie i ewentualne ograniczenia swojej seksualności?

Zrealizowałam ten temat, korzystając z pomocy studentów i doktorantów, i przeprowadzając ponad dwieście wywiadów z osobami o zmniejszonej sprawności umysłowej, które żyły w różnych warunkach: przy rodzinach, w zakładach państwowych i powadzonych przez siostry zakonne, hostelach, i samodzielnie (por. prezentacja badań w rozdziale II).

Stwierdziłam, że rodzaj środowiska, które kształtuje biografię ludzi niepełnosprawnych, ma ogromne znaczenie dla rozwoju ich tożsamości seksualnej, zasobu wiedzy na temat płci, świadomości i ekspresji potrzeb w tym zakresie, poziomu pragnień, dążeń i ich realizacji.

W sposób zbiorczy przedstawiłam argumenty na rzecz tej tezy w referacie wygłoszonym na XXV Sympozjum PSOUU i PZBriNI w 1999 roku, a następnie w publikacji (Kościelska, 2000). W tej książce chciałabym pokazać ujawnione zależności na materiale kazuistycznym. Wybrałam do prezentacji pięć wywiadów. Pierwszy pochodzi od kobiety żyjącej w zakładzie prowadzonym przez siostry zakonne, drugi też od kobiety mieszkającej w zakładzie, ale państwowym i bardziej nowoczesnym. Trzeciego wywiadu udzielił mężczyzna, mieszkający przy rodzicach, uczestnik WTZ, i ostanie dwa wywiady pochodzą od małżeństw pracujących i żyjących samodzielnie (lub częściowo wspomaganych).

Wywiady te wskazują na różne zasoby intelektualne badanych osób i na różny sposób przeżywania swojego upośledzenia i swojej seksualności. W ich przypadku doświadczenia, historia i warunki życia splatają się i wzajemnie warunkują z niepełnosprawnością. Każdy wywiad dopełniam komentarzem psychologicznym.

Seksualność wyparta - niedoświadczana

Iwona, 27 lat (z badań Marii Szuszkiewicz, 1997).

W rozpoznaniu: lekkie upośledzenie umysłowe, porażenie mózgowe dziecięce

Iwona jest mieszkanką Domu Pomocy Społecznej w N. Dom ten prowadzony jest przez siostry zakonne, ale zatrudnia także osoby świeckie. W Domu mieszka około stu, w większości dorosłych, upośledzonych umysłowo kobiet, które spędziły tam całe lub znaczną część życia; są również dzieci. Dom (stan z roku badań - 1997) funkcjonuje na zasadzie „systemu rodzinkowego”, tzn. podzielony jest na dwudziestoosobowe grupy kobiet i dzieci z różnym stopniem upośledzenia żyjących razem. Sprawniejsze pomagają słabszym.

Kobiety mieszkające w tym zakładzie traktowane są jak istoty bierne i infantylne. Całymi dniami siedzą w tzw. salach dziennych, gdzie włączony jest na okrągło telewizor. W salach znajdują się zabawki plastikowe, dla małych dzieci, a na półkach poustawiane są lalki, które służą wyłącznie do ozdoby. Kilka najbardziej sprawnych kobiet uczęszcza w ciągu dnia do tzw. przedszkola, gdzie uczą się piosenek, wierszyków i „bawią się”.

Rozmowę z Iwoną zaproponowała siostra zakonna pracująca w administracji. Iwona chętnie zgodziła się na spotkanie; została na nie przywieziona na wózku. Rozmowa trwała około półtorej godziny.

Wygląd zewnętrzny

Iwona jest szczupłą, średniego wzrostu brunetką o dziewczęcym wyglądzie, porusza się na wózku z powodu porażenia mózgowego. Ubrana byle jak, ale wygodnie: w damski sweterek w. różowym kolorze, spodnie dresowe i szmaciane buty. Jej fryzura była zaniedbana: półdługie, proste, przetłuszczone włosy z grzywką opadającą na oczy. Wyglądała na niedomytą.

W czasie rozmowy dużą trudność sprawiało jej utrzymanie głowy w pozycji pionowej, głowa opadała jej do przodu. Rzadko udawało jej się utrzymać kontakt wzrokowy - być może ze względu na porażenie, a może także onieśmielenie. Dużą trudność sprawiało jej również mówienie: mówiła niewyraźnie, jąkała się, brakowało jej tchu, prawdopodobnie także ze względu na silne emocje przeżywane w trakcie rozmowy. Robiła pauzy i zmieniała temat, gdy poruszane sprawy okazywały się zbyt bolesne i należały do usilnie wypieranych.

Dane biograficzne .

Iwona przyszła.na świat jako trzecie dziecko w rodzinie robotniczej (przed nią było dwóch chłopców). Urodziła się z dziecięcym porażeniem mózgowym. Gdy miała trzy lata, jej matka po raz kolejny zaszła w ciążę i wtedy zdecydowała się oddać Iwonę do zakładu. Przez pierwsze lata życia chorą dziewczynką opiekowała się głównie babcia. Iwona spędziła w zakładzie 24 lata i - od momentu oddania jej do placówki - nigdy nie była w domu rodzinnym, choć znajduje się on w tej samej miejscowości. Rodzina odwiedza ją bardzo rzadko, wstydzi się Iwony i ukrywa fakt jej istnienia. Kilka razy zaledwie Iwona opuszczała zakład, wyjeżdżając na obozy rehabilitacyjne czy zabierana z wizytą do opiekunek.

Wywiad z Iwoną

Studentka: Mogłabyś mi opowiedzieć o sobie, Iwonko?

Iwona: Ja byłam trzy lata u rodziny… a później, chciała ja chodzić, nóżki… nóżki… nogi mam chore… nie mogę chodzić… i chciałam umieć pisać. Pani Agnieszka uczyła mnie.

S.: Pisać?

I.: Tak… szyć umiem już… tak.

S.: A pamiętasz swój dom?

I.: Ewa ma dwadzieścia lat i pracuje.

S.: To jest twoja siostra?

I.: Tak, moja siostra… a tatuś mój rentę ma, a moja mama ma rękę chorą… pies ugryzł mamę.

S.: Jak byłaś jeszcze w domu?

I.: Nie, tu przyjechała.

S.: A skąd ty jesteś?

I.: W (miejscowość) - to blisko.

S.: A ile masz lat?

I.: Nie wiem, trzeba zapytać panią.

S.: Długo już jesteś tu, w zakładzie?

I.: Długo już jestem ja.

S.: Od kiedy?

I.: Jak byłam malutka już… malutka byłam.

S.: Możesz opowiedzieć, co pamiętasz? Jak tu było, jak przyszłaś do zakładu?

I.: Nie pamiętam… ja byłam malutka… mama mnie oddała.

S.: Chciałaś tu przyjść?

I.: Nie chciałam… później mama urodziła Ewę. Ja byłam tu… chciałam… chciałam zostać.

S.: Możesz, Iwono, powiedzieć, co tutaj robisz w zakładzie?

I.: Umiem malować… ja to namalowałam… to w kwiatuszki (pokazuje obrazek na ścianie) sama, kwiatuszki namalowałam…

S.: Piękne.

I.: Pani Alinka podpisała.

S.: A powiedz, chodziłaś tutaj w zakładzie do szkoły?

I.: Nie, nie…

S.: A jak jest w twojej rodzince, Iwonka, możesz opowiedzieć? („rodzince zakładowej” - dop. M.K.)

I.: Jest… siostra… siostra Renata jest i panie są… Halinka jest…

S.: A ile jest osób w twojej rodzince?

I.: Dużo jest dzieci…

S.: Jak się czujesz, Iwonko?

I.: Głowa mnie bolała…

S.: Są same kobiety?

I.: Są…

S.: A w zakładzie w ogóle są mężczyźni?

I.: Nie ma.

S.: Dlaczego?

I.: Nie wiem.

S.: A chciałabyś, aby byli?

I.: Tak…

S.: Dlaczego?

I.: (cisza)

S.: Lepiej jak są chłopcy?

I.: Nie, lepiej dziewczynka… tak… bo chłopcy broją…

S.: A wiesz, czym się różnią chłopcy od dziewczynek?

I.: Wiem… to ja, to ja… oglądała ja… film… to był film… film.

S.: A możesz powiedzieć, czym się różnią chłopcy od dziewcząt?

I.: Tak.

S.: Czym?

I.: Trzeba być dziewczyną chłopczyka…

S.: A ty jesteś dziewczyną czy kobietą?

I.: Ko… ko… kobietą.

S.: A od kiedy się jest kobietą?

I.: Jak jest się starszy… jak jest starszy.

S.: A czym się różnią kobiety od dziewczynek?

I.: Nic wiem.

S.: A masz Iwonko okres?

I.: Mam.

S.: Co to jest okres? Możesz powiedzieć?

I.: Ja już miałam okresy… miałam kiedyś…

S.: A teraz nie masz?

I.: Mam, już miałam kiedyś… tak mnie bolały plecy, brzuch mnie ‘ bolał…

S.: A krew ci leciała?

I.: Nie, tylko oczy bolały… o…

S.: I wtedy miałaś miesiączkę?

I.: Tak.

S.: A mężczyźni mają miesiączkę?

I.: Mają… tak…

S.: A powiedz, Iwonko, wiesz, skąd się biorą dzieci?

I.: Nie… mama… moja mama dziecko ma… Iwonki bratowa dziecko ma… dwoje ma… chłopczyk i dziewczynka…

S.: A ty je widziałaś?

I.: Nie… mama powiedziała mi… a jedno Jola urodziła… ma na imię Malinka… była u Komunii teraz…

S.: A powiedz, Iwonko, wiesz, jak to dziecko powstało, skąd ona wzięła Malinkę?

I.: Ona ślub miała kiedyś.

S.: A jak się nie ma męża, to można mieć dziecko?

I.: Nie… musi być.

S.: A jak ktoś nie weźmie ślubu, to może mieć dziecko?

I.: Nie, nie…

S.: A powiedz, czy mężczyzna jest konieczny, żeby mieć dziecko?

I.: Tak…

S.: A wiesz, jak się robi dzieci?

I.: Wiem.

S.: Jak? Możesz powiedzieć?

I.: Nosi się dziecko w brzuchu…

S.: Jak ono wychodzi z brzucha?

I.: (cisza)… nie wiem… główka tak?

S.: A którędy?

I.: (cisza) Iwonka ma dzieci w domu… moja Iwonka - bratowa ma dzieci… kiedy oni wzięli ślub, się ożenili… Bo mam dwóch braci… Jeden Wiesiek i Kazimierz…

S.: A ten drugi też ma dzieci?

I.: Jeden ma.

S.: A powiedz Iwonko, ty byś chciała mieć dzieci?

I.: Chciała…

S.: A męża?

I.: Chciała, tak… chciała.

S.: Wiesz, mam tutaj takie zdjęcia (wycinki z pism ilustrowanych z różnymi scenkami z życia kobiet, mężczyzn i dzieci, dobrane przez autorkę wywiadu - dop. M.K.), to możemy je sobie pooglądać. Wiesz, co to jest?

I.: Pani pisze, nie, myje telewizor, nie, pani myje talerze…

S.: A jak myślisz, ona lubi to robić?

I.: Lubi.

S.: A mężczyźni też lubią myć talerze?

I.: Tak… tak. A dziewczynka i chłopczyk bawią się.

S.: A dziewczynki i chłopcy lubią się razem bawić?

I.: Tak…

S.: A dlaczego?

I.: Trzeba kochać dzieci.

S.: A czy dziewczynki i chłopcy bawią się w to samo czy różnie?

I.: Różnie. Chłopcy grają w piłki… a dziewczynki bawią, grają.

S.: A tutaj?

I.: Panie są.

S.: Podobają ci się?

I.: No…

S.: Dobrze jest być kobietą?

I.: Dobrze.

S.: Dlaczego?

I.: Trzeba być mądrą, tak.

S.: Dlaczego trzeba być mądrą?

I.: Trzeba sprzątać, trzeba posprzątać, dużo trzeba pomagać…

S.: Kobiety to wszystko robią?

I.: Tak.

S.: A mężczyźni?

I.: Też… też… Pani ma żelazko… prasuje bluzki, śmieje się.

S.: Pewnie jest szczęśliwa?

I.: Tak.

S.: A ta pani?

I.: Idzie pani…

S.: Gdzie?

I.: Do sklepu, kupi chleba z masłem.

S.: A ta pani, ma jakąś rodzinę?

I.: Ma… dzieci ma… dzieci ma. A ta pani maluje się.

S.: Po co ona się maluje?

I.: Żeby być ładna.

S.: Dlaczego kobiety chcą być ładne?

I.: Jak idą, jak idą na ten… tańce.

S.: Na tańce jak idą? A po co chodzą na tańce?

I.: Szukać… chłopaka!

S.: Jak one szukają chłopaka?

I.: Bierze rękę i tańczą.

S.: Dziewczyna bierze chłopaka za rękę i tańczą?

I.: Tak.

S.: A co potem?

I.: A później piją. Tak, picie takie. Chłopaki wódkę piją, a dziewczyny piją tego szampana.

S.: A ty piłaś kiedyś szampana?

I.: Tak… Na moje imieniny… tutaj.

S.: Skąd miałaś szampana?

I.: Siostry kupiły… tak. A tu kobieta…

S.: Jak kobieta jest zbudowana?

I.: (przygląda się zdjęciu z aktem kobiecym)

S.: Inaczej jest zbudowana od mężczyzny?

I.: Tak… Kobieta ma piersi, włosy ma (pokazuje pod pachami).

S.: Gdzie jeszcze?

I.: I tu na dole (pokazuje na łono).

S.: A mężczyzna?

I.: A mężczyzna też ma włosy.

S.: Gdzie?

I.: Tutaj i tutaj, wąsy, pod pachami…

S.: A na dole mężczyźni mają coś jeszcze?

I.: (cisza) Mają.

S.: A wiesz, co?

I.: Nie wiem… A ten pan ma okulary.

S.: Podoba ci się ten pan?

I.: Tak.

S.: Przystojny jest?

I.: Tak.

S.: A ci panowie?

I.: Panowie idą na łódki… takie… morze… woda.

S.: Kto to jest?

I.: Pani i pan.

S.: Co oni robią?

I.: Miłość mają… tak.

S.: A jak to jest, jak ludzie się kochają?

I.: Nie wiem.

S.: A byłaś, Iwonko, kiedyś zakochana?

I.: Nie.

S.: Podobał ci się jakiś chłopak?

I.: No.

S.: Kto?

I.: Taki ten… Pan… pan… stolarz… tak.

S.: Ten, co tutaj pracuje?

I.: Tak…

S.: Wiesz, jak się nazywał?

I.: Andrzej.

S.: Dlaczego on ci się podobał?

I.: Zawsze mnie nosił… i na moich imieninach był, tak…

S.: Dalej ci się podoba?

I.: Tak.

S.: A jak myślisz, ty mu się podobasz?

I.: Tak.

S.: A powiedziałaś mu to?

I.: Tak.

S.: Co mu powiedziałaś?

I.: A pan stolarz… jest zaręczony już…

S.: Zaręczony jest z jakąś inną dziewczyną?

I.: Tak… A tu są takie bujawki… Jest pani, chłopak, dziewczynka są szczęśliwi.

S.: Iwonko, jak myślisz, każda dziewczyna może mieć chłopaka?

I.: Tak.

S.: A ty będziesz mieć chłopaka?

I.: Kiedyś wzięła ślub, moja Jola wzięła teraz inny ślub, drugi… ma innego męża.

S.: A ty chciałabyś wyjść za mąż?

I.: Ja, nie.

S.: Dlaczego?

I.: Siostry nie chcą.

S.: A ty byś chciała?

I.: Chciała.

S.: A jak byś była w innym zakładzie, to mogłabyś wziąć ślub?

I.: Może…

S.: A jak myślisz, byłabyś dobrą żoną?

.1.: Chciała być.

S.: Jaka byś była, co byś robiła?

I.: Sprzątała… obiad robiła…

S.: A dzieci?

I.: Chciałabym.

S.: Możesz mieć dzieci?

I.: Chciałabym… tak… chciałabym.

S.: Czy ludzie upośledzeni mogą mieć dzieci?

I.: Nie…

S.: Dlaczego?

I.: Bo dzieci są chore… Jak był papież… ja była kiedyś… i były dzieci na wózkach… było pełno. A tu dziewczynka i chłopak całują się…

S.: Całują się? Kiedy ludzie się całują?

I.: Jak jest święto… tak.

S.: A kiedy jeszcze?

I.: Do kochania… święto jest… mają święta. A to jest pani, czapeczka… dziewczynka.

S.: A co ten chłopak robi?

I.: Ściska… no… mocno…

S.: A ona to lubi?

I.: Tak.

S.: Dziewczyny lubią, jak się je ściska?

I.: Lubią.

S.: Chciałabyś, żeby ciebie ktoś tak przytulił?

I.: Tak. A tutaj tańczą… To w jakimś zakładzie zabawa jest.

S.: A u was są zabawy?

I.: U nas była… na Dzień… Dziecka…

S.: I co robiłyście?

I.: Tańczyły.

S.: A byli mężczyźni?

I.: Nie.

S.: Dlaczego?

I.: Sami, dziewczynki były.

S.: A jak myślisz, lepsza jest zabawa z mężczyznami, czy jak są same kobiety?

I.: Same dziewczynki.

S.: Dlaczego?

I.: Bo lepiej.

S.: A dlaczego?

I.: (cisza)… A jak ja byłam w tamtym roku. Jechałam… latem… na te… na, zapomniałam…

S.: Na obóz?

I.: Tak, taki Michał był… chłopiec na wózku też… ja lubię go…

S.: Widziałaś go później jeszcze?

I.: Tak.

S.: Gdzie?

I.: Jak były inne takie… taki ładny Michał…

S.: Coś czułaś do niego?

I.: No.

S.: Co?

I.: Lubię…

S.: Lubiłaś go? Rozmawialiście ze sobą?

I.: No… teraz jedziemy do morza… w październiku…

S.: Będzie tam Michał?

I.: Nie wiem.

S.: Chciałabyś, żeby Michał był twoim mężem?

I.: Tak…

S.: A to jest możliwe?

I.: Jest… tak.

S.: A jak byście sobie poradzili?

I.: (cisza)

S.: Małżeństwo mieszka samodzielnie?

I.: Tak samemu… Nie damy rady… nie…

S.: A jak by była taka możliwość?

I.: Dałabym radę… A tutaj pan… całują się.

S.: A ty się całowałaś kiedyś z kimś?

I.: Nie…

S.: To dobrze, jak się ludzie całują?

I.: Dobrze… A tutaj panna młoda… ślub… i tu jest ślub. Moja też miała ślub… bratowa…

S.: Byłaś na tym ślubie?

I.: Nie, ja nie, chciała jechać, ale mama nie weźmie, to była tylko Ewa, tylko Ewa, moja siostra… Chciałam…

S.: A która para podoba ci się najbardziej?

I.: Młoda.

S.: Dlaczego?

I.: (śmieje się)

S.: A kiedy ludzie biorą ślub?

I.: Jak jest… jak jest się młodym… jak się jest starszym.

S.: Kiedy jeszcze?

I.: Jak… jak… tego… się… ksiądz daje obrączkę.

S.: Każdy może wziąć ślub?

I.: Każdy.

S.: A co ci ludzie czują, ci, którzy biorą ślub?

I.: Taki robisz… dużym stołem siadają… i tańczą…

S.: A potem?

I.: Potem idą… do domku.

S.: I co robią?

I.: Pan bierze do góry dziewczynkę… do góry podnoszą… i idą… i na łóżku tam są…

S.: Co robią na łóżku?

I.: Miłość mają.

S.: A wiesz, jak wygląda miłość?

I.: Wiem.

S.: Skąd?

I.: Ja oglądałam film.

S.: Podobała ci się ta miłość?

I.: Tak.

S.: A wiesz, co to jest stosunek seksualny?

I.: To jest miłość?

S.: Tak. A ludzie są wtedy rozebrani czy ubrani?

I.: Trochę ubrani.

S.: Nie rozbierają się?

I.: Też, też…

S.: A chciałabyś kiedyś mieć miłość?

I.: Chciała… tak, chciała… Już po ślubie… Pan bierze na ręce… S.: Gdzie idą?

I.: Do swojego domku… do domku… wąsy ma…

S.: Lubisz mężczyzn z wąsami?

I.: No.

S.: Kobiety też mają wąsy?

I.: Nie mają.

S.: Co oni robią?

I.: Całują…

S.: Jak się ludzie całują, to mogą mieć dziecko?

I.: Tak.

S.: Tylko jak się całują, czy coś jeszcze muszą robić?

I.: Nie…

S.: A miłość… musi być?

I.: Musi… być.

S.: A ta pani ma taki duży brzuch, wiesz, co jest w środku?

I.: Dziecko…

S.: A to kto?

I.: Zona i mąż… A tu pani w ciąży…

S.: Wiesz, jak długo jest się w ciąży?

I.: Nie wiem…

S.: A te zdjęcia, wiesz, co na nich się dzieje?

I.: Takie aparaty…

S.: Co ta kobieta robi?

I.: (Przygląda się bardzo uważnie) Bada się… dziecko… ma…

S.: Ona rodzi dziecko, wiesz, jak się rodzi dziecko?

I.: Nie.

S.: A gdzie kobiety rodzą dzieci?

I.: Wszędzie, wszędzie…

S.: A to boli, jak się rodzi dziecko?

I.: Boli, no…

S.: A jak już się urodzi dziecko, to co kobieta robi?

I.: Karmi… piersią karmi… O! Piersią karmi, piersią karmi.

S.: Co jest w piersi?

I.: Mleczko.

S.: Każda kobieta ma w piersiach mleczko?

I.: Tak.

S.: A ty masz teraz w piersiach mleko?

I.: Tak.

S.: Jak długo karmi piersią?

I.: Rano karmią… później… małe są jeszcze dzieci…

S.: Ty Iwonko chciałabyś karmić piersią?

I.: Nie chciała…

S.: Dlaczego?

I.: Bo boli… boję się… trzeba karmić smoczkiem…

S.: Jak byś miała dziecko, to czym byś je karmiła?

I.: Piersią…

S.: Nie bałabyś się?

I.: Nie…

S.: A tatusiowie mogą karmić piersią?

I.: Nie.

S.: Dlaczego?

I.: Tylko panie karmią, tatusiowie zajmują się dziećmi.

S.: Co robią?

I.: Bawią.

S.: A mamy?

I.: Też bawią.

S.: Co jeszcze?

I.: Mama idzie do pracy… dziecko trzeba pilnować…

S.: A powiedz, co robią mężczyźni, czego nie robią kobiety?

I.: Mężczyźni idą do pracy… a pani obiad gotuje, sprząta… dziecko mokre… pierze… i trzeba kupić kaszę mannę… dużo…

S.: Twoja mama też robiła?

•L: Też… A tutaj mąż, pani, dzieci.

S.: To jest rodzina jakaś?

I.: Tak… A tu chłopczyk. A te panie starsze…

S.: Kim ta pani jest?

I.: Babcią.

S.: A ten pan?

I.: Aten pan jest żoną… nie… mężem, mężczyzną…

S.: Kiedy się jest babcią?

I.: Jak się jest starszym…

S.: Kiedy jeszcze?

I.: Jak jest starsza pani… trzeba dużo… jak jest starsza… słabo widzi, oczy…

S.: A ty będziesz babcią?

I.: Będę.

S.: Wszystkie babcie mają wnuczki?

I.: Mają…

S.: Ty będziesz miała wnuczki?

I.: Ja już nie mam babci… już nie ma… w niebie już jest. Babcia chorowała… wychowywała mnie, Ewę, brata…

S.: Długo u babci byłaś?

I.: Nie, długo byłam, w domu u babci… emerytka…

S.: A mama cię tam przywoziła, czy tam też spałaś?

I.: Spałam.

S.: A czemu nie byłaś u mamy?

I.: Bo mnie oddała, tak… tu mnie oddała, bo było miejsce tutaj…

S.: Ile miałaś lat, jak tu przyszłaś?

I.: Nie pamiętam.

S.: Długo już tu jesteś?

I.: Długo… długo jestem… taka inna siostra jeszcze była…

S.: Byłaś, Iwonko, na święta w domu?

I.: Nie… chciała jechać na święta do domu… nie chcieli wziąć…

S.: Nigdy nie byłaś w domu?

I.: Nie.

S.: A przyjeżdżają do ciebie w odwiedziny?

I.: Była teraz mama… w środę… tak była mama… i miała ja w środę… urodziny miałam w środę…

S.: Urodziny miałaś w środę, aha.

I.: Była mama sama… sama.

S.: Chciałabyś, żeby ktoś jeszcze przyjechał?

I.: Tak… tu ma rękę… skaleczoną… pies ugryzł mamę… jak ręka się zagoi, przyjedzie kiedyś mama… tak… z tatem.

S.: Twój tato przyjeżdża?

I.: Tak, był kiedyś… na moje imieniny… siostra była… mama, tato.

S.: Chciałabyś, Iwonko, powiedzieć coś jeszcze o sobie?

I.: Ja mam radio swoje… od mojej mamy… mam, jak były święta… jajko… tak.

S.: Na Wielkanoc dostałaś?

I.: Tak.

S.: A co lubisz słuchać w radio?

I.: Taśmy.

S.: Jakie?

I.: Takie taśmy… ślub mam… od mamy dostałam…

S.: Aha, takie piosenki o ślubie?

I.: Tak.

S.: Lubisz je słuchać? Jakie tam są piosenki, pamiętasz?

I.: Tak… Ej, złoty, złoty krążek (Iwonka śpiewa).

S.: Znasz całe słowa?

I.: Znam… ja mam taką taśmę… jeszcze była inna piosenka…

S.: Jaka?

I.: Zapomniałam tego…

S.: Co jeszcze byś mogła o sobie powiedzieć?

I.: Takie pieśni… do Matki Boskiej…

S.: Też masz?

I.: Mam… i mam Radio Maryja…

S.: Słuchasz?

I.: Słucham.

S.: A co tam takiego jest w tym radio?

I.: Mówią tego… o… tego… modlą się… takie pieśni mają… śpiewają… i takie siostry modlą się…

S.: Kim byś chciała być Iwonko, jak byś nie była tutaj w zakładzie? Jak byś była zdrowa?

I.: Siostrą.

S.: Taką zakonną?

I.: Tak.

S.: Dlaczego?

I.: Już są starsze… ze starszą siostrą… bym chciała być…

S.: U Ewy, twojej siostry?

I.: Tak.

S.: Co byś robiła u Ewy?

I.: Chciała być.

S.: A możesz tam być teraz?

I.: Nie…

S.: Dlaczego?

I.: Trzeba słuchać pani Agnieszki… lubię panią Agnieszkę… i pani Moniki…

S.: Też trzeba słuchać?

I.: Też… Jak każe pani Agnieszka, trzeba słuchać… tak…

S.: A powiedz, Iwonko, masz jakieś marzenie?

I.: Nie mam…

S.: A czego byś chciała tak najbardziej w swoim życiu?

I.: U nas święta będą teraz.

S.: I co byś pragnęła?

I.: Będą kanapki… święto mamy.

S.: Jakie to będzie święto?

I.: (śpiewa) Miody jak my, wesoły jak my… prosta jest jego droga… Szuka jak my, goręcej jak my… nad wszystko kocha Boga… Lubił wycieczki, przyjaciół miał… i z Panem Bogiem w przyjaźni żył… na święto mamy.

S.: A chciałabyś jeszcze spotkać Michała?

I.: Chciała…

S.: Co byś mu powiedziała?

I.: Taki ładny jest Michał… też jeździ na wózku… też… też jeździ, no… S.: A powiedz, dobre jest twoje życie?

I.: Dobre… dobre…

S.: Cieszysz się, że takie masz życie?

I.: Tak.

S.: A chciałabyś, żeby coś się zmieniło?

I.: Chciała…

S.: Co?

I.: Żeby przyszły młode panienki tutaj… żeby przyszło dużo pań świeckich…

S.: Dlaczego? Wolisz świeckie panie od sióstr?

I.: Tak.

S.: Dlaczego?

I.: Jak jest już się starszym, żeby przyszły młode… już są starsze… starsze są… tak…

S.: Chciałabyś, żeby też inne siostry przyszły? A te są dobre?

I.: Dobre… one czasem mówią… paciorek czasem mówią…

S.: A chciałabyś, żeby chłopcy mieszkali też w zakładzie?

I.: Nie.

S.: Dlaczego?

I.: A ta jedna picha… kłócą… nie chce…

S.: A picha - co to znaczy?

I.: Pichają.

S.: Popychają się?

I.: No… nie chce…

S.: Wszyscy chłopcy są tacy?

I.: No… nie chce…

S.: A Michał taki jest?

I.: Michał jest grzeczny… tak… grzeczny jest… tak Michał jest grzeczny…

S.: Iwonko, co jeszcze chciałabyś powiedzieć?

I.: Ja uczyła też… piosenki… (śpiewa: Do szopy hej pasterze… do szopy dalej… Śpiewajcie aniołowie, pasterze grajcie mu…).

S.: Pięknie. Dziękuję ci.

Komentarz

Przedstawiony wywiad i jego rozmówczyni są z psychologicznego punktu widzenia warte i zasmucenia, i refleksji z kilku względów.

Młoda kobieta (acz przecież nie dziecko: 27 lat!) - wedle orzeczenia psychologiczno-Iekarskiego, zawartego w jej zakładowej karcie - jest umysłowo upośledzona w stopniu tylko lekkim. Natomiast jej wiedza

0    płciowości, seksie, zapłodnieniu, ciąży, porodzie, laktacji i ogólnie na temat mężczyzn i kobiet w ich zróżnicowaniu jest wprost niewiarygodnie niska. Z całą pewnością zawinił tu brak edukacji seksualnej w zakładzie prowadzonym przez siostry zakonne (i to, jak wynika z wywiadu, siostry starsze wiekiem), ale też wskutek istnienia w tym środowisku seksualnego tabu, oznaczającego zakaz doznań i pragnień tego typu, ich doświadczanie wiązało się z lękiem, poczuciem winy i grzeszności i było wypierane ze świadomości. Zycie w zamkniętym świecie kobiet, przy bardzo nielicznych kontaktach ze światem zewnętrznym dodatkowo sprawiało, iż pragnienia erotyczne mogły się pojawiać tylko na poziomie wyobraźni

1    też były tłumione. Wyrazem procesów tłumienia są następujące zachowania: kobieta zmienia temat, nie rozumie pytań, milczy - ilekroć mówi się o mężczyznach, seksie, dzieciach - i wraca do sprawy w obszarze „dozwolonym”, skojarzeń z rodziną, ślubów rodzeństwa i ich potomstwa.

Ogołocenie tej kobiety z seksualnego wymiaru jej życia niewątpliwie stanowi o psychicznym zubożeniu. Równocześnie należy zdawać sobie sprawę z adaptacyjnego charakteru mechanizmu wyparcia pragnień i potrzeb seksualnych w jej sytuacji. Iwona i wiele jej podobnych kobiet, tzn. niepełnosprawnych, odrzuconych przez rodzinę i zdanych na społeczną opiekę, prawdopodobnie pozostanie w zakładzie do końca życia. Marzenia będą więc w jej przypadku jedynym świadectwem kobiecości nie do końca uświadamianej: chcianej i równocześnie zaprzeczanej.


Seksualność niespełniona - źródło cierpienia

Elżbieta, lat 32 (z badań Marii Szuszkiewicz, 1997)

Rozpoznanie: upośledzenie umysłowe umiarkowane

Elżbieta jest mieszkanką Państwowego Domu Pomocy Społecznej pod Warszawą. Kontakt z tą podopieczną zaproponowała psycholog tam zatrudniona. Elżbieta zgodziła się na wywiad bez entuzjazmu, rozmowa trwała około dwóch godzin.

Wygląd zewnętrzny

Elżbieta jest średniego wzrostu szatynką o krępej, nieco otyłej budowie ciała. Ubrana była schludnie i estetycznie; włosy ścięte krótko, zaczynające siwieć. Mówiła energicznie, zadawała pytania. Była skupiona.

Dane biograficzne

Urodziła się w Warszawie; miała wrodzona wadę serca, matka po porodzie zostawiła ją w szpitalu. Do czwartego roku życia przebywała w Domu Małego Dziecka, po czym została przeniesiona do PDPS (Państwowy Dom Pomocy Społecznej). Rodzice Elżbiety mają inne dzieci, z tą córką nie utrzymują kontaktów; Elżbieta nigdy nie widziała swoich rodziców. Była wielokrotnie hospitalizowana z powodu wady serca, z tego względu jest pod ścisłą kontrolą lekarską; ma też wiele innych problemów ze zdrowiem

0    charakterze psychosomatycznym, o czym będzie mowa w wywiadzie. Uczęszczała do Szkoły Życia. W Warsztatach Terapii Zajęciowej wyszywa obrazy, otrzymuje za to wynagrodzenie; pieniądze przeznacza na owoce, słodycze i ubrania, należy do drużyny harcerskiej. Jest również członkiem samorządu mieszkańców; samorząd to nowość w tego typu placówkach.

Wywiad z Elżbietą

Studentka: Czy mogłabyś mi opowiedzieć o sobie?

Elżbieta: Mogłabym. Nazywam się Elżbieta, jestem tutaj już bardzo długo, od małego dziecka, rodzice się nie chcą interesować, w ogóle mnie nie odwiedzają. Chciałabym, by spełniło mi się jedno marzenie. Ciocia i Marta, która mi przysyła prezenty, odwiedzają mnie i jestem trochę szczęśliwa. Los się trochę uśmiechnął do mnie. I ten, ja robię robótki na terapii, takie ten, wyszywam, haftuję, te prace później są sprzedawane na aukcji.

S.: A ty jakie prace robisz?

E.: Ręczne, takie dywaniki haftuję i ten, i chcę, żeby - jak tylko mi zdrowie pozwala - to siedzę trochę dłużej na terapii. Zarabiamy, mamy już swoje własne pieniążki, właśnie w piątek otrzymaliśmy kieszonkowe. S.: Na co je wydajesz?

E.: Ja, na owoc, na herbatę, na takie rzeczy, bo tylko to mi wolno, i od czasu do czasu kupuję se owocowe cukierki, bo nieraz mi jest to potrzebne, i chcę być całkiem zdrowa.

S.: A na co jesteś chora?

E.: Na serce, mam wadę serca wrodzoną, i taką wadę serca się nie da wyleczyć, tylko da się podleczyć. I co miesiąc jeżdżę do szpitala. Ja już

1    tak nie choruję, ale jak byłam małą dziewczynką, to często chorowałam: a to byłam przeziębiona, a to serce mi dokucza. To częściej byłam w szpitalu niż w zakładzie. A teraz bardzo rzadko, kiedy mi te upusty robią, co miesiąc, muszą mi spuszczać krew. Jak mi tego nie zrobią, to ja się wtedy źle czuję.

S.: A tutaj do zakładu, dlaczego trafiłaś?

E.: Bo mnie przywieziono z Domu Dziecka na (tu nazwa ulicy), bo matka się nie interesuje mną. Mam rodziców, ale rodzice się mną nie interesują. Wiem, jak się nazywają: matka - Teresa, a ojciec - Marian. Mama się drugi raz ożeniła, ja z dokumentów się dowiedziałam. Ja kiedyś jeździłam do szpitala, to z dokumentów się dowiedziałam, tak to bym nie wiedziała.

S.: Całe życie jesteś tutaj, w tym zakładzie?

E.: Tak.

S.: Możesz mi opowiedzieć, jak wygląda twoje życie tu, w zakładzie?

E.: Tutaj rano się wstaje, myje się, ubiera się. Później jak się ubierze, umyje, ścieli się łóżko, idzie się na śniadanie, zje się śniadanie, umyje się ręce i - do pracy. Mamy drugie śniadania. W pracy herbatę se robimy, ja kupuję za swoje własne pieniążki; te kapcie też se kupiłam za własne zarobione.

S.: Tutaj kupiłaś, czy w Warszawie?

E.: Pani mi kupiła, ja ją prosiłam, bo ja nie wyjdę do sklepu.

S.: Nie możecie wychodzić?

E.: Możemy, ałe ja się męczę i dla mnie jest za daleko; to mi pani opiekunka, która się mną opiekuje, kupuje mi rzeczy i owoce, takie różne rzeczy.

S.: Piękne są te kapcie.

E.: Właśnie, kupiłam sobie bluzę, spodnie - za kieszonkowe, czapkę -

i ja to wszystko mam zamknięte pod kluczem.

S.: A ubrania tutaj każdy ma swoje?

E.: To zależy, kto dopilnuje swoich rzeczy. Ja na przykład, mam swoje ciuchy, mam ubranie. Co czwartek oddaję do prania, ale osobnego, bo razem nie dam, bo oni się ten, wrócą małe. Z dużych się robi małe. Ja osobno daję i do tej pory mam. Teraz mam panią opiekunkę: pobiera nowe rzeczy, to dostaniemy, schowamy sobie, żeby mieć do lekarza czy do szpitala… Nawet do dentysty jeździmy, właśnie jutro jedzie Agnieszka, pod narkozą. Ja nie mam pod narkozą robionych zębów, tylko normalnie, bo mi nie wolno narkozy dawać. Bo tutaj przyjeżdżała taka komisja

i powiedziała, że bym nie przeżyła narkozy; ja bym się nie obudziła. I ja jeszcze tak jeżdżę do przyczepki, jako dodatek, tutaj samochodem, bo bym inaczej, wie pani. I jak są imprezy, czy coś harcerskie, właśnie niedawno brałam udział w festiwalu harcerskim; zajęliśmy, nasza drużyna, pierwsze miejsce w pracach ręcznych. To była moja pierwsza nagroda. Ja myślę, że jak tylko mi stan zdrowia pozwoli, tyle, ile będę mogła, to będę wyszywać, bo ja to bardzo lubię od małego dziecka.

S.: A wiesz co, ja bym bardzo chciała z tobą porozmawiać o kobietach,

o byciu kobietą. Z czym ci się kojarzy, co to znaczy „być kobietą”?

E.: Kobieta to jest prawie dorosła; jak się kończy te lata dzieciństwa, już możesz sama decydować o sobie. Miałam niedawno operację, w szpitalu miałam operację na torbiel, na którą musiałam sama podpisać zgodę. I to była moja pierwsza, pierwsza samodzielna kobieca, że musiałam sama podjąć decyzję, bo to było konieczne, bo jak by mi nie zoperowa-li, to bym umarła. Dopiero teraz odczułam tę kobiecość.

1S.: To była pierwsza twoja taka kobieca decyzja, tak?

•E.: Tak, jak pojechałam do Szpitala Praskiego i lekarze mi musieli dać, wjesz… Ja mówię, że się muszę wpierw kogoś zaradzić. Ale lekarz, mówi pani dyrektor, mówi, że już jesteś pełnoletnia, możesz sama decydować

0    sobie, no i musiałam podpisać drukowanymi literami, ale się podpisałam. Wczoraj głosowaliśmy i nie wiem, jak to wyszło. Czy nasze głosy będą, wie pani, o co mi chodzi?

S.: Brane pod uwagę?

E.: Brane pod uwagę, na przykład. Bo kiedyś żeśmy głosowali i powiedzieli, że nasze głosy są nieważne. Teraz była taka specjalna komisja z nas

1    pracowników, i my możemy się w każdej chwili do tej komisji zwrócić, żeby przeczytała. A jak by pani poszła na głosowanie, to by pani wiedziała na kogo?

S.: Chyba tak.

E.: Pani musi pomyśleć, bo to się dostaje takie karteczki, no i taką karteczkę oni ci wpierw musieli przeczytać, bo nam musieli czytać, bo my nie umiemy czytać. Kto umie czytać, ten czytał.

S.: Yhm. A kiedy mała dziewczynka staje się kobietą?

E.: Mała dziewczynka? Od… jak się tylko urodzi. Już jest kobietą.

S.: A czym się różnią kobiety od mężczyzn?

E.: Bo kobiety samodzielne są. Uczą się wszystko, co potrafi mąż, ten mężczyzna. Ja za mężczyznami nie za bardzo.

S.: A dlaczego?

E.: Bo ten, no bo po prostu… ja właśnie byłam niedawno, właśnie, byłam na takim wyjeździe. No i pisaliśmy do siebie, i on przestał pisać, nie wiem dlaczego? Z jakiej przyczyny? I stwierdziłam, sama doszłam do wniosku, że chłopcy są nic nie warte.

S.: Dlatego, że przestał pisać?

E.: Dlatego, że przestał kontaktować się z kobietą. Albo ma inne obowiązki, jeszcze tak myślę. Ale chcę być całkiem zdrowa. To jest w moim pierwszym punkcie.

S.: A drugi?

E.: A drugi, żeby… żeby zarobić i mieć swoje własne pieniążki, żeby mieć na owoce, na takie różne rzeczy.

S.: Ja wrócę do tematu kobiet. W budowie ciała różnią się kobiety od mężczyzn?

E.: A to zależy kto; bo ja się nie nadaję na budowę.

S.: Chodzi mi o budowę ciała. Jak jest zbudowana kobieta, a jak mężczyzna?

E.: Mężczyzna nie ma piersi, tylko ptaszek.

S.: A kobieta?

E.: Kobieta ma piersi i musi nosić staniki, a mężczyzna nie ma miesiączki, a kobieta ma miesiączkę.

S.: Możesz mi powiedzieć, tak swoim słowami, co to jest miesiączka?

E.: Okres.

S.: Co wtedy się dzieje?

E.: Brzuch boli, kobieta źle się czuje.

S.: Coś jeszcze się dzieje?

E.: Nie, bo wtedy brzuch, żołądek boli, ale na drugi dzień przechodzi, bo to pierwsze, pierwszy dzień jest gorszy, a później…

S.: I nic więcej się nie dzieje, tylko brzuch boli, nic nie leci?

E.: Leci.

S.: A ty masz okres?

E.: Ja mam co miesiąc. Ale dla mnie to jeszcze lepiej, bo się upust robi.

S.: Aha, bo ty musisz upust robić!

E.: Nie, ja nie robię, tylko lekarze.

S.: A tutaj w zakładzie, kobiety i mężczyźni tak samo się zachowują, czy jest jakaś różnica?

E.: Nie, dziewczynki lepiej się zachowują od chłopców. Chłopaki wariują.

S.: Są tutaj jakieś pary, może ktoś jest w kimś zakochany?

E.: Są, zdarzają się nieraz, ale…

S.: Jak to wygląda?

E.: Kontaktują się z innymi domami, tak jak do Mieni na Sadową. Były niedawno, właśnie w sobotę, były na takiej zabawie karnawałowej. To już były ostatki.

S.: Kto był na tej zabawie?

E.: Tylko sprawni.

S.: Tutaj?

E.: Nie, ale też w takim domu jak nasz, tylko dla chłopców.

S.: I dziewczęta pojechały?

E.: Tak, tylko dziewczęta, tylko dziewczęta jadą, bo gdzie chłopcy do chłopców.

S.: Opowiadają o tym dziewczęta potem, jak wracają?

E.: Tak, to jest potrzebne. Oni się po prostu chcą zaprzyjaźnić z kimś, tak jak ja, piszemy do siebie listy. Ja chcę utrzymać ten kontakt i po prostu przyjaźń. Bo jak on jest niepełnosprawny, to czy on jest gorszy od innych chłopców? Ja też jestem niepełnosprawna, tylko chora; ja bym też tutaj nie była, tylko w normalnym domu. A nie mogę być, bo muszę być ciągle pod opieką lekarzy. Co miesiąc to jadę do Otwocka. To ja uważam, jak ja się spotykam tam z dorosłymi, to ja się tam gubię. Gubię się,

bo to są dorośli ludzie, mają swoje tematy, o swoich tematach rozmawiają, o swoich kłopotach. A ja o czym, no pani powie, a ja o czym? Ja po prostu nie mam im nic wspólnego, tylko jedynie z pielęgniarkami od czasu do czasu porozmawiamy, bo mamy wspólny język. A oni mają wspólny język, swoje kłopoty, o swoich kłopotach mówią i oni mnie rozumieją. Ja jak bym była zdrowa, to ja bym była.

S.: Dziewczyny jak wracają z takich zabaw, to utrzymują dalej kontakt z chłopcami stamtąd?

E.: Utrzymują, przyjeżdżają. Mienia była chyba ze trzy czy pięć razy tu w zakładzie. Ja uważam, że dobrze, że pani dyrektor chce to utrzymać. Po prostu nam jest to potrzeba. Po prostu my chcemy się zaprzyjaźnić z innymi, bo nie chcemy być zamknięci, odizolowani. Wie pani, o co mi chodzi. Po prostu chcemy mieć tak, jak pani ma, męża, dzieci, tak jak my potrzebujemy też tego. Mówią, że nam pokoiki zrobią, żebyśmy mieli tak jak u siebie. Ja mówię pani dyrektor, to nie tak, jak pani myśli. „Ja wiem, Elżbieta, że my nie spełnimy tego, niech będzie gorszy dom, ale niech każdy ma, bo wy po prostu chcecie mieć tych rodziców”. Ja mówię pani dyrektor, ja nie mam rodziców; mam, ale się mną nie interesują. A dyrektorka mówi: „Byli, Ela, tu twoi rodzice”. Ja mówię: „Pani dyrektor, ja ich nie widziałam od urodzenia”. „My chcemy, żebyś miała kogoś bliskiego, kogoś tylko bo po prostu lepiej i zdrowie inaczej funkcje”. Doktor też uważa, że dobrze, że my mamy kontakty, że jeździmy na obozy, na zimowiska. Ja jeździłam kiedyś, to pani powiem, że naprawdę, jak chodzi o organizację - to naprawdę te dzieciaki co roku wyjeżdżają. Ja nie oszukuję pani, pani się spyta pani Cyrylki, to samo pani powie: co rok, teraz pojechałam na dwa tygodnie nad morze i mi w nogi zimno. Ja tylko w lecie mogę wyjechać, bo zimą jest za ostre powietrze, ja bym się zaziębiła. A o tym, co pani mówiła, to jest nie za zdrowe, bo ja się duszę, oni kleją, tam śmierdzi, nie tylko ja, bo i ta dziewczynka ma astmę, koleżanka, ona musi mieć, musi mieć pod ręką altację i do buzi psikają jej.

S.: Czy każdy tutaj ma marzenia o małżeństwie, rodzinie?

E.: Dużo dzieci marzy, ja bardzo.

S.: A możesz opowiedzieć o tych swoich marzeniach?

E.: Ja bardzo, ja marzyłam od dziecka mieć kogoś takiego, że po prostu ja nie marzę od maleńka. Wie pani, jak to jest potrzebne. Pani sobie nie zdaje sprawy.

S.: Wiem, że to jest bardzo potrzebne.

E.: Ja jak wychowuję się w domach dziecka, to ja czuję się, że jestem odrzucona, przez rodziców, w ogóle niechciana. A moje rodzeństwo jest zdrowe i w domu się chowuje, a to później się odwróci. Ja tak uważam, później będą żałować, a szczególnie matka. Przecież ja rozumiem, pani dyrektor powiedziała, że tylko jestem chora na serce poważnie. A na

mózg, jak pani widzi, z panią rozmawiam, to dobrze myślę. Przecież jak mi tam punkcję robili, mam trochę tych ataków, ale ja na serce. Ja bym tylko opowiedziała, ja mam od serca, to wszystko. Mieli mnie operować, jak byłam małym dzieckiem, bo miałam mieć operację, miałam w ogóle mieć wymienioną zastawkę, ale bali się. Jak by się od dziecka wzięli, to może bym była zdrowsza.

S.: A możesz powiedzieć coś jeszcze o swoich marzeniach, czy chciałabyś mieć męża?

E.: Jak bym chciała mieć męża, to bym musiała dobrego wyszukać. Ja nie wiem, nie jestem taka, ale mówię pani, teraz dobrego męża wyszukać, to wie pani, więcej pijaków jest jak tych, to zależy jaki chłop. Wie pani, na przykład, mój lekarz, który do mnie przychodzi ze szpitala kolejowego, on mnie rozumie. Ja z nim współpracuję, mnie siostra tłumaczy, co bym jak najwięcej odpoczywała, on mi się stara wytłumaczyć i ja go traktuję jak ojca. A pani by go nie traktowała jak ojca? On mnie postawił w ogóle na nogi, bo ja byłam w gorszym stanie.

S.: A chciałabyś mieć dzieci?

E.: Dzieci, to zależy, ja bym chciała zdrowego. Po prostu to dziecko, jak ja bym urodziła, to by było chore też. Ja też myślę, na tą samą chorobę, co ja, bo to się odziedzicza. Ja od maleńkiego dziecka choruję na serce. I ja jeżdżę do dentysty, żeby mi się zęby nie psuły. Ja myję prawie codziennie te zęby, a lekarz mówi, że to nawet mycie nie pomoże.

S.: Co to według ciebie jest miłość?

E.: Miłość to jest kochanie między sobą.

S.: Coś więcej możesz o tym powiedzieć?

E.: Nie, nie, nie rozumiem.

S.: No, na przykład, jak wygląda miłość między mężczyzną i kobietą?

E.: Oni się po prostu kochają.

S.: W jaki sposób? Jak to okazują?

E.: Ja widziałam trochę w telewizji, to tak trochę z telewizji, to powiem. Idą razem do łóżka.

S.: Co tam robią?

E.: Kochają się, ale ja nie rozumiem tego, bo ja po prostu… po prostu to jest dla mnie za trudne do zrozumienia.

S.: A podoba ci się to?

E.: Tak, i chciałabym pójść już do innego domu. Ale nieraz kobieta jest bez ten… nieraz dzieci są bez ojców. Tyle się słyszy w telewizji, tych programów, że te dzieci akceptują, później mówią, że to są nie ich dzieci, tylko przybrane. Po co mówić, jak ten dzieciak wie, że ma matkę. To nie powinno mówić się, kiedy jest się świadomym.

S.: Wiesz, ja mam taki album o kobietach. Możemy go razem obejrzeć, porozmawiać o tych zdjęciach.

E.: Tutaj zmywa albo gotuje, a tu się dzieci bawią. Chłopczyk i dziewczynka.

S.: Chłopcy i dziewczynki bawią się tak samo?

E.: Tak, to chyba jest w przedszkolu. A tu są dorośli. Ta pani jest w ciąży, urodzi niedługo dziecko.

S.: Wiesz, jak się zachodzi w ciążę?

E.: Z chłopakami.

S.: Jak?

E.: Z chłopakami.

S.: Ale w jaki sposób?

(Cisza)

S.: Wszystkie kobiety na tym zdjęciu są w ciąży.

E.: A one później urodzą te dzieci?

S.: Tak.

E.: Ja byłam właśnie teraz w takim szpitalu, gdzie w ogóle dzieci rodzą. No, i zaobserwowałam, po prostu jak zobaczyłam nowe dziecko, jak matka trzyma, bo innym nie wolno, tylko matkom. A ja się patrzyłam, bo mnie to po prostu, ja mówię: siostro, ja tego nie widzę na co dzień, po prostu lubię małe niemowlęta. To lekarz zauważył, że my tego nie mamy na co dzień. Bo ja byłam w szpitalu też takim, bo chcieli zobaczyć, co mi jest. Tu kobieta się maluje, kobiety w ogóle się lubią malować.

S.: Dlaczego?

E.: Bo chcą być ładne.

S.: Komuś się chcą podobać?

E.: Chłopakom.

S.: A ty się malujesz?

E.: Nie, ja nie mogę, bo ja jestem uczulona na takie rzeczy. Raczej się kremuję, ale to bardzo rzadko, kiedyś. To musi być dobry krem.

S.: Tu mężczyźni (na zdjęciu).

E.: Nie podobają mi się.

S.: Nie, dlaczego?

E.: No, bo są nago.

S.: Ale przystojni są chyba, co?

E.: Tak… A tutaj kojarzy mi się, że on chce pocałować kobietę.

S.: To jakieś zakochane pary tutaj są?

E.: Tak. A pani widziała nasze zdjęcia? Jak byliśmy mali.

S.: Nie.

E.: Szkoda.

S.: A tutaj zdjęcie z jakiejś…

E.: Karnawałowej zabawy. To chyba w jakimś zakładzie.

S.: Tak, po czym to poznałaś?

E.: Bo widać, tutaj chłopak się do niej uśmiecha, ten chłopak jest z potrzebna jest taka przyjaźń.

S.: Tak potrzebna.

E.: Tutaj chyba widzę znowu dziecko, dla dorosłych, a tu ślub; to chyba jest z filmu…

S.: Tutaj to już chyba noc poślubna. Wiesz,-co to jest noc poślubna?

E.: Nie, nie kojarzy mi się. Oglądałam filmy, ale nie kojarzy mi się.

S.: Tutaj ta kobieta jest w ciąży.

E.: Ona będzie miała dzidziusia. Bardzo się cieszy teraz.

S.: Tak, a ile miesięcy jest kobieta w ciąży?

E.: Nie wiem.

S.: Dziewięć miesięcy jest kobieta w ciąży.

E.: Jakie fajne (śmieje się, widząc dziecko.), a tu już karmi po porodzie.

S.: Widziałaś w szpitalu, jak mamy karmiły?

E.: Tak. A tu łóżeczko, a tutaj matka głaszcze dorosłe.

S.: Już taką starszą dziewczynkę.

E.: A tutaj małe dziecko uczy się chodzić, tutaj fajna tak laleczka

i dziewczynka, już dorosła. A tu babcia, a tutaj chyba to jest w normalnym domu.

S.: Na czym polega rola matki i rola ojca w rodzinie?

E.: Matki, żeby wychować na dobrego człowieka, a ojciec, żeby wychował też na dobrego i żeby był dobrym tatą. Żeby nie zostawił tego dziecka, żeby się to dziecko… później ta matka, jak się na przykład dowiaduje, że to dziecko nie może mieć ojca, to matka tłumaczy, że nie ma pieniędzy, że nie może. Po prostu musi płacić alimenty, bo teraz jest życie bardzo drogie.

S.: Powiedziałaś, że potrzebne są takie przyjaźnie między kobietami

i mężczyznami?

E.: Tak, bo uważam, że po prostu to się nie da kobiety oddzielić od mężczyzny całkowicie. Nie można tak jak z papierosami. Ja na przykład lubię strasznie dużo owoców zjeść. Po troszku, po troszku, ale tam mi kupują opiekunki za moje własne pieniążki, bo ja zarabiam i bardzo się cieszę, że mam swoje własne pieniążki. Ja mogę odkładać na kawę, to oczywiście od czasu do czasu, bo ja nie mogę kawy mocnej, tylko słabą piję.

S.: Wiesz są domy, w których są tylko kobiety albo tylko mężczyźni. Są też takie jak ten wasz, że są razem kobiety i mężczyźni. Jak uważasz, jak jest lepiej?

E.: Ja uważam, że… no nie umiem tak powiedzieć, no bo my to się tu wychowujemy od małego dziecka prawie. To my się znamy. Wie pani, co znaczy od małego dziecka, wie pani, co to znaczy.

S.: A co to znaczy dla ciebie?

E.: Według mnie to dobrze, że tu są chłopaki, dziewczynki, ale oddzielnie. Ale się spotykamy na zajęciach, na takich. Ja powiedziałam, że ja idę na terapię. Żebym była tylko zdrowa.

S.: Jak myślisz, jak się czują kobiety, które są w takim zakładzie, w którym nie ma mężczyzn?

E.: Odrzucone.

S.: Dlatego, że nie ma mężczyzn?

E.: Nie, w ogóle nie ma kontaktu z mężczyznami. A my się wychowujemy od urodzenia, prawie od dziecka, to między sobą rozmawiamy tak, jak byśmy się… A pani? A pani niech tak pomyśli przez moment. Bo ja uważam, że taki kontakt jest potrzebny, ale jak my na przykład mamy w poniedziałek razem zajęcia i po prostu ja uważam, że dobrze.

S.: Ja też tak uważam.

E.: Bo że myśmy byli u Mieni, tam są tylko mężczyźni. Ale tam mężczyźni nie są odrzuceni, my do nich jeździmy, my z nimi utrzymujemy kontakt, po prostu pani dyrektor uważa, że my też możemy mieć coś wspólnego. A jak pani uważa?

S.: Też tak uważam.

E.: Ze pani powinna być w sobie zamknięta i na przykład nic się nie odezwać. My między sobą rozmawiamy, my kiedyś zrobiliśmy dla chłopców poczęstunek, zaprosiliśmy ich do siebie, oni do nas zapraszają, bawimy się, to jest potrzebne, nawet bardziej. Nawet w telewizji mówią, że tym dzieciom jest to bardziej potrzebne niż odizolowanie, do izolatki wsadzić, pani by to zrobiła. Pani dyrektorka uważa, że powinno być… my jesteśmy sami na siebie skazani, my bywamy też trochę w innych grupach, ale ja też nie mogę za długo, za dużo. Dzisiaj na przykład się dobrze czuję.

S.: Chciałam jeszcze zapytać, kto to jest człowiek upośledzony umysłowo?

E.: Ja tego nie uważam. To są dzieci, to są upośledzeni. Po prostu jakoś na swój sposób… Pani zauważyła. Nie da się powiedzieć, że my jesteśmy upośledzeni głęboko, są ludzie upośledzeni. Ną przykład ja, to bym się cieszyła, ja też jestem w tym zakładzie od dzieciństwa, bo nieraz tak jest, że przysyłają, ale ja uważam, że nie, że po prostu nie trzeba mieć w sobie zamknięcia. Myślę, że to wyśmiewanie się, jak ja pojechałam pierwszy raz do szpitala, to jak te ludzie na mnie się spojrzeli, myśleli, że ja jestem upośledzona. A lekarze mówią, że ja na swój sposób rozumiem. Przecież ja, doktor powiedział, że gdyby nie to chore serce, to ja bym inaczej funkcjonowała. A ja mam chore serce i nie lubię opuszczać tych zajęć po prostu. A ja w ogóle lubię to. Jak pani to zauważyła, ja w ogóle te obrazki, to ja sama to robię, nawijam, dobieram kolorami. Psują mi się zęby. Ja nie wiem, ja myję zęby, pani Danusia powiedziała, że ktoś powiedział, że ja mam za mało wapnia. A ja w ogóle nie mogę pić przy chorym sercu. Ja piję ten, polopirynę na rozrzedzenie. Nie można przy chorym sercu, ci lekarze się znają. Widziała pani nasze prace i jak te prace się pani podobają?    ;

S.: Widziałam je i bardzo mi się podobają.

E.: I co pani powie na nasze upośledzenie? No, na nasze upośledzenie. Te prace tylko nam panie rysują, a my haftujemy, to co tam wisiał ten dywanik, to ja robiłam. Tylko mi pani musi rysować. Na przykład teraz kupiły takie gotowe, to ja mówię tak kupią mi, to ja się bardzo cieszę, że ja mogę sobie wybierać kolory, dobierać, że sama mogę haftować, powolutku, do grupy se zbieram też. Ale myślę, że tam pani Danusia mówi, że jutro jest wyjazd do dentystki. Ja się wcale dentystki nie boję. Po prostu niech zajrzy, co się dzieje i tak dalej. Ja tak samo. Czyli uważasz, że nie powinno się używać takiego określenia jak upośledzenie? Nie. Po prostu dzieci. Nam jest przykro, że… my na swój sposób umiemy. Wie pani, my mamy zbiórki, śpiewamy piosenki, jeździmy na obozy w ogóle, inaczej my po prostu… Wie pani, że pani Celinka stwierdziła, jak była na normalnej Wigilii z normalnymi dziećmi, to powiedziała, że normalne dzieci nie potrafią się cieszyć z życia, a my potrafimy. Jak Wigilia przychodzi czy coś, to my jesteśmy weselsze od normalnych.

S.: Chciałam cię jeszcze zapytać, co o tym sądzisz. Wielu ludzi uważa, że ludzie mieszkający w zakładach nie mają potrzeby, żeby mieć chłopaka, mężczyznę czy kobietę?

E.: Nieprawda. To oni źle myślą. My po prostu na swój sposób rozumiemy. Dlatego dostaję listy. Wie pani, jak ja lubię wysyłać listy. Tutaj do mnie przyjeżdża taka zaprzyjaźniona pani, wytłumaczy mi, przysyła mi prezenty, a ja jej wysyłam prezenty też, nie powiem, że ja nie zrobię. Ja po prostu tak nie umiem, żeby nie podziękować. To ja zrobię, nie można być samolubem. Powiedziałam, że tyle, ile będę mogła, to będę robić na tych warsztatach. Tylko się ubieram, bo tam jest chłodniej, to muszę się ciepło ubierać, to mi ciocia kupiła tę kamizelkę. I ona jest tak ciepła, że ja w ogóle noszę ją, bo mi jest ciepło.

S.: Bardzo ładna jest.

E.: Moja ciocia jest teraz w szpitalu, na serce choruje też, ale powiedziała, że jak wyzdrowieje, to przyjdzie do mnie. A pani myśli, że my nie potrzebujemy, żebyśmy mieli kontakt.

S.: Myślę, że potrzebujecie.

E.: Jak pani myśli?

S.: Myślę, że potrzebujecie.

E.: Czy ten zakład pani uważa, żeby był zamknięty?

S.: Uważam, że powinien być otwarty. Chciałam jeszcze zapytać, czy wiesz co to znaczy „seksualność”?

E.: Nie, nie, nie, bo ja nie miałam z tym nic wspólnego. Przepraszam, ale źle mi pani ten, po prostu nie umiem odpowiedzieć na to pytanie. Ja nie wiem, co to znaczy. Ja po prostu słyszę o seksu, ale nie wiem, co to jest. Po prostu mnie to nie interesuje. Ja interesuję się innymi sprawami.

S.: A jakimi sprawami?

E.: Żeby nam tu było lepiej, tu w zakładzie, żeby były lepsze warunki, żebyśmy mieli lepsze kontakty, żebyśmy mogły wyjeżdżać na takiej zasadzie. U nas niedawno, może pani Celinka lepiej pani wytłumaczy, jest rada i ja się cieszę, że będzie się nasze zdanie liczyło, co my powiemy, to pani dyrektor spełni. To nie będzie tak, że nasze zdanie się teraz nie będzie liczyć. My chcemy, żeby nam, to jest nasz dom. Pani dyrektor tylko tutaj pracuje, a my tu mieszkamy w dzień i w nocy. To my nie mamy nic do powiedzenia? Jak pani myśli?

S.: Macie.

E.: Ja na przykład, jak mam te ataki, to mi potrzebny jest tlen, bo muszę pooddychać czy coś, ale tutaj nie ma warunków. Ja się pytam pani dyrektor, czy nie można zrobić takiego pomieszczenia. A pani dyrektor mówi, że „z pomieszczeniami będzie, Elżbieta, właśnie krucho”. Ja mówię pani dyrektor to nie o to chodzi. Ja nie chcę jeździć już do szpitala. A dyrektorka mówi: „Rozumiem, ale inaczej nie da rady, nasza, Ela, w tym głowa, żebyś się lepiej czuła, my się martwimy, dobrze myślisz, Elżbieta”, mówi, że dobrze myślę i teraz walczymy, żeby trochę cieplej było, żeby nie było tak zimno. Bo my siedzimy, robimy te prace i my marzniemy. A później się choruje, a leki są coraz droższe. A ile teraz takie pudełko leków kosztuje? A pani bierze w ogóle leki?

S.: Nie.

E.: Pani wie, ile kosztują leki nasercowe? Ja wiele leków muszę brać. Jeszcze muszę brać proszek na te zmiany. Jak ja gorące wypiję, to mi na języku wyskakuje. Kiedyś doktora ja się pytam: „Panie doktorze, dlaczego mi to ciągle wyskakuje, a pan wie, jak to boli”. „Wiem, Elżbieta”. Ja bym chciała być zdrowa, to jest moje marzenie, ale się… A jak pani myśli, po co ta kawiarnia jest zrobiona?

S.: Dla was.

E.: Ale pani tak pomyśli. Pani mówi, że nie powinniśmy mieć tu spotkań.

S.: Ja tak nie mówię.

E.: Pani nie, ale inni ludzie, że nie powinniśmy mieć żadnych spotkań. Teraz artyści przyjeżdżają, teraz dzieciaki chcą, żeby „Chodnikowa gala” przyjechała.

S.: Kto?

E.: „Chodnikowa gala”, bo oni za tym tak szaleją. Wie pani, z jaką muzyką?

S.: Nie.

E.: Ja bardzo lubię „Chodnikową galę”. Zamiast te teatrzyki, takie różne kukiełkowe, tcr oni lubią takie piosenki. Po prostu oni lubią słuchać. Tu jest taki klub, tam jest kawiarnia, tutaj czasem pijemy herbatę, mamy telewizję, rozmawiamy, spotykamy się, bo gdzieś musimy.

S.: Bardzo ładnie tutaj jest.

E.: Teraz jest karnawał, mieliśmy mieć zabawę, bo do nas orkiestra przyjedzie wojskowa. Dzieciaki strasznie lubią, jak orkiestra wojskowa przyj edzie…

S.: To bardzo fajnie. Elżbieta, a ile ty masz lat?

E.: Nie wiem, nas od małego nie uczono.

S.: Chodziłaś do szkoły?

E.: Chodziłam do specjalnej, do szkoły życia.

S.: Czego się uczyliście w tej szkole?

E.: Wyszywać, podpisywać się, takie podstawowe rzeczy. A czego nas mogą nauczyć, pani powie. Jeszcze marzę, że jak pani dyrektor dostanie przydział pieniążków, marzę, żeby mi kupiła do pokoju telewizor.

S.: A ty mieszkasz sama w pokoju czy z kimś?

E.: Nie, ja mieszkam z koleżankami.

S.: Ile was mieszka w pokoju?

E.: Ja mieszkam blisko dyżurki. Pani nie wie dlaczego. Bo ja mam te ataki, to ja muszę blisko, pielęgniarka czy ta…

S.: Ile osób jest w pokoju?

E.: Sporo, nie umiem powiedzieć, ale sporo. Znam wszystkie, jak się źle czuję, to Baśka idzie, i mówi pani Eli, i pani Ela daje mi leki.

S.: A masz tutaj jakieś koleżanki, takie bliskie?

E.: No, ja się z wszystkimi przyjaźnię.

S.: A jakąś przyjaciółkę taką od serca?

E.: Nie bardzo, jedynie ta Ania, a tak to nie. Bo uważam, że… bo po prostu ja tam to śpię w pokoju i ja tam nie mam więcej, wie pani, tylko taką jedną dziewczynkę, co pojechała na Górską. Ale z nimi nie rozmawiam, czasami się zdarza.

S.: Chciałabyś mi jeszcze coś na zakończenie powiedzieć, o byciu kobietą, o tym, o czym rozmawiałyśmy…

E.: Zeby kobiety nie zostawiały małych dzieci, żeby te dzieci wychowywały na dobrych kobiety i mężczyzn. To jest moim marzeniem.

S.: Dziękuję ci za rozmowę.

Komentarz

W porównaniu z kobietą poprzednio opisaną Elżbieta przejawia znacznie więcej dążeń do samodzielności. Mimo upośledzenia w stopniu umiarkowanym i skończenia tylko Szkoły Życia i pobytu w zakładzie od urodzenia ma dosyć bogatą i złożoną wizję rzeczywistości. Widzi siebie jako działającą na rzecz zmian w zakładzie i poprawy losu ludzi upośledzonych. Opowiada się przeciw zamknięciu zakładu, za kontaktami z innymi, choćby żyjącymi w innych placówkach. Jest dumna z samodzielnie podjętej decyzji o operacji i z tego, że zarabia pieniądze.

Ma bardzo głębokie poczucie odrzucenia przez rodziców i poczucie zranienia z powodu zerwania z nią korespondencji przez mężczyznę z innego zakładu, z którym wiązała nadzieję na bliższy kontakt.

Elżbieta, jak twierdzi, nie interesuje się seksem, to dlą niej „za trudne”. Mężczyźni mieszkający w tym samym zakładzie nie są dla niej przedmiotem uwagi. Elżbieta reaguje ostro, z silnym odcieniem negatywnym na pokazane jej zdjęcie nagiego mężczyzny, natomiast chętnie i radośnie ogląda wszystkie „sielskie obrazki” rodzin z dziećmi. Bardzo pragnęłaby mieć męża i zdrowe dziecko, zawsze o tym marzyła, ale przeszkodą w realizacji tych pragnień są jej liczne choroby: wada serca, nadciśnienie, astma, niedobory pierwiastków. Gdyby nie choroby - to swoim przeświadczeniu - byłaby bardziej „normalna” i żyłaby inaczej, a tak, przeniesiona w inne środowisko (szpitalne), „gubi się między dorosłymi” i nie ma z nimi wspólnego tematu.

Sądzę, że istnieje nie tylko somatyczna, lecz i psychiczna komponenta kłopotów zdrowotnych Elżbiety. Poczucie jej niespełnienia ma wiele wspólnego z udaremnioną kobiecością (przypomnijmy, że jak dotąd najpełniejszym wyrazem owej kobiecości było okaleczenie operacyjne). Przyjęty przez nią kierunek kompensacji wydaje się wartościowy: Elżbieta przyjaźni się ze wszystkimi, przewodzi mniej sprawnym i dąży do zmian na lepsze w swym grupowym życiu.

Seksualność sublimowana

Paweł, 25 lat (z badań Anny Styśko, 1994)

Rozpoznanie: upośledzenie w stopniu umiarkowanym, zespół Downa

Paweł mieszka z rodziną, ukończył zawodową szkołę introligatorską, krótko pracował w zakładzie pracy chronionej, uczęszcza do WTZ, jest wychowywany bardzo religijnie. Matka dba o estetyczny wygląd syna, higienę, kontroluje sposób spędzania wolnego czasu i dobór kolegów, wpaja zasady dobrego wychowania, uczciwości i potrzebę współpracy. W domu na temat seksu nie prowadzi się rozmów, nie ma też zwyczaju

dzielić się uczuciami i przeżyciami. W trakcie wywiadu z matką zaobserwowano, że ona po prostu „głuchnie”, dosłownie i w przenośni, pytana

o kwestie seksualne.

Wywiad z Pawłem

Studentka: Powiedz nam, Paweł, czy ty masz dużo przyjaciół?

Paweł: Przyjaciół? Tak, mam.

S.: Dużo?

P.: No, na przykład czworo przyjaciół.

S.: Tutaj, w ośrodku?

P.: To znaczy, jak ja pracowałem, trzy lata temu, to miałem kolegów. Trzech kolegów mam jeszcze, jak pracowałem trzy lata temu, to znaczy dwa lata temu i mam kolegów z pracy akurat, a tutaj w ośrodku jednego.

S.: Kogo?

P.: Taką Ewę.

S.: I ją najbardziej lubisz?

P.: Tak, tak. Ja, po prostu, na przykład, bardzo lubię się przyjaźnić, ja bardzo lubię i chciałem tak po prostu, i na przykład od przyjaciela chciałbym, po prostu, szczerą rozmowę.

S.: I z twoimi przyjaciółmi tak właśnie jest, że szczerze rozmawiacie?

P.: Tak, tak.

S.: Iz Ewą też tak jest?

P.: Tak.

S.: A o czym rozmawiacie najczęściej?

P.: Tak o życiu, jaka tutaj sytuacja jest; tak najbardziej mi się tutaj nie podoba dlatego, że nie możemy tutaj organizować…

S.: Ale czego organizować?

P.: Jak były, na przykład, Święta Wielkanocne i Boże Narodzenie - to po prostu nie składaliśmy życzeń każdy każdemu, ale tak ogólnie. Jak były jajka, to każdy sobie wziął, ale nie dzieliliśmy się każdy z każdym. Każdy wziął sobie jajko i zjadł i nie składaliśmy sobie życzeń, na przykład ja z Ewą. Byliśmy zaproszeni do innego warsztatu na te jajka, ksiądz poświęcił i każdy sobie zjadł. A każdy ma przyjaciół i powinien się z nimi podzielić. Poza tym mamy różne fajne zajęcia.

S.: A powiedz, dlaczego tak bardzo lubisz Ewę? Co w niej najbardziej lubisz?

P.: Ja najbardziej lubię Ewę dlatego, że no, po prostu, dla gustu po prostu, dla gustu.

S.: Z powodu jej gustu czy twojego gustu?

P.: Nie, mojego gustu. I po prostu, ja po prostu rozmawiam z Ewą

o różnych sprawach.

S.: Chciałbyś się spotykać z Ewą poza ośrodkiem?

P.: To znaczy razem - nie bardzo. To znaczy (szeptem) ona ma chłopaka po prostu.

S.: A jest ci przykro z tego powodu, że ona spotyka się z kimś innym?

P.: To znaczy tak. Jak ona się spotyka z nim, po prostu, to mi się nie podoba, po prostu…! Chciałbym mieć przyjaciela obok i…

S.: A chciałbyś, żeby Ewa była twoją dziewczyną?

P.: Nie wiem. To Ewy wybór, którego z nas.

S.: A co robisz z tamtymi kolegami z pracy?

P.: Kolegami z pracy? No, na przykład, spotykamy się w domu, na przykład - jednego miesiąca u jednego, a następnego - u innego. Po prostu, dzwonimy i zapraszamy się. Ja od dawna nie dzwoniłem do kolegów, na przykład, w środku tego miesiąca, nie pod koniec. Porozmawiamy sobie.

S.: A czujesz się samotny?

P.: No, nie bardzo.

S.: Nie czujesz się?

P.: To znaczy, nie czuję się samotny. Wśród moich kolegów, jak pracowałem, nie byłem samotny, a na przykład tutaj, w ośrodku… to ja jestem troszeczkę samotny…

S.: A powiedz, jak się czujesz w domu?

P.: Hań

S.: Kogo najbardziej lubisz w domu?

P.: W domu? Nawet nie wiem. W domu? No, najbardziej lubię w domu, no, jak jest mama albo siostra to… No, najbardziej lubię mamę i siostrę. No, i jak oni zapraszają gości, na przykład, to jak ja mam coś do oglądania, to ja mam to wyłączyć…

S.: Kto tak mówi? Mama?

P.: To znaczy, ja mam zabawiać gości, po prostu. No, na przykład ja mam coś zaplanowane do oglądania w telewizorze (z wielkim smutkiem), to oni mówią, żeby…

S.: Wyłączyć, tak?

P.: Tak.

S.: Powiedz, Paweł, podobają ci się dziewczyny?

P.: Dziewczyny, mówicie? Sam nawet nie wiem. Po prostu dziewczyna powinna być taka kulturalna po pierwsze; po drugie, ja nie chcę, żeby słownictwa takie, na przykład, nie powiem tego słowa; po prostu, żeby małżeństwo było bardzo udane, po prostu.

S.: Chciałbyś się ożenić?

P.: Ja? Jak by były dwie osoby bardzo kulturalne, żeby się małżeństwo udało, to tak.

S.: A czego potrzeba, żeby małżeństwo się udało? Co powinno być?

P.: No, powinno być… żeby była zgoda pomiędzy mężem a żoną, nie powinna być żadna przeszkoda, żadna przeszkoda na drodze, tylko tak.

S.: A czy mąż i żona powinni się kochać, czy nie?

P.: Tak, powinni, powinni.

S.: Czyli powinni poślubić się z miłości, tak?

P.: Tak, z miłości. Tak, kochają, z miłości! Jak żona urodzi dziecko, chłopca czy dziewczynkę i podają imiona, i powinni ochrzcić, i powinno być, że jak dziecko urośnie, to trzeba pomagać.

S.: Czy mąż i żona powinni się sobie podobać?

P.: Podobać, tak.

S.: A jakie dziewczyny ci się podobają, oprócz tego, że kulturalne? Jak byśmy ci pokazały parę zdjęć dziewcząt, to umiałbyś wybrać, która ci się najbardziej podoba? (prezentacja pięciu zdjęć).

P.: Najbardziej mi się podoba ta (wskazuje zdjęcie nr 3). Po prostu, bo gotuje, po pierwsze, a po drugie - my chłopcy albo faceci lubimy, gdy kobiety są w domu, gotują, no i trzeba wspólnie gotować, wszystko wspólnie robić. Zona albo ojciec - wszystko wspólnie, żeby dziecko wychowywać, trzeba podać mu jedzenie, dziecko utrzymywać i ubrać, żeby gdy ma na przyklńd 21 lat, młody - to trzeba szczerą rozmowę i co on chce, po prostu.

S.: A z tobą rodzice rozmawiają na temat, czego ty chcesz?

P.: Ja? Nie.

S.: Nie rozmawiają z tobą?

P.: Nie, nie.

S.: A ty nie chcesz z nimi rozmawiać?

P.: Ja bardzo chętnie.

S.: Chciałbyś?

P.: Chciałbym, żeby porozmawiać szczerze. Mama z tatą - nie.

S.: Nie bardzo chcą rozmawiać?

P.: Nie, bo oni mają sprawy jakieś… swoje sprawy.

S.: A o czym byś chciał z nimi porozmawiać?

P.: Bardzo dużo rozmawiać.

S.: Bardzo dużo jest takich rzeczy?

P.: Tak.

S.: A czy próbowałeś kiedykolwiek z nimi rozmawiać, czy uważałeś, że to nie ma sensu?

P.: Ja powiem wam, że ja mam już 25 lat i oni myślą, że ja nie mam szans, nie mam szansy, żeby się ożenić. Bo oni sobie myślą, że ja się nie nadaję do małżeństwa, że mam taki wiek młodzieńczy i że jak dojdę do takiego wieku, to dziewczyny na pewno nie chcą mnie.

S.: A ty myślisz, że nadajesz się do małżeństwa? Jak ty myślisz sam?

P.: Och, żeby po prostu, gdybym się ożenił, prawda, i mam rentę, ja jestem rencistą i tą rentę, tej renty…

S.: Nie wystarczyłoby?

P.: Tak, nie wystarczyłoby na zapłacenie za mieszkanie, za światło, abonament, na przykład, pożywienie, ubranie. Bo ja mam. 450 zł (po przeliczeniu na walutę obecną - M.K.).

S.: A powiedz, Paweł, czym się - według ciebie - różni‘*przyjaźń od miłości?

P.: Przyjaźń od miłości? No, gdyby, na przykład, gdyby przyjaciel z panną, na przykład i gdybym ja się ożenił, miał własną rodzinę i na przykład żona ma jakiś romans z jakimś innym, to wtedy trzeba odejść…

S.: Od żony?

P.: Tak. Jak będę miał żonę, to powinna być wierna, być przy mężu, wychowywać dziecko w wierze katolickiej i, jak dojdzie do takiego wieku, na przykład, 50 lat małżeństwa, to można odbyć ponowną ceremonię.

S.: Ile chciałbyś mieć dzieci?

P.: Nie wiem.

S.: Ale chciałbyś mieć dzieci?

P.: Hmm…    ’

S.: Czy ty lubisz być dzieckiem w swojej rodzinie? Wolałbyś mieć taką rodzinę, w której byś mieszkał z rodzicami, czy też chciałbyś być mężem i ojcem?

P.: No… i to, i to.

S.: I to, i to?

P.: Tak.

S.: Czy chciałbyś mieszkać w takim dużym domu, w którym byliby

i twoi rodzice, i twoja żona, jak najwięcej osób?

P.: Tak, tak. I na przykład, jak są święta, to cala rodzina powinna być.

I ja nie chcę tego, że jak mąż i żona się rozchodzą, na przykład, to ja nie chcę, żeby dzieci cierpiały. Na przykład, żona chce mieć jedno dziecko, a mąż drugie; nie chcę, żeby cierpiały. Rodzice powinni być oboje.

S.: A co powinni zrobić ludzie, którzy się kłócą w małżeństwie i mają dzieci?

P.: Co powinni zrobić? Starać się pogodzić.

S.: Co jest dla ciebie takie pociągające w małżeństwie: przyjaźń, wspomaganie się wzajemne?

P.: To znaczy, wspomaganie. Jedna osoba robi i druga też robi.

S.: Współpraca?

P.: Tak, współpraca, wszyscy siadają przy jednym stole i to podają.

S.: A seks jest ważny w małżeństwie?

P.: Seks? Nie. Nie podoba mi się za bardzo.

S.: Myślisz, że nie?

P.: Nie.

S.: Nie podoba ci się?

P.: Nie.    :

S.: Oglądasz filmy, tóm są czasem takie różne sceny, nie podoba ci się to?

P.: No, na przykład, takie nachalne sceny, to nie, nie podoba mi się.

S.: A jakie ci się podoba?

P.: Podoba mi się kochające małżeństwo.

S.: Ale fizycznie?

P.: Co znaczy, fizycznie? Nie rozumiem.

S.: To znaczy, podoba ci się, kiedy się przyjaźnią ze sobą, czy kiedy się całują, przytulają?

P.: Tak, tak.

S.: Całują, tak?

P.: Tak.

S.: Zobacz, (prezentacja kilku zdjęć erotycznych) tu masz takie sytuacje. Podoba ci się to czy nie?

P.: To nie bardzo.

S.: Dlaczego?

P.: Odrażające takie.

S.: Odrażające? Dlaczego?

(milczenie)

S.: A powiedz, Paweł, byłeś kiedyś w takiej sytuacji jak na tych zdjęciach? Czy przytulałeś jakąś dziewczynę i ona cię przytulała?

P.: Nie.

S.: Nie?

P.: To znaczy, ja takiej sytuacji nie miałem. Przyszłościowo tak.

S.: Po ślubie chciałbyś mieć stosunki seksualne, tak?

P.: Stosunki, no, nie bardzo. Ja chciałbym, żeby w łóżku, na przykład, jak ja leżę w łóżku, a żona mi przyniesie, przynosi…

S.: Co przynosi?

P.: No, na przykład: śniadanie, kolację, obiad też czasami… przy łóżku, i żona mi przyniesie, a drugiego dnia ja jej przyniosę. To jest właśnie współżona.

S.: Aha, tak byś chciał. Czy, na przykład, wiesz skąd się biorą dzieci?

P.: Skąd się biorą dzieci? Skąd się biorą dzieci? Hm… No, żona jest w ciąży, Prawda. No, zależy, które to, czy chłopiec, czy dziewczynka.

S.: A w jaki sposób żona zachodzi w ciążę?

P.: Zona? No, na przykład spotkała pierwszego swojego chłopaka i ona się ożeni, i potem urodzi dziecko. Przed ślubem jeśli ona urodzi dziecko

- to nie bardzo, żona powinna urodzić dziecko po ślubie. I oni są oboje,

i on jej pomaga, żeby żona urodziła dziecko.

S.: A w jaki sposób pomaga?

P.: Są takie poradniki, to znaczy przychodzą do poradni i powinno tam być, jak ono się rodzi.

S.: A skąd wiesz o tym?

P.: No, na przykład, jak byłem w zawodówce, w szkole, to był taki przedmiot Przysposobienie do życia w rodzinie, taki przedmiot, i tam mówili, żeby iść do poradni.

S.: Dziękuję za rozmowę.

Komentarz

Sądzę, że treść wywiadu z Pawłem jest bardzo czytelna; dla niego miłość to koniecznie małżeńska - to wierność, pomaganie sobie i wspólne posiłki. Do tego służy łóżko. Seks jest mu nieznany i wydjłje się „odrażający”. W wypadku przekonań tego młodego człowieka mamy do czynienia z „kalką” domowych przekazów, odcięciem go od edukacji seksualnej, a wpajaniem „zdrowych zasad moralnych”.

Pawłowi - podobnie jak jego rodzicom - własne małżeństwo wydaje się mało realne, co uzasadnia zbyt niską rentą; pragnie więc w życiu zadowolić się przyjaźnią. Czuje się jednak samotny, bo ulubiona koleżanka z WTZ ma chłopaka, a z kolegami z dawnej pi*acy rozluźniły się stosunki. W domu nie może porozmawiać o ważnych dla niego sprawach.

Idealistyczna wizja rzeczywistości, życia w kochającej wspólnocie, którą wpojono Pawłowi, naraża młodego mężczyznę na przykre konfrontacje (świąteczne jajko nie zostało przez księdza podzielone, gdy przychodzą goście jest wypraszany itp.). Nasuwa się więc wątpliwość, czy typ wychowania, jakiemu Paweł był i jest ciągle poddawany, dobrze służy jego przystosowaniu? Utrzymywanie go w dziecięcej nieświadomości erotyki i pozostawianie w samotności ze wszystkimi problemami, jakie przynosi młodość, sprawia, że ten 25-letni mężczyzna funkcjonuje w kontakcie jak grzeczny chłopiec. Na spotkanie ze studentkami przyszedł w garniturze i krawacie. Jest pozbawiony kompetencji decyzyjnych i nie przejawia wyraźniejszych dążeń do samodzielności. Należy do tej grupy dorosłych niepełnosprawnych, o których rodzice z przerażeniem myślą, co się stanie, gdy ich zabraknie do opieki.


Związek neurotyczny

Magdalena i Witold Z. - małżeństwo (z badań Katarzyny Bieńkowskiej, 1997)

Ona - 43 lata, upośledzenie umysłowe w stopniu umiarkowanym, on -41 lat, niepełnosprawność ruchowa, inteligencja obniżona

Wywiad z małżeństwem Z. był przeprowadzony w ich mieszkaniu, zresztą brudnym i zaniedbanym. Pierwszą część wywiadu pomijam, bo

z dwiema osobami trwał on bardzo długo (ponad dwie godziny). W porównaniu z poprzednimi bardziej złożona będzie także analiza zebranego materiału. W trzech uprzednio zaprezentowanych historiach seks był tylko mniej czy bardziej upragniony, odrzucany lub wyparty. W tym

i następnym przykładzie chodzi o małżeństwa skonsumowane, o drogę do związku i sposób jego przeżywania.

Pára Magdalena i Witold jest 11 lat po ślubie cywilnym, a znają się od wczesnej młodości.

Wywiad z Magdaleną i Witoldem

Studentka: Jeżeli pani chce o tym opowiedzieć sama, to proszę…

Magdalena: Nie, nie, nie. Niech on.

Wjtold: Ona jak była mała… Ona ma jedną komorę nieczynną mózgową. Groziło jej niechodzenie.

S.: Czym spowodowane było to uszkodzenie mózgu?

W.: Ja nie wiem, to trudno mi jest pani powiedzieć.

S.: A pani nie wie?

M.: Ja się urodziłam tak. Ja nie chodziłam… Bo ja urosłam, mała byłam, to rodzice mi, rodzice mi powiedzieli, że ja na to choruję. Ja urosłam i lekarz do ta… do ojca mówił: „Panie, albo się pan zdecyduje na…”

i wstrzyknęli mi zastrzyk.

W.: Bo ona by normalna była, by normalna była, ale by nie chodziła. Nogi nieczynne by miała, ale mózg normalny by miała. A matka jej nie zgadzała się na to, żeby ona na wózku jeździła. Ona, ona chciała matka jej, żeby ona chodziła. To pobrali od ojca jej… Ja się wstydzę powiedzieć tego… Spermę, no, co się robi dzieci, co mężczyzna robi dzieci. Wstrzyknęli jej to, Magdzie, w pośladek i za to wstała na nogi, ale za to z mózgiem miała już coś. I teraz ona ma 41 lat, ale rozwój ma na, na, na 4-5 lat rozwinięte ma teraz. Ona jak dziecko małe w środku jest. Po wierzchu jest dorosła, ale w środku jest dzieciakiem dużym.

S.: Czy pani też tak o sobie myśli?

M.: Nie, ale to doktor mi tak powiedział.

S.: A pani uważa, że również „w środku” jest pani dorosła?

M.: Tak. Tak.

W.: Ale ją traktują, mama ją traktuje jak dziecko małe. „Magdusia, może to, Magdusia może tamto”.

S.: Co pani na to, kiedy matka tak panią traktuje?

M.: Ja nie za bardzo… Ale nic nie mówię. Mają tylko jedną mnie. Ja jestem z drugiego małżeństwa. Ja z pierwszego małżeństwa… Tata miał dwóch chłopaków, pierwsza żona mu umarła, ja jestem z drugiego małżeństwa. Dwóch chłopaków. Jest tam Paweł i Piotrek. Oni nie traktują mnie. A ten starszy brat to by chciał mnie wyrzucić do wychodka i łeb mi urżnąć.

W.: Ją tak traktują jak półgłupa.

S.: Czy oni zawsze tak panią traktowali?

M.: Przedtem było dobrze, jak byliśmy małe.

S.: A od kiedy oni zmienili swój stosunek do pani i - jak pani myśli -dlaczego?

W.: Wytłumaczysz to, Magdziu, czyja mam powiedzieć?

S.: Ja myślę, że pani sobie poradzi. ‘

M.: Uważali… taka osoba nie jest potrzebna na świecie. Pierwszy raz takiego człowieka widzą. Jak duża byłam, już zaczęli się mało ze mną mało rozmawiać. Jeszcze więcej młodszy brat rozmawiał, a starszy mniej.

S.: Jacy wobec pani byli rodzice?

M.: Dobrze. Dobrze. No mieli jedną mnie, z ojcem chodziłam na mecze, wszędzie zabierał mnie, we Włoszech byliśmy, w Rzymie u kolegi.

S.: Jak rodzice zachowywali się, gdy bracia odrzucali panią, wyzywali?

M.: Nic, nic. Mama tego nie zwracała uwagi, nie kapnęła się.

W.: Ten młodszy to jak miał z 17 lat, to się z nią bawił, na spacerki chodził, to kupował jej lalki, to pokazywał to tamto, a ten starszy to w ogóle jest wariat, on się nie nadaje do życia z ludźmi. A jak ona dorosła, to w ogóle oba ją zaczęli tak traktować…

S.: Pan tak dużo wie o tych zdarzeniach. Czy to żona panu opowiada?

W.: Znaczy… ja tam chodziłem, tak widziałem to wszystko.

S.: Więc znacie się państwo już od dawna…

W.: To od szkoły się znamy.

S.: Czy mógłby teraz pan opowiedzieć mi o swoim rodzinnym domu?

W.: U nas to było, proszę pani, tak, że moja mama, jak się urodziłem, to miałem nogi po Heine-Medinie, nierozwinięcie mięśnia udowego miałem. Bracia normalnie mnie traktowali, zabierali mnie wszędzie, paliliśmy papierosy, piliśmy wina. Mi się to podobało, wie pani. Co, bracia latali, to ja nie mogę? Tak samo. Mama nie ograniczała mnie w kontaktach z normalnymi dziećmi. Ja normalnie do normalnego przedszkola chodziłem, do szkoły chodziliśmy razem…

S.: Chodził pan do takiej zwyczajnej podstawówki?

W.: Tak, ale później poszłem do szkoły do… nie trochę niedorozwiniętych, bo nie dawałem sobie radę z nauką, sobie nie dawałem. I potem już skończyłem tą podstawową i klasę zawodową i poszłem do pracy. I… znaczy mama nigdy nie wzbraniała mi niczego, tylko: „Uważaj, jak chodzisz, żebyś się nie przewracał, nie rozbił se głowy” - to tym się martwiła, a tak to nie. Wypuszczała mnie na cały dzień, ja latałem z bratami.

S.: A pani w dzieciństwie miała jakieś towarzystwo, koleżanki?

M.: Nie. Nie.

S.: A potem - jako dorastająca dziewczyna?

M.: Nie. Nic.

S.: Czy to było tak, że pani nie chciała mieć żadnego towarzystwa?

M.: Rodzice się bali, że dzieci się będą ze mnie śmiać. Do podwórka nie puszczali.

. S.: Więc cały czas siedziała pani w domu?

•M.: Tak. Tak.

.W.: Znaczy mama z nią wychodziła albo tata z nią wychodził. Jak by-ła‘mała, miała te 6-7 lat, to ją na… szelki jej kupili, jak psu się kupuje, wie pani i smycz i trzymali ją, żeby ona na ulicę nie uciekała.

S.: Jak pani czuła się w takim domu, będąc tak traktowana?

M.: Źle. Nie chciałam nic mówić.

W.: Dlatego ona ma taką fantazję. Jak po ślubie żeśmy pobraliśmy się zaraz, to gadała, że idzie na jakieś Stare Miasto i będzie robiła to z chłopakami. Wymyślała sobie różne rzeczy, wie pani, i to mnie bardzo denerwowało. To powiedziałem, że pójdziemy do psychologa, bo ja nie wiedziałem, na czym to polega właśnie. Czego ona to wymyśla różne takie rzeczy seksualne, bo ona, wie pani, lubi to robić okropnie. Ja rozumiem, że między kobietą a mężczyzną to musi dochodzić do tych rzeczy, ale ona to okropnie, co dzień by robiła. Mi to nie odpowiada. Ja to mogę raz na miesiąc…

S.: Czy zgadza się pani z tym, co mówi mąż?

M.: Nie, teraz nie. Z początku. Z początku.

W.: A ja to nie jestem taki nachalny na kobiety. Teraz się zdarza, że: „Wojtek, chodź, zrobimy to”. To ja mówię albo wymówkę, albo mnie głowa boli, albo żołądek mnie boli, albo film oglądam. Teraz ja robię jak kobieta: wymyślam sobie różne bzdury, żeby tylko nie zrobić to.

S.: Czy żona jest dla pana atrakcyjna jako kobieta i kochanka?

W.: Ja pani coś powiem… Żeby tylko pani nie pomyślała, że my jesteśmy trochę zboczeni albo coś takiego. Nie.

S.: Najlepiej, żeby o tym, o czym chce pan mówić, mówił tak, jak to pan ma w głowie poukładane, najprościej.

W.: No dobra. Tak naprawdę to ona mi nie odpowiada fizycznie jako partnerka seksualna. Nie umie tych rzeczy robić, co ja chciałbym. Wie pani, znaczy ja jej tłumaczę, jak ma zrobić, co ma zrobić, jak ma się ustawić, ale nie umie tego zrobić.

S.: Nie umie pani, czy może nie chce robić tego, czego chce mąż?

M.: Nie… nie… nie wychodzi mi to.

W.: Czasami tak zobaczy takie, że… porno sobie wypożyczę. No, kolega przychodzi, taki Józiek i z nim obejrzymy sobie. To jak Magda gotuje obiad, to jak zobaczy takie steki w telewizji, to ona leci i patrzy się, podgląda, co, jak oni to robią, a wtedy w nocy mówi, żebyśmy to zrobili.

M.: Ja zobaczę, to mi potem nie wyjdzie. Albo mnie boli, to on już nie zrobi, jak mnie boli.

S.: Myślę, że dla pani życie seksualne jest bardzo ważnym elementem małżeństwa. Czy tak?

M.: Tak.

S.: Czy jest pani zadowolona z tego, jak wygląda wasze intymne życie? M.: No tak, ale nie bardzo.

S.: Dlaczego nie bardzo?

M.: Bo ja myślę, że on, Witek, nie chce, tylko tak, bo ja.

S.: A czy dla pana udane życie seksualne jest ważnym elementem małżeństwa?

W.: Nie. Nie. Ja nie jestem za seksem. Ja uważam, że ja nie po… Ja w ogóle, ja marzyłem kiedyś, żeby iść na… na… żeby iść na księdza, do zakonu chciałem iść męskiego. Tylko o tym myślałem, jak byłem mały. Później dowiedziałem, że… nie potrafiłbym tego, nie umiałbym tego robić, co księża robią. Ja bym tylko się nadawał do zakonu zamkniętego. Mi to pasuje, ale jak by doszło do odprawienia mszy - no tak? - przy iluś tam tysiącach ludzi, to bym się zająkałbym się.

S.: Chciałabym teraz zmienić temat. Pan wspomniał już o szkołach, do których pan chodził. A jak to było z panią? Gdzie chodziła pani do szkoły, jaką szkołę pani skończyła?

M.: Ja to miałam kłopoty…‘Z pisaniem, z czytaniem. Nie myślałam

0    nauce, nie umiałam liczyć… Bo ja chodziłam do szkoły (…) na ulicy (…) do szóstki. Ja w drugiej klasie byłam. Nauczycielka przychodziła do domu czytać mnie uczyć.

S.: Czy oprócz tych lekcji w domu chodziła też pani do szkoły?

M.: Tak. I czytanie nie bardzo mi szło… No i… jak nie zdam, no to zostanie w drugiej klasie…

S.: I tak została pani w drugiej klasie?

M.: Tak, tak. I przenieśli mnie na Grochów, do zawodu uczyli mnie. Dwa lata tam i przenieśli mnie na Grochów, do zawodu, na Grochowie.

W.: Ja coś pani wytłumaczę, bo to ona nie umie wyrazić się tym, co ona ma do powiedzenia.

S.: Pozwoli pani, żeby mąż dopowiedział kilka słów?

M.: Tak.

W.: To jest Szkoła Życia, na tym polegała, że to do ludzi niepełne umysłowo chorych. Tam mieli tylko prace ręczne, uczyli się podpisywać

1    to wszystko.

S.: Teraz umie pani pisać?

M.: Z pamięci, z pamięci to nie, ale książkę mam, to tak.

S.: A czytać pani potrafi?

M.: Literki znam trochę, ale nie umiem złożyć ich.

S.: Jak z liczeniem?

M.: Do… dziesięć.

S.: Potrafi pani policzyć pieniądze, rozłożyć je sobie na poszczególne wydatki?

M.: No to, to kuzynka to wszystko kupuje, a ja gotuję.

S.: A jak pan radzi sobie z czytaniem, pisaniem, liczeniem?

W.: Ja umiem. Ja podstawówkę normalną, potem przyuczenie do zawodu dwa lata, a potem do pracy. Pytali się, gdzie my chcemy iść i ja wybrałem sobie „Elektrę”, Powsin i właśnie z tą koleżanką tam zapoznałem.

S.: Jakiego zawodu uczył się pan podczas tego przyuczenia?

W.: Elektryk samochodowy. Ja tak samo.

S.: Co działo się z panią po tym, jak skończyła pani tę Szkołę Życia?

M.: Ja się jeden rok pochodziłam i do nich, do nich poszłam na Tamkę, do klasy… do zawodu. I z nami jeździła na praktyki.

S.: Chciałabym teraz zapytać panią o taką rzecz. Mówiła pani, że w dzieciństwie rodzice tak krótko panią trzymali, że nie miała pani żadnych koleżanek. Kiedy poszła pani do szkoły, to wszystko pewnie się trochę zmieniło: naokoło pani byli obcy ludzie, a rodzice nie wszędzie mogli pani towarzyszyć.

M.: Tak.

S.: Jak czuła się pani w tej nowej sytuacji?

M.: Nie za bardzo chciałam iść do szkoły drugiej, no bo pomyślałam, że się będą ze mnie śmiać. Tak, tak, tak sobie uważałam, tak sobie wyobrażałam.

S.: Skąd takie wyobrażenia?

M.: Nie wiem. Że o, zobaczyli może taką osobę no…

S.: I rzeczywiście w tej drugiej szkole też się z pani śmiali?

W.: No.

S.: Proszę pozwolić mówić żonie…

M.: Tak… tak z daleka się od nich trzymałam.

S.: Dlaczego tak?

M.: Nie chciałam, wie pani… Bałam się do nich dojść, bo by zaczęli się śmiać ze mnie… Wolałam… Nie uciekałam od nich… Chciałam być, być sama.

W.: Znaczy się - ona podchodziła do nas i my rozmawialiśmy z nią, ale, wie pani, jej do siedemnastu lat głowę myli!

M.: Tak. Nie umiałam. Chciałam sama, ale jak uważała, że ja tego nie zrobię…

S.: Co jeszcze w domu robiono za panią i jak długo?

M.: Majtki mi prali, rajstopy, staniki…

W.: „Madziu, ty nie będziesz tego robić, bo ty nie umiesz”. Wmówili jej to, że ona nie umie.

M.: Mówili mi tak, że nie zrobię tego. Raz zrobiłam, uprałam raz majtki, uprałam sama, udało mi się, rajstopy tak samo. Teraz sama piorę.

S.: Co na to pani rodzice?

M.: Zaskoczyli, no.

S.: Rozumiem, że pana kontakty z rówieśnikami wyglądały trochę inaczej .

W.: Tak. Ja mam, miałem kolegów, którzy tacy inni byli, nawet i koledzy byli po studiach. Ja z nimi czasami, wie pani, na takie rzeczy polityczne, gospodarcze rozmawiałem i inne takie rzeczy. A rodzice… do osiemnastu lat to miałem o dziewiątej wracać, a potem to już wracałem

o godzinie pierwszej, drugiej w nocy, jak mi się chciało. Ja też sam se prałem, sam se prasowałem…

S.: Jak wtedy wyobrażał pan sobie swoje życie? Kim wtedy chciał pan zostać?

W.: Ja marzyłem, wie pani, o kierowcy, ale moje życie nie ułożyło się tak, jak chciałem. Bo ja chciałem normalny dom mieć, wie pani, jak każdy chłopak. Chciałem ożenić się, będę pracował, rodzinę będę utrzymywał… Ale oni, moi bracia, uważali… Patrzyli się na to tak trochę… z uśmiechem. Jak to - chłopak chory i normalną dziewczynę, normalny dom, normalne dzieci? Nie pasuje to jemu. Oni mnie traktowali normalnie, nie traktowali mnie tak jak Magdusię. Mama takie zawsze miała do mnie powiedzenie: „Jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz. Tylko nie możesz pozwolić, żeby cię ludzie oszukiwali, nie możesz każdemu wierzyć”.

S.: Powiedział pan, że chciał pan mieć żonę, dom, chciał pan utrzymywać rodzinę. Wszystko to pan ma, a jednak mówi pan, że życie nie ułożyło się tak, jak pan chciał. Czego w nim brakuje?

W.: Wie pani… Ja wszystkim się interesuję, a szczególnie pasjonuje mnie polityka i muzyka. Muzyka country, Zeppelinów, Deep Purple. Ja mam tyle tych kaset, że ja mogę sobie słuchać, wybierać, przebierać… Filmy mnie interesują… I to mnie pasjonuje, wie pani, okropnie, od młodych lat. Znaczy - brat mnie w to wciągnął starszy.

S.: Nadal nie odpowiedział pan na moje pytanie, skąd w panu to poczucie niespełnienia życiowych planów, marzeń?

W.: Bo ja, wie pani, nie mogę z nią o tym wszystkim rozmawiać, bo ona nie potrafi tego zrozumieć, nie interesuje ją to. Ja mam kolegów, ale to koledzy, a w domu?

S.: A jak pani wyobrażała sobie swoje życie, kiedy była pani jeszcze młodą dziewczyną?

M.: Nie wiedziałam, nie wiedziałam, że za mąż pójdę. Bo rodzice myśleli, ja… Rodzice mnie chcieli do zakładu dać.

S.: A pani sama myślała o tym, żeby wyjść za mąż, chciała pani tego?

M.: Chciałam spróbować. No i spróbowałam. Z początku to mnie… O! Przed mężem to ja wszystko chowałam. Pastę chowałam do butów, pastę do zębów…

S.: Czemu?

M.: Nie wiem.

S.: Kiedy dokładnie się państwo poznaliście?

M.: W szkole.

W.: Madziu, ale pani się pyta, kiedy dokładnie! W 74 roku.

M.: W szkole do zawodu. Na Tamce.

S.: Czy to była miłość od pierwszego wejrzenia?

M.: Nie.

W.: Nie, nie, nie. Wie pani, chodziliśmy rok tylko ze sobą, później zerwaliśmy ze sobą i ja chodziłem z tą koleżanką, znaczy się to przyjaźń taka była. Ale to było krótkie, wie pani, dwa tygodnie tylko chodziliśmy ze sobą. Potem rzuciła mnie, znaczy odeszła ode mnie i tego chłopaka drugiego, znaczy swojego męża poznała i za niego, a ja za nią. Spotkaliśmy się znowu.

M.: W klubie przyjacioiów.

W.: To był taki klub przyjaciół ludzi niepełnosprawnych, ale to traktowali, traktowali ich jak dzieci. Za rączkę się trzymali i szli na herbatkę i na pączka. Ale to w parki się musieli ustawić. Ja to nie chciałem tego robić, bo mnie to śmieszyło.

M.: Ja też nie chciałam.

S.: Jak pani się czuła w takiej roli?

M.: Głupio, ale nic nie chciałam mówić.

W.: Tam się zapoznaliśmy. Ja nie chciałem tak bardzo, wie pani, tego ślubem łączyć.

S.: Dlaczego nie?

W.: Uważałem, że, że ona, ona nie jest dla mnie. Ja nie, ja, wie pani, ja nie chcę się wywyższać, że ja jestem lepszy, ale ja uważałem, że ona jest na niższym poziomie, na mój gust. Znaczy, ja nie umiem z nią rozmawiać, ja nie mogę z nią do ładu dojść.

M.: Bo się Witek to o!*Mąż to się lubi wyśmiać ze mnie…

W.: Ja to, wie pani, charakter mam taki, że ja się lubię powyśmiewać z niej troszeczkę, pożartować, a ona to okropnie na żartach się nie zna.

M.: Ja nie znam się na żartach.

S.: No cóż - ja myślę sobie, że jak przez całe żyęie wmawiano pani, że się do niczego nie nadaje i śmiano się z tego, że jest taka, jaka jest, to rzeczywiście trudno może być obojętnie albo z zadowoleniem słuchać kolejnych żartów - tym razem z ust własnego męża.

M.: Właśnie.

S.: Czy kiedy pani poznała pana Witka, od samego początku chciała pani wyjść za niego za mąż, czy taka myśl przyszła dopiero z czasem.

M.: Z początku nie. Później. Jak drugi raz spotkaliśmy.

S.: Co wtedy podobało się pani w nim?

M.: Rodzi… rodzice na innego by się nie zgodzili.

W.: Ona miała takiego chłopaka, co ją wykorzystywał.

M.: Mia… miałam, to… zo… innym chłopakom dawał mnie.

W.: I oni to z nią- robili.

S.: Pani zgadzała się na to?

M.: Ba… bałam się. Trochę. Tych chłopaków, bo ja już raz… pobili mnie. I taki jeden pijany był i walnął mnie… ja miałam wargę przyciętą, no i ja wargę miałam spuchniętą i majtki mi zdjął. To na Pradze. Ja z klatki wyszłam, to jak jest klatka, to on mnie głową, łbem mnie uderzył o ścianę. No już kilka razy siedział.

S.: Czy mogłaby mi pani opowiedzieć jeszcze coś więcej o tym pani poprzednim chłopaku?

M.: Ja… myślałam… nie myślałam, że do, do, dojdzie do tego. Już na koniec już było tak, o! Już chciał się, wie pani, co się kobietom robi. Już chciał się zrobić to. Już robił to… No ja poszłam do lekarza, a pani doktor mówi tak: „Magdusiu, ty coś gnidy masz”. I ja szybko… Dobrze, że ojciec nie wiedział. Ma… ma… mama musiała mi tą żyletkę wziąć i to musiała zgolić i to smarować to. To od niego się raziłam… No i ja początku… ja z nim przestałam chodzić, to mnie, to mnie piekło, no i… matka się znerwowała.

S.: Jak to było z tym „podsyłaniem” pani innym chłopakom?

S.: Na ko… na ko… na końcu, jak to zrobił, to on mnie tak przeklnął: „Stara kurwa. Bo ty jesteś dla mnie jak lalka do zabawki”. I to mnie, mnie to już starczyło. Ja już zobaczyłam się raz… Witek… tego… Witka, to on zobaczył, że już zły był, że ja drugiego chłopaka mam, to już się usunął.

W.: On, wie pani, ją traktował jak panienkę lekkich obyczajów: „Jak nie zrobisz tego, to ci przyleję”. Tak jej groził. Jak ja byłem, to on już tak nie skakał, ale jak mnie nie było, to już do niej startował. I ją zabierał na plażę, później z nią to robił, później koledzy z nią to robili. Ona broniła się, wie pani, bo bała się matki. I my, jak zaczęliśmy to nie to, że od razu robiliśmy to. Ja to tłumaczyłem jej, że nie wolno, że już takich rzeczy ci nie wypada, Madziu, że chłopak tylko na to czeka, że jak widzi twoją ułomność, to już czeka, żeby cię wykorzystać. Ja wiem, że może to ci przyjemność robi, ale musisz uważać na takich chłopaków. Ten, co ją tam uderzył na klatce, to mało ją nie zgwałcił, tylko akurat ojciec szedł i zauważył.

S.: Które z państwa wystąpiło z pomysłem małżeństwa?

M.: Ja.

S.: Skąd taki pomysł? No niech pani powie, pani Madziu?

M.: Chcia… chciałam spróbować… jak jest… w małżeństwie.

W.: Bo ona się bała do zakładu iść i dlatego. Poszliśmy kiedyś na spacer i ona mówi: „Witek, pobierzemy się”. Mnie to zaskoczyło, wie pani, zamurowało mnie. Mówię: „Magdziu, przecież wiesz, ja jestem inny, nie bardzo nam pasujemy do siebie, ale… możemy spróbować”. Poszła do mamy, powiedziała to mamie. Mama też była zaskoczona. I umówiliśmy się z mamą, bo ja rozmawiałem z jej mamą, że to będzie, ale tak tylko będzie na próbę. Tylko na próbę. Znaczy nie zgadzaliśmy się na ślub kościelny, nie zgodziłem się, bo to tylko na próbę, a jak coś nie wyjdzie, to…

S.: Czy dla pani to też miało być tylko „małżeństwo na próbę”, czy na całe życie?

M.: Na próbę. Bo ja chciałam spróbować. A… wiedziałam, że na całe życie.

S.: Czy teraz macie już państwo ślub kościelny?

W.: Nie.

S.: A więc nadal jest to taki „próbny” związek?

W.: Ja to, wie pani, teraz to już normalnie traktuję to małżeństwo.

S.: A pani?

M.: Ja też.

S.: Dlaczego więc nie zdecydujecie się państwo na ślub kościelny?

W.: Za długo już ze sobą żyjemy, żeby wziąć ślub kościelny. Znaczy, ja wierzę, ja jestem katolikiem, ja wierzę w Boga, ale uważam, że teraz już za późno na ślub kościelny. Niepotrzebne nam to już.

M.: A co pani o tym myśli?

W.: No, powiedz, Magdziu, nie wstydź się.

M.: Cywilny ślub to jest nie małżeństwo. Tak mi kilka ludzi mówili, że to nie… nie małżeństwo, to nie jest małżeństwo.

S.: Czy w związku z tym uważa pani, że to, co jest między państwem, to nie jest małżeństwo?

M.: Nie - inni mówią. A ja mówię: „Tak jest”. 11 lat jesteśmy po ślubie i nie myślałam, żeby kościelny.

S.: Dlaczego na swojego męża wybrała pani właśnie pana Witka, a nie jakiegokolwiek innego mężczyznę?

W.: Inna… inna… inny chłopaków, inny chłopak to by się nie ożenił z chorą dziewczyną.

M,: A inna dziewczyna to by się z nim nie ożeniła.

W.: Nie, nie, nie, nie. Nie chodzi o to… Nie przerywaj!

M.: Ale ty panią w błąd wprowadzasz!

S.: Dobrze. Proszę pozwolić skończyć pani, a potem pan wyrazi własne zdanie, dobrze?

M.: No! No ale… jak by inna dziewczyna zobaczyła… inna dziewczyna by chyba chorego człowieka, z chorymi nogami nie wzięła, nie? Inna dziewczyna by się zgodziła na to, na chore nogi? Chyba nie. A ja się zdecydowałam. Bo ja nie chciałam normalnego.

S.: Dlaczego?

M.: Chory to by bił. Zdrowy! Zdrowy to by bił. Albo by pił.

S.: A dlaczego pan zdecydował się na małżeństwo właśnie z panią ;Magdą? Nawet jeżeli miało to być tylko „na próbę”, to, przyzna pan, że była to bardzo ważna decyzja w pana życiu…

W.: Ja wcześniej miałem trochę dziewczyn, ale uważałem, że zdrowa dziewczyna to za dużo by wymagała. Znaczy, wie pani, ja jestem bardzo taki czyścioszek, ja lubię dokładne sprzątanie, lubię zmywać, lubię gotować, no wszystko lubię robić takiego, znaczy, żonie pomóc.

S.: I pomaga pan?

W.: Nie, to nie, ona nie chce.

M.: Nie. Ja sobie sama zrobię.

• W.: Tylko ona niedokładna jest w zmywaniu, wie pani.

M.: Nie wychodzi mi.

W.: E, tam - nie wychodzi. Ona jak by chciała, to by wychodziło jej, tylko ona nie, nie zwraca na to uwagi… Ja to, proszę pani, nie chcę nią rządzić, ale ja taki jestem, że… że… że lubię z kogoś się wyśmiać. Zresztą nie tylko ja. W mojej rodzinie też lubią tak sobie dowcipkować. Jak Madzi mówię: „Madzia, to zobacz, idzie ta… no… no z tą chodziłem no”. To ona się zdenerwowała. Ja ją lubię złościć. Ona za bardzo nerwowa jest. Ona nie może wytrzymać, jak się nie złości. A mnie się podobało to, że ona się denerwuje, o! Dlatego zdecydowałem się na nią, wie pani, okropnie. I do tej pory, do tej pory tak jest. Co ją nie poproszę, wie pani, to ona się złości. „Madziu, zrób mi herbaty”… Słyszysz, a jak bym, jak byś, żeby… czy… ja bym jej kolacji nie zrobił! Ale nie chodzi o to!… Wiesz? Ja bym jej… mi… was… Mi na tym nie zależy. Ja nie będę. Ale ja od ciebie tego nie wymagam!… Ja jej zawsze tłumaczę, że z ludźmi trzeba w zgodzie żyć, bo kiedyś od ludzi też trzeba mieć pomoc. Ale nie takiej osoby… Ja uważam, że do ludzi trzeba… Jak ludzie do ciebie rękę wyciągają, to do nich rękę trzeba też wyciągnąć. To jest normalne, społeczeństwo normalne, które jest rozwinięte, normalni ludzie są, nie są kalekami… Przecież my też jesteśmy społeczeństwem i nas się powinno traktować normalnie, ale do nas ludzie normalnie nie podchodzą. Nas się traktuje tak, tak jak przedmiot. Ja widzę po sobie… Brat starszy… On uważa, że po śmierci mamy ja powinienem pieniędzy nie dostawać do ręki, tylko kuzynka… Ludzie inni to myślą o mnie, że ja lubię rządzić i że Madzią to ja rządzę. A ja uważam, że ja powinienem ją pilnować na każdym kroku i tłumaczyć jej wszystko. I tak jest.

S.: Czy pani uważa, że mąż panią rządzi?

M.: Nie. Mąż chce dla mnie dobrze.

W.: Jakim pani mąż jest człowiekiem?

M.: Dobrym. Jak nie ma mnie za długo, to już zaraz się nerwuje… Ja się trochę się, wie pani, trochę się ludzi trochę boję. Ja taka jestem, no. Ja nie ufam ludziom. „Nie siadaj do samochodu, jak nie dasz, nie znasz, nie dasz, nie znasz osoby, to nie siadaj do samochodu…”. Mama tak mi…

S.: Jaką kobietą, żoną jest pani Magda?

W.: Jako gospodyni - nie bardzo. Wie pani, na jej, na jej, na jej sprzątanie, to ona by tylko po środku zamiatała. Po drugie - ona jest nerwowa okropnie, ona zaraz w furię taką wpadnie, że niesamowicie, nie da człowiekowi do słowa dojść, nie da sobie przetłumaczyć. Dla niej to, co ona myśli, to najgorsza rzecz może być. Ja się boję, że ją kiedyś mogą pobić, zgwałcić, zabić!…

S.: Co pan lubi w swojej żonie, co panu się w niej podoba?

W.: Nic. Znaczy, co mi się podoba u niej? Zazdrość. Jej figura. Jej postać mi się podoba okropnie.

S.: A z cech charakteru?

W.: Chytra. Jej delikatność. Ze ona taka jest, wie pani, że ona, ona to się tuli jak kociak. Pogłaskać po główce bardzo ją lubię, lubię, lubię, jak ona jest taka jak piecyk, wie pani, jak do mnie się przytuli, wie pani, do moich pleców, to tak grzeje jak kot. A ona, wie pani, jest taka, jak dziecko małe. Ja ją traktuję jak dzieciaka małego. Myślę sobie: nie mam dzieci, to będę miał dzieciaka małego. Chłopaki w robocie mówią: „E, tamten to nie ma dzieci, to nie nadaje się, nie umie wydymać własnej żony”. Bo tak się mówi, albo - przelecieć. A ja mówię: „Nie mam, bo nie mam, a jak będę chciał mieć, to z drugą, bo ona nie może mieć dzieci, bo ona dzieci… ona nie dbałaby o dzieci”.

S.: A co pani lubi w swoim mężu?

M.: …On lubi żartować… On lubi się z kogoś wyśmiać, a ja się potem złoszczę. Niepotrzebnie. To wiem, że to są żarty, a ja się żartach nie znam, a biorę to naprawdę.

S.: A jaki - według pani - powinien być taki idealny mężczyzna?

M.: Chyba żaden. Chyba wszystkie chłopy takie są.

S.: A jak powinna być doskonała żona?

W.: Żeby dbała o dom. Żeby jak mąż przyjdzie, to powinien obiad być na stole. Żeby dom był czysty, żeby było uprasowane, uprane. Tylko to od kobiety wymagam, nic więcej. Tak to może sobie latać, gdzie chce, z koleżankami się spotykać, do kina, do teatru…

S.: Jak pan myśli - po co ludzie w ogóle zawierają małżeństwa?

W.: Żeby, żeby nig… nigdy nie być sam, żeby nie odczuwali samotności, tak jak my z Madzią odczuwamy samotność.

S.: Czy pan czuje się samotny?

W.: Tak. Tak.

S.: Może pan powiedzieć o tym coś więcej?

W.: My widzimy po nas, po naszych rodzinach, że nas traktują jak dzieci małe. Nie mamy, nie mamy swoich praw, takich praw do życia. My chcemy sami, sami rządzić, a oni nam ich nie dają. Oni uważają, że nie damy sobie radę - z mieszkaniem, opłacaniem…

S.: Czy to decyduje o tym, że czuje się pan samotny?

W.: No, wie pani… Ja mam żonę. Ale… ja nie mogę z nią pożartować, ja nie mogę z nią normalnie porozmawiać o wszystkim. Ja nie oczekiwałem, że ona będzie o wszystkim wiedzieć, tak jak na przykład pani, że będzie się we wszystkim orientować. Ale myślałem, że takie, jak: „Madziu, co ugotowałaś na obiad, co będziesz gotowała, chodź posprzątamy”, a ona nie, nie, nie. A pani jak myśli - po co ludzie zawierają małżeństwa? Nie być są sami.

S.: Czy pani czuje się samotna?

M.: Nie. Nie. Nie jestem samotna.

S.: Pytałam dotychczas, jak państwo postrzegacie siebie nawzajem. Teraz chciałabym, żeby najpierw może pani powiedziała mi, jaką - według samej siebie - jest pani osobą? Jakie są pani dobre i złe cechy?

M.: Mi się wydaje, że ja… drugiemu człowiekowi… drugiemu człowiekowi nie jestem potrzebna.

S.: Tak pani myśli?

M.: Tak.

S.: Czemu?

M.: Drugiemu człowiekowi… drugiemu człowiekowi życie zatruwam… takimi nerwami… sobą… A ja bym wolała, wie pani, teraz… że rozum mieć normalny, normalny, a nie chodzić. To bym wolała. Mieć rozum normalny i sie… i siedzieć na wózku. To bym wolała. Tylko to.

S.: A co pan myśli o sobie samym?

W.: Ja?… Ja jestem bardzo dokuczliwy. Ja lubię pożartować sobie. Ja jestem chłopak wesoły. Ja jestem do tego, wie pani, żeby ludzi rozśmieszać.

S.: Ale pana żonę te żarty denerwują, nie rozśmieszają…

W.: Bo ona taka jest, że wszystko na poważnie bierze.

S.: Czy jest coś, co chciałby pan w sobie zmienić?

W.: Ja bym chciał zmienić z tym, że…

M.: Inną żonę.

W.: Nieee… Ja to bym chciał w sobie zmienić, żeby do ludzi normalnie podchodzić. Żeby nie śmiać się z nich.

S.: Pani powiedziała, że czuje się nikomu niepotrzebna. Czy panu żona jest potrzebna?

W.: Tak.

S.: Czy jest panu potrzebna ta żona?

W.: Tak. Tak.

M.: A ja… ja teraz się pytam, przedwczoraj się pytałam jego: „Ty się z nią się… szczęśliwy jesteś, jak ona jest. Jak ja jestem, to ni…

W.: Bo ona takie pytanie czasami, wie pani, zadaje, jak dziecko: czyją kocham, czy chcę z nią być… To ja mówię „tak”.    ;

S.: A co odpowiada pan na takie pytanie, jakie przed chwilą przytoczyła żona?

M.: Śmieje się od razu.

W.: Śmieję się, bo ona czasem takie głupoty gada, że ja nie mogę się nie śmiać. Jak ona się mnie pyta, czy ja się ożenię z tą, z tą koleżanką. To ja mówię „tak”, no bo co mam powiedzieć? Przecież ja i tak jej nie rzucę, to po co ona się mnie tak głupio pyta?

S.: Czy pani wie o tym, że mąż nigdy pani nie opuści?

M.: Ja nie jestem pewna.

W.: Ona nie jest pewna, a ja jestem. I tym się różnimy.

S.: Kilka minut temu pani powiedziała, że - według niej - chciałby pan sobie zmienić żonę. Co pan na to?

W.: Nigdy nie zdecydowałbym się na inną kobietę już teraz. Ja do niej się przyzwyczaiłem… i ją kocham… Ona jest dla mnie wszystkim, Mag-dusia. Znaczy, ja nie lubię mieć żony, żon, którzy rządziliby mną. Ja chcę mieć taką żonę, żebym ja jej wytłumaczył, powiedział, podpowiedziałbym jej wszystko… Nie w takich rzeczach, jakie majtki ma założyć albo jaką bluzkę… Ona się ubiera z lat sześćdziesiątych. Założy niebieską spódnicę, do tego czerwony golf. Mnie chodzi o to, wie pani, że ona ma zgrabne nogi i powinna nosić sukienkę za kolano, a nie taką prawie do ziemi, a ona nie chce tak.

S.: Czy pani chciałaby teraz być żoną innego mężczyzny?

M.: Nie. Nie. Już nie.

S.: Chciałabym zapytać teraz o to, jak na waszą decyzję o małżeństwie zareagowały wasze rodziny?

W.: No trochę mojej mamie nie podobało się. Dlatego że biorę kobietę, która jest dużym dzieckiem, ale ja powiedziałem, że do zdrowej kobiety nie mam zaufania, bo zdrowa kobieta wykorzystałaby mnie.

S.: A jak było z pani rodzicami?

M.: Mama się zgodziła, a ojciec nie za bardzo mój.

S.: Co ojciec miał przeciwko temu małżeństwu?

M.: Na… dla mojego ojca cwaniak był.

S.: Czy pani rodzice oboje jeszcze żyją?

M.: Ojciec umarł.

W.: W 85 czy w 86 umarł.

S.: Jak poradziła sobie pani z tą niechęcią ojca?

M.: Ja powiedziałam ojcu: „Chcę spróbować”. A matka… myślała, że ja sobie w życiu nie poradzę, nie myślała, że ja będę gotować. A teraz z podziwu dziwi się, że, że zaczynam gotować. A ja w życiu nic nie umiałam.

S.: Ja myślę, że pani sama nauczyła się już naprawdę bardzo dużo. Z osoby przez wiele lat we wszystkim zależnej od rodziców stała się pani samodzielną gospodynią, żoną, pracuje pani zawodowo…

M.: A ja przypuszczam, że jego mama, przepraszam, że się teraz… Ta koleżanka przychodzi… bardziej ją lubiała, lubiała ją jego matka. I mnie się wydaje, że ona mnie nie lubiała, bo jej koszula zginęła i ja mówi do mnie: „Magdusiu, ja wiem, że ty te koraliki, ja wiem, że ty wzięłaś, nikt więcej. Ty wiesz co, Witek, złodzieja w domu mamy”. A Witek się pyta: „A kto jest złodziej?”. „Magduśka jest”. A Witek się pyta: „A na ręku ją złapałaś?”. No, mama mnie dokuczała, no strasznie. I jego bratowa też tak samo. Ze szklanki jej wyniosłam albo mięso.

W.: Tak było, że wszystko na Magdusię. I to mnie bardzo denerwowało, bo dlaczego wszystko na Magdusię, a na nikogo więcej?

S.: Chciałabym teraz zmienić temat i zapytać, jak radzicie sobie państwo finansowo? Czy planujecie miesięczne wydatki?

M.: Rentę to kuzynka.

W.: Rentę oddajemy kuzynce, a nasze wypłaty to idą na wydatki.

S.: A te renty…

W.: Idą na opłacenie mieszkania, światła, komornego i na żywność. A wypłaty to na papierosy dla mnie, na kapcie, tam szampon…

S.: Co lubicie państwo robić, gdy macie trochę wolnego czasu?

M.: Ja idę do mamy, a Witek słucha muzyki. Albo telewizję razem.

S.: Wychodzicie gdzieś państwo czasem?

M.: Mało. Bo nogi bolą jego.

S.: A tutaj ktoś was czasem odwiedza? Przyjmujecie gości?

W.: Tak. Przychodzi ten kolega i jej koleżanki, ale tak więcej to nie.

S.: Nie lubicie państwo być w większym towarzystwie?

W.: Nie, ja lubię, ja lubię duże towarzystwo, ale… uważam, że… nie, nie o to chodzi, że ja się wstydzę żony, tylko uważam, że ja wolę teraz mieć mniej ludzi niż przedtem.

S.: Powiedział pan wcześniej, że ucina pan komentarze i pytania o to, dlaczego nie macie państwo dzieci. Ja jednak chciałabym poruszyć ten temat i…

M.: Ja nie mogę, nie. Bo ja się lekarza pytałam.

W.: Ona jest za nerwowa. Znaczy, dałaby może z dziećmi sobie radę, tylko ona jest leniwa trochę. Wie pani, jakby dziecko płakało, miałoby mokro, to ona by: „Eee, niech tam płacze”…

S.: Czy pani też uważa, że tak to by wyglądało?

M.: Raz bym wstała, a raz nie… Nie… No, ale jakoś… jak mnie ktoś woła, to wstanę.

S.: Czy więc to jest tak, że nie może pani mieć dzieci, bo by sobie pani nie poradziła z opieką i wychowywaniem ich, czy po prostu nie może pani zajść w ciążę?

M.: Ja mogę zajść w ciążę, ale ja proszki mam ciążowe. Bo mi lekarz mi powiedział: „Magdusiu, byś chciała dzidziusia mieć?”, a ja powiedziałam: „Tak. Tak”. On mówi: „Radziłbym ci - nie”.

S.: A pan chciałby mieć dziecko?

W.: Z żoną? No chciałbym, oczywiście.

S.: Ale wie pani dlaczego?

M.: Nie wiem, to może… Witek mówi, myśli, ja to wymyśliłam, wyobraża sobie. A pan doktor do mnie powiedział tak: „Jak by się dziecko urodziło… bez palca”. Nie wiem, jak on mi lekarz zrozumiał. Bez nosa, bez ucha. A nie… albo „dziecko by nie było szczęśliwe ze mną”. Upo… upośledzone. A takie to ja nie chciałabym. Wiem, że by się dziecko nie… nie cieszyło ze mną.

S.: Co to dla pana znaczy, że nie ma pan dziecka?

W.: To jest problem, wie pani. Ja chciałbym, bo bracia mają i siostra ma dziecko i ja też chciałbym mieć dziecko.

S.: Czy państwo kiedykolwiek rozmawialiście ze sobą na ten temat, zastanawialiście się nad tym?

W.: Nie. Nie, bo uważam, że żona nie umie się wypowiedzieć na ten temat.

M.: Boję się.

S.: Boi się pani mówić o tym, czy boi się pani mieć dziecko?

M.: Ja tego nigdy w życiu nie miałam… dziecka.

S.: Zanim wyszła pani za mąż - nigdy wcześniej nie miała pani męża. Zanim nie zaczęła pani gotować i prać - nigdy wcześniej tego pani nie robiła…

W.: Ale ona nie może za siebie decydować, wie pani. Jej mama powiedziała, że nie może mieć dziecka, to nie ma.

M.: Ja chciałam… Mama chciała, żebym założyła, wie pani, sprężynkę, a lekarz mi… matce nie zraził: „Nie”, bo ta przecież sprężyna pęka i ja wolę te proszki.

W.: Teraz to ona ma macicę zawiniętą. Lekarz zawinął jej macicę, żeby nie zaszła w ciążę. To ja chciałem, żeby to zrobiła. To jeszcze przed ślubem powiedziałem matce jej, żeby jej podwinęli jajniki, żeby dzieci nie było. Ona sama jest jak dziecko.

S.: Czy pani chciała, żeby dokonano tego podwiązania?

M.: Ja… ja chciałam dziecko, ale jak Witek i matka… to nic nie mówię.

S.: Czy czuje się pan w tym małżeństwie szczęśliwy?

W.: Tak w ogóle?

S.: Tak.

W.: Jestem bardzo szczęśliwy. A przed… przed… przed… przedwczoraj, co ja jej powiedziałem? Jak weszłem, to co jej powiedziałem? A co ja weszłem ci i co jej powiedziałem? Ze nie będzie się z Witkiem żyła. I to ona mi powiedziała od wariatek.

S.: Czy pani czuje się w tym małżeństwie szczęśliwa?

M.: Tak. Tak… Niepotrzebnie, boja do niej spokojnie powiedziałam. A Witek zaraz się znerwował, on zawsze ją broni… A więcej ona do ciebie lezie… Bo rozmawiamy sobie…

W.: Tak’… Przytula się, bananka ci kupuje, czekoladki…

S.: Gdyby mogła pani zmienić w swoim życiu jedną rzecz, co by pani wybrała?

ML: Może przychodzić, ale jak coś kupi, to z nim się podzieliła, a ze mną nie… A i tak bym od niej nie wzięła, bo…

S.: Proszę pana, gdyby porównał pan swoje życie z czasów kawalerskich z tym w małżeństwie, to który z tych okresów jest dla pana lepszy, bardziej szczęśliwy?

W.: Chyba tamten, jak chodziłem, nie było żadnych zmartwień ani kłopotów. Tam bym wolał, nie teraz.

S.: A co pani odpowiedziałaby na to pytanie? Jak teraz.

M.: Teraz lepiej.

S.: Co teraz jest lepszego?

M.: Mąż jest teraz jak… Mąż mnie rozumie, o co mi chodzi. Ja wiem, że on i tak tego nie zrobi, że na swoim postawi… Ja wiem, że… Witek, szczerze ci powiem, że ty z nią się najlepiej czujesz…

S.: Mimo to - teraz czuje się pani bardziej zadowolona, szczęśliwa niż przed ślubem?

M.: Tak. Tak.

S.: Jeszcze raz zapytam panią o to, co najbardziej chciałaby pani zmienić w swoim życiu? Gdyby mogła pani spełnić jedno swoje marzenie, co to by było?

M.: Nie być zazdrosnym. A ja tego nie potrafię. Ktoś mówi, że to głu… głupota być zazdrosnym, a ja nie mogę.

S.: A czego pan pragnie najbardziej?

W.: Żeby dojść z żoną do porozumienia jakoś, żeby z nią normalnie rozmawiać, tak na różne tematy. Rozmawiać o wspólnym życiu,

o wspólnym utrzymaniu domu, mieć normalną rodzinę i nie kłócić się.

S.: Co to dla pana znaczy „udane, dobre małżeństwo”?

W.: Kochać się bardzo mocno. I mieć dużo przyjaciół, żeby nas ludzie nie odrzucali, tak jak teraz nas odrzucają. Wie pani, mnie to się wydaje, że nas dzieli mur jakiś niewidzialny, a my tak samo chcemy to robić, co państwo robicie: uczycie się, studiujecie, zakładacie rodziny, macie pracę normalną, macie normalne zarobki. Dlaczego my nie możemy mieć tego? Ja właśnie tego nie rozumiem, dlaczego społeczeństwo jest podzielone na grupę: ci potrzebni, a ci niepotrzebni… Dlaczego nas traktuje się, jakbyśmy byli - nie wiem - półglupy jakieś?… Ja wiem, że ja jestem kaleką i tego nie zmienię, ale dlaczego kaleki nie można traKtować jak człowieka? Tak jest…

S.: Zgadza się pani z tym, co mówi mąż?

M.: Tak. Tak jest, jak mówi.

S.: A czego - według pani - potrzeba, żeby małżeństwo było udane?

M.: Nie kłócić się… Żyć normalnie i nie być… zazdrosnym.

S.: Co jest dla pani najważniejsze w życiu?

M.: Pracować, własne mieć pieniądze.

S.: Kto ze wszystkich znanych pani osób jest pani najbliższy?

M.: Mąż… Mama.

S.: A dla pana - co i kto jest ważny?

W.: Kiedyś była mama dla mnie najważniejsza. Teraz ona. I żeby zgodnie żyć ze sobą.

S.: Czy do tego wszystkiego, co już zostało powiedziane, któreś z państwa chciałoby coś jeszcze dodać?

W.: Ja to nie, wie pani.

S.: A pani?

M.: Nie.

S.: W takim razie bardzo państwu dziękuję za tę rozmowę.

M. i W: Prosimy bardzo.

Komentarz

W przypadku pary Magdaleny i Witolda trudno jednoznacznie orzec, czy małżeństwo przyczyniło się w większym stopniu do ich osobowego rozwoju, czy do destrukcji. Nazwałam ich związek neurotycznym, bo niewątpliwie był on na wielu płaszczyznach konfliktowy i wzajemnie raniący.

Głównym motywem istnienia tego związku wydaje się być lęk przed samotnością, a także realizacja w nim specyficznych potrzeb, które można określić jako neurotyczne. On nie chciał się ożenić ze zdrową i sprawną kobietą, bo bał się, że by „go wykorzystywała”. Jako kaleka po chorobie Heinego-Medina i absolwent szkoły specjalnej ma obraz siebie jako osoby nie w pełni sprawnej, choć z normalnymi pragnieniami. Ona była w dzieciństwie i wczesnej młodości prześladowana, wiązana, seksualnie wykorzystywana i równocześnie wyręczana we wszystkim, przez co stała się bardzo niezaradna. W Witoldzie znalazła obrońcę i szansę na wyjście ze swego toksycznego środowiska. On dobrze się czuł i nadal czuje jako autorytet w domu i opiekun żony, którą uważa pod względem psychicznym za kilkuletnie dziecko i która - w pewnym sensie - zaspokaja jego potrzebę ojcostwa. Mężczyźnie doskwiera natomiast brak kontaktu

psychicznego i intelektualnego z żoną, jest od niej lepiej umysłowo rozwinięty, ma zainteresowania polityczne i sportowe, których nie może z nią dzielić. Ponadto nie zadowala go sposób prowadzenia domu przez żonę, która sobie słabo radzi ze sprzątaniem, gotowaniem itd. Są też małżeństwem niedopasowanym seksualnie: ona - zwłaszcza we wcześniejszym okresie małżeństwa - odczuwała bardzo duże potrzeby seksualne i pragnęła częstych stosunków z mężem; on wymawiał się od współżycia. Pragnął też stosunków bardziej wyrafinowanych, według wzorów zaczerpniętych z filmów porno, których żona nie umiała naśladować. Witold ma też za złe żonie, że ubiera się nie dość atrakcyjnie i nie demonstruje w ten sposób swojej zgrabnej sylwetki.

Magda jest zazdrosna o męża, nie znosi jego koleżanki, która ich odwiedza; cierpi także z powodu bliskich kontaktów męża z rodziną, zwłaszcza matką, boi się porzucenia i zupełnie nie toleruje żarcików męża na ten temat. Bodaj najistotniejszym rysem jej osobowości jest negatywny obraz siebie, brak elementarnego poczucia własnej wartości i przekonanie, że się jest zawadą i ciężarem dla innych; jest też ona w dużym stopniu psychicznie ubezwłasnowolniona. Nawet w tak podstawowej i osobistej kwestii jak zdolność rozrodcza zdała się na decyzję matki i męża i zgodziła na sterylizację. Mąż spostrzegał ją jako niezdolną do opieki nad potomstwem, równocześnie jednak sam odczuwa „kompleks bezpłodności” [jak twierdzą jego koledzy, nie potrafił „zrobić dziecka”).

Pod względem kulturowym ta para jest także niedobrana. Wprawdzie wywodzą się z podobnego robotniczego środowiska, ale jego dzieciństwo i młodość przebiegały wśród ludzi i były aktywne. Jej rodzina funkcjonowała w sposób patologiczny i Magda nie miała prawie żadnych kontaktów ze światem. Teraz także ich kontakty są ograniczone. W prowadzeniu domu pomaga im kuzynka, Magda nie potrafi gospodarzyć pieniędzmi, a mąż także woli w tym zakresie korzystać z pomocy.

Oceniając sposób funkcjonowania tego małżeństwa, trzeba stwierdzić, że oboje wnieśli do niego własną patologię osobowości i biografie obciążone wieloma traumami. Na podstawie szerszych badań, które prowadziłam, mogę stwierdzić, że jest to prawidłowość wspólna dla związków tworzonych przez wielu ludzi, niezależnie od poziomu ich inteligencji. W przypadku niedopasowania psychicznego, seksualnego i kulturowego - praktycznie nie ma szansy na małżeńską harmonię. Tam zaś, gdzie obok braku harmonii występują cechy psychopatologicz-ne: z jednej strony - nadmierna bierność i uległość, a z drugiej - autorytaryzm i podnoszenie poczucia swojego znaczenia poprzez upokarzanie najbliższego człowieka - związek ma cechy toksyczności. Kalectwo ruchowe mężczyzny i niski poziom umysłowy kobiety są w tym przypadku tylko jednym z czynników konstytuujących cały łańcuch zdarzeń

prowadzących do patologii tego związku. Równocześnie ci ludzie deklarują, że są sobie bliscy, potrzebni, że się kochają, a to, czego im najbardziej brakuje, to normalny status społeczny i czucie się zwykłymi

•    normalnymi ludźmi. Niewątpliwie lęk społeczny, wywoływany przez

•    sytuację właściwą osobom niepełnosprawnym, dodatkowo konsoliduje ‘-•tę parę.


Miłość szczęśliwa

Alina i Roman W.: - małżeństwo z czteromiesięcznym stażem (z badań Katarzyny Bieńkowskiej, 1997)

Oboje małżonkowie w wieku 25 lat; mieszkają samodzielnie, pracują ‘ i pobierają renty. Diagnoza: Alina - upośledzenie umysłowe umiarkowane (?), Roman - funkcjonowanie umysłowe: dolna granica normy

Wywiad z Aliną i Romanem

Studentka: Czy moglibyście na początek opowiedzieć mi coś o sobie? Alina:… Jak tu zacząć?

S.: Od początku…

A.: Ale co?

S.: Zacznijmy więc może od tego, jak wygląda taki wasz zwykły, przeciętny dzień.

A.: Normalnie! Jedziemy do pracy, wracam, włączam telewizor, oglądam telewizor, sprzątam, przepieram coś, gotuję… No nic specjalnego. S.: Pracujecie codziennie?

A.: Codziennie.

S.: Na czym polega twoja praca, Alinko?

A.: No tam kostkujemy… wiązki… kompletujemy…

S.: Lubisz tę pracę?

A.: No lubię… Dlaczego?… Tylko za mało płacą. A jeszcze przy silnikach robimy, takie wiatraki na silniki.

S.: To wszystko brzmi tak strasznie „ciężko” i „męsko”. Czy to rzeczywiście jest taka ciężka praca, raczej dla mężczyzny, czy tylko ja odnoszę takie wrażenie?

A.: Nie. To takie małe… takie małe… Ale to proste. Raz, dwa, tylko pyk, pyk i idzie taśmowo.

S.: Nie jest to trudne?

A.: Nie.

S.: Męczące?

A.: Nie.

S.: A dlaczego lubisz tę pracę? Co ci się w niej podoba?

A,: Jest… jest… We wszystkim trzeba… Każdą robotę trzeba robić i lubić. Na razie jest przestój, nie ma co robić.

S.: Od jak dawna pracujesz w (nazwa miejscowości)?

A.: Będzie ze trzy lata, we wrześniu. Bo byłam na wczasach na Mazurach, a potem do pracy. A on wcześniej zaczął.

S.: A ty, Roman, co mógłbyś‘powiedzieć mi o samym sobie?

R.: Ja… też pracuję. Tylko wcześniej zacząłem.

S.: Na czym polega twoja praca?

R.: Ja wszystko robię. Kostkuję, silniki, obcinam, zdejmuję wiatraki, zakładam wiatraki… Kontroli trochę robię, sprawdzam, jak inni robią…

S.: Lubisz te swoje zajęcia?

R.: Tak. Bardzo fajne. Tylko żeby, żeby zarobki lepsze były… Tak to można wytrzymać.

S.: Jakie szkoły skończyliście, zanim zaczęliście pracować w (nazwa miejscowości)?

A.: Ja mam cukiernik.

S.: Skończyłaś szkołę cukierniczą?

A.: Zawodową. Tak była: krawiecka, cukiernicza, kaletnictwo… A, jeszcze kucharska.

S.: Jak to się stało, że cukiernik składa teraz części samochodowe?

A.: Nie było w ogóle miejsca, a jeszcze ja nie lubiałam przy takim czymś. Ja miałam praktyki - przy wypiekach, przy waflach, cukierkach. I nie było w ogóle miejsca tam, to się nie załapałam.

S.: A jak doszło do tego, że zaczęłaś pracować w (nazwa firmy)?

A.: To poszłam to takie Biuro Pracy na (ulica) i… zapro… za… Była propozycja takiej pracy, bo nam wybierała, co tego… I właśnie się zdecydowałam na to. I mnie stamtąd skierowali, ta babka z tego biura.

S.: A ty, Roman, do jakiej szkoły chodziłeś?

R.: Ja… ja kończyłem szkołę zawodową… jako introligator.

S.: Więc ty też nie pracujesz w swoim zawodzie…

R.: Bo to mi dawali taki zakład w (nazwa miejscowości) i na drugą zmianę cały czas do dziesiątej, a stamtąd o wpół do jedenastej jest ostatni autobus do Warszawy. Jak ja mieszkałem na (nazwa dzielnicy), to jak ja bym stamtąd dojeżdżał? A… A… A… W dodatku była tutaj robota, to wziąłem tą.

S.: Zaczęliście pracować w fabryce zaraz po skończeniu szkół?

A.: Tak, tak.

R.: Zaraz po.

S.: Alino, wspomniałaś, że nie bardzo widziałaś siebie jako cukiernika. Nie podobało ci się to zajęcie?

A.: Nie. Podobało mi się, tylko… Miałam stamtąd egzaminy nawet! Tylko tyle, że nie było miejsc.

S.: Jak w szkole radziłaś sobie z nauką?

A.: Aaa… kiepsko mi szło.

S.: Z czym były problemy?

A.: Nie chciało mi się uczyć.

S.: A ty, Roman?

R.: Mi, mi to w szkole dobrze szło. Tylko ten, tylko że mi się wcale nie chciało uczyć. Tak chodziłem do szkoły, aby chodzić, aby sobie… egzaminy szybko przeszły i…

A.: Egzaminy ja dobrze zdałam!

S.: Gdzie mieściły się te wasze szkoły?

A.: Mo… moja była na (nazwa ulicy), tam gdzie kościół.

R.: A moja na (nazwa ulicy).

A.: To jest w ogóle przedwojenna szkoła czy wojenna. Tam z tradycją. Ale też fajnie było.

S.: Jak trafiliście do swoich szkół? Wybraliście je sobie sami, czy ktoś je wam polecił, doradził?

A.: Mnie to przez psychologa.

S.: Możesz o tym opowiedzieć coś więcej?

A.: No, skierowanie do psychologa miałam jeszcze w podstawówce. Jeszcze w tej szkole, chodziłam do „czwórki”.

S.: Czy wiesz, dlaczego skierowano cię do tego psychologa?

A.: Jakieś tam miałam kłopoty z tą nauką.

S.: I co ten psycholog ci powiedział?

A.: No i skierował nas do specjalnej szkoły.

S.: Do tej na (nazwa ulicy)?

A.: Tak. To była specjalna zawodowa. Ale tylko tyle, że uczyli zawodu.

S.: A ty, Roman, wybrałeś sobie zawodówkę sam?

R.: Ja… ja szkołę zawodową to sobie sam wybrałem. Ale miałem dwa wybory: albo introligator, albo ślusarz. Ale tam na ślusarza było za dużo robót.

S.: Co to znaczy, że miałeś tylko dwa wybory? Jest przecież bardzo dużo różnych szkół i różnych zawodów…

R.: Ale… ale tylko były te… te… te wtedy dwa zawody ty… tylko wolne… Ale ja już nic nie pamiętam z tego, co w szkole uczyli nas.

A.: Ja to wiem. Ja pamiętam, co się tam robiło. Ja wiem, jak na przykład produkcja cukierków idzie.

S.: Alino, na czym polegały te twoje kłopoty z nauką, o których wspomniałaś?

A.: Z matematyką miałam trochę kiepsko. A tak to z innymi, to było dobrze, tylko ta matematyka… Tak to było dobrze.

S.: Co to dla ciebie znaczyło, że zostałaś skierowana do szkoły specjalnej?

A.: Raczej… raczej… ja wiem, czy się podobało, czy nie podobało, ale trzeba było iść. Ale było blisko. Nie trzeba było dojeżdżać nic.

S.: Roman, jak ty wspominasz swoją podstawówkę?

R: Jak? Fajnie było. Fajna była ta szkoła.

S.: Jaka? .•

A.: Specjalna.

R.: Specjalna. Dla osób niepełnosprawnych.

S.: Czy ty jesteś niepełnosprawny?

R: Ja jestem sprawny.

S.: To czemu tam trafiłeś?

R.: Przez moją głupotę, bo mi się nie chciało uczyć. Jak byliśmy w szkole, to tylko na wagary.

A.: Tak było.

R.: Chodziłem cały czas na wagary, w ogóle mnie w szkole nie było w podstawówce.

A.: A potem klasówki…

R.: No, po wagarach - klasówki, banie i mnie przenieśli. Dwa razy ga-rowałem w tej samej klasie i mnie przenieśli. W szóstej klasie mnie przenieśli.

S.: Jacy niepełnosprawni trafiali do tej podstawówki?

R.: Tam byli ró… różni. Mieli różne wady. To była szkoła o niższym poziomie.

S.: Jak wspominacie wasze rodzinne domy? Co z nich najbardziej dziś pamiętacie?

A.: Z dzieciństwa? O rany!… Ja tu nie mieszkałam od razu.

S.: A gdzie?

A.: O rany!… Mieszkałam u babci. Tutaj się tylko urodziłam. Potem do przedszkola poszłam, jak miałam trzy latka.

S.: Tam, do babci, przeniosłaś się razem z rodzicami?

A.: Nie. To w (nazwa miejscowości) było, za (nazwa miejscowości). Ja tam mieszkałam, a rodzice gdzie indziej.

S.: Jak to się stało, że nie mieszkałaś razem z rodzicami?

A.: Bo mama pracowała, tata też, to kto by mnie pilnował?

S.: Czy miałaś rodzeństwo?

A.: Nie. Jedynaczka jestem.

S.: Czym zajmowali się rodzice?

A.: Pracowali.

S.: Na czym polegała ich praca?

A.: Ojej!… Mama pracuje na (nazwa ulicy), a tata gdzieś tam na budowie w (nazwa miejscowości).

S.: Kiedy trafiłaś tam do babci?

A.: Zaraz jak się urodziłam.

S.: Zaraz po urodzeniu?

A.: (w milczeniu potakuje głową) W ogóle jak miałam trzy latka, to, zaraz poszłam do przedszkola. Potem do pierwszej klasy, druga, trzecia, tylko do czwartej nie zdałam.

S.: Co było potem?

A.: Potem do specjalnej.

S.: Do podstawówki specjalnej?

A.: (potakuje głową) W piątej klasie zimowałam, bo nie zdałam dwa razy do czwartej. Jeszcze mi dali szansę, ale nic z tego.

S.: Jak było ci u tych dziadków?

A.: No dobrze. Jeszcze dziadek żył i babcia… Babcia to jeszcze żyje.

S.: Rodzice odwiedzali cię czasem?

A.: Yhm. Przecież tam, przecież tam nie… tam mnie chrzcili!… Później ślub, później się pobrali tam, później ja się urodziłam i tam mnie chrzcili.

S.: Czy to znaczy, że rodzice pobrali się po twoim urodzeniu?

A.: Przed. Przed moim urodzeniem się pobrali, bo ja się urodziłam później.

S.: Czy rodzice zabierali cię czasem do siebie?

A.: Nie. Byłam cały czas u babci.

S.: Nie miałaś wtedy ochoty bywać czasem u nich?

A.: Nie. Dopiero później, jak do szkoły szłam, to…

S.: To?…

A.: To tutaj… Jeszcze… Wtedy z nimi byłam. A tak to cały czas tam.

S.: Kto postanowił, że wraz z pójściem do szkoły zamieszkasz z rodzicami?

A.: Bo ja… ja w ogóle to tam miałam iść do szkoły, tam gdzie tego, ale… mnie tutaj dali. Bo o mały włos już bym tam chodziła, ale… jakoś mnie zabrali stamtąd.

S.: To rodzice tak zdecydowali czy może babcia?

A.: Tak, rodzice. Dali mnie tu, bliżej. Tam też było niedaleko, ale… lepiej tu. Tam tylko do przedszkola chodziłam.

S.: Kto zajmował się tobą, zanim zamieszkałaś z rodzicami?

A.: No babcia, dziadek, mojej babci brat… ten… syn był, syn nie był żonaty… No i ja.

S.: Czy były w tamtym domu jakieś dzieci?

A.: Nie. Tylko ja.

S.: Miałaś wtedy jakieś koleżanki?

A.: Miałam koleżanki. Oczywiście.

S.: Opowiedz mi o tym, jak się czułaś, jak przeżywałaś tę przeprowadzkę do rodziców?

A.: Raczej dobrze to przyjęłam.

S.: To wszystko, co możesz o tym powiedzieć?

A.: No tak. Nie ma o czym mówić.

S.: Roman, a co ty możesz mi opowiedzieć o swoim dzieciństwie?

R.: Ja po prostu mieszkałem na (ulica). Tam mieliśmy jeden pokój tylko.

S.: Czy masz rodzeństwo?

R.: Tak, siostrę. Ale później dostaliśmy mieszkanie na (nazwa dzielnicy). I tam mieszkaliśmy od 84 roku. I tam jest trzy pokoje z kuchnią.

A.: Tylko że ma mniejszy przedpokój od mojego…

S.: Czy jest coś jeszcze, co pamiętasz z tamtych czasów - poza tą przeprowadzką?

R.: Strasznie mi dziko było. W ogóle nie mogłem się przyzwyczaić. Cicho było tak… Musiałem sobie radio włączać, żebym mógł spać. Bo tam na (nazwa ulicy) to ciągle samochody jeździły, a tu to cicho… Ale kolego… to tam, to też nie było dużo. Czy tak, czy tak… Same złodziejaszki tylko. Takie oprychy tylko, to tam się z nimi nie zadawał.

S.: A z kim się zadawałeś?

R.: To tam takich dwóch było takich moich kolegów, a tak to więcej nie było. No i… no i taka jedna koleżanka była.

S.: Czy to był dla ciebie ktoś szczególnie ważny?

R.: Tak. To tak taka… Ja wiem?… Ale… ale też to tam brali narkotyki, dlatego się od nich odstawiłem.

S.: Opowiedz mi o swojej rodzinie.

R.: No fajnie było.

S.: O rodzicach…

R.: Fajni.

A.: Rodzice są kapitalni. Bardzo fajni. Autentycznie.

S.: A co możesz powiedzieć o siostrze?

R.: A to.

A.: A siostra jest świetna.

R.: Z nią zawsze możesz się pogodzić, wszystko możesz z nią. Ona jest 10 lat młodsza, ale zawsze… Wszystko w porządku z nią. Nieraz jej w lekcjach pomagałem, narysować coś, czy tam coś innego.

S.: Jacy są twoi rodzice? Jacy byli wobec ciebie? Jak układały się wasze stosunki, gdy jeszcze z nimi mieszkałeś?

R.: No, wszystko było w porządku. Naprawdę. Co tu mówić?…

S.: A twoi rodzice, Alino, jakimi są ludźmi, rodzicami?

A.: Oni pracowali… Jeszcze mieszkali kiedyś gdzieś tam w (nazwa miejscowości).

S.: Jacy byli i są dla ciebie?

A.: Dla mnie byli dobrzy. Mnie tam było dobrze z nimi. Nie narzekałam na nic.

S.: Czy mieszkając u babci, tęskniłaś za nimi?

A.: Nie. Mnie tam fajnie było. Zawsze się coś babci pomogło.

S.: Czy któreś z was jako dziecko przechodziło jakieś poważne choroby?

A.: Ja to tam miałam jakieś choroby. Chorowałam, jak byłam mała;. Dosyć często byłam przeziębiona.

S.: A coś poważniejszego poza przeziębieniami?

A.: Nie. Tak to raczej nie.

S.: A ty, Roman?

R.: Ja po urodzeniu leżałem pod… w inkubatorze.

A.: Ja to nie, nie leżałam.

S.: Dlaczego leżałeś w inkubatorze?

R.: Bo coś… coś tam mieli… Lekarze dawali mi góra 24 godziny życia.

S.: Z jakiego powodu?

R.: Tam miałem coś… tam miałem coś… z płucami.

S.: Czy urodziłeś się może jako wcześniak?

R.: Nie. Normalnie się urodziłem.

A.: Ja się też normalnie urodziłam. Nawet wiem, o której. O siódmej rano.

S.: Jak długo byłeś w tym inkubatorze?

R.: Chyba przez tydzień czasu leżałem. A później wzięli mnie… potem… Chyba leżałem… ze dwa tygodnie w tym inkubatorze, to znaczy w szpitalu.

S.: Czy chorowałeś jeszcze po wyjściu ze szpitala?

R.: Nie. Tylko że mi dawali takie silne proszki. Antybiotyki mi dawali. Sześć tabletek na raz. Ale ja nie wiem, na co one miały pomóc. Jeszcze później do znachora takiego mama ze mną jeździła. Na zioła. Ale ja nie wiem…

S.: Czym interesowaliście się jako dzieci?

R.: Ja… Ja to jak byłem mały, to zawsze się za dziewczynami oglądałem. Nawet już, już w przedszkolu. Tak się patrzyło na nich, tak się je oglądało… Jeszcze wiem, że się już chciałem żenić w pierwszej klasie w podstawówce.

S.: A ty, Alina?

A.: No. chłopakami też. Też miałam kolegę… Bawiliśmy się razem tam… Pamiętam… A tak… Więcej to już nie pamiętam.

R.: Wtedy człowiek był jakiś inny, jakiejś energii miał w sobie więcej.

A.: Ale dobrze było.

S.: Co to znaczy, że miał więcej energii?

R.: Więcej jakichś miał pomysłów, a nie tak, co teraz.

A.: Ja to się, pamiętam, bawiłam z koleżankami w dom. Ja byłam mamą, oni byli moimi dziećmi. Takie miałam fajne foremki, piasek, wodę z piaskiem gotowałam… Ale fajnie! Bawiłam się tak z nimi na podwórku.

S.: Roman, a na co były te pomysły, których teraz jest mniej?

R.: Na życie. Człowiek jakiś był żywszy, jak był młody.

S.: Powiedziałeś, że bardzo wcześnie zacząłeś interesować się dziewczynami. Czy zanim poznałeś Alinę, chodziłeś z kimś już wcześniej?

R.: Było parę dziewczyn, ale nie takich szczególnych.

A.: Ja też miałam…

S.: Co to znaczy?

R.: Takie koleżanki to były. Ale ja z nimi utrzymywałem tylko znajomość w szkole; poza szkołą już ich nie znałem.

S.: I z żadną nie spotykałeś się po lekcjach?

R.: Nie. Nie było takiej.

A.: W zawodówce jakieś tam miał…

R.: W zawodówce to… to… to w mojej szkole dziewczyn nie było, tylko chłopaki.

A.: Ja też miałam…

R.: To nawet nie było z kim…

S.: Mogłabyś powtórzyć to, co przed chwilą powiedziałaś?

A.: No byli chłopcy, dziewczyny, normalnie. Kolegów się tam miało, koleżanek.

S.: Jakieś sympatie?…

A.: Nie tam!… Po cichu tam może tam się trochę wzdychało, ale tak na poważnie - to nie.

S.: Nie spotykałaś się z nikim?

A.: Nie. Raczej nie.

S.: Czy marzyłaś wtedy o tym, żeby kiedyś wyjść za mąż?

A.: Nie. Bo planowałam se starą panną w ogóle. Szczerze mówiąc.

S.: Skąd te plany?

A.: Bo nie chciałam wyjść za mąż, jakoś tak. Jakoś nie myślałam z początku o tym. Eee tam - niech se gadają: „Możesz zostać starą panną”. A ja wiem, jak to jeszcze będzie? A oni już mówią o tym… Tak było, taka prawda.

S.: Kto tak mówił?

A.: No… rodzice…

S.: A ty, Roman, myślałeś o tym, żeby się ożenić?

R.: Ja… Ja… dopiero, jak poszedłem do pracy. Tak to nie myślałem

o tym.

S.: W ogóle o tym nie myślałeś, czy planowałeś, że będziesz całe życie sam?

R.: Nie… No starym kawalerem to ja nie chciałem zostać… Na starość to też ciężko samemu… Wszyscy oczy pozamykają i co? Samemu zostać w czterech ścianach? To też ciężko jest. Ani się odezwać do kogo…

S.: Kiedy się poznaliście?

A. i R.: W 92.

S.: Czy przed ślubem spotykaliście się tylko w pracy, czy poza nią też?

A.: Nie. Przyjeżdżał do mnie. O tej i o tej godzinie i się zjawiał. Zależało, o której pociąg, o której z pracy… Ja też do niego jeździłam. Tylko dosyć rzadko.

R Tylko rzadziej…

A.: Bo miałam obowiązki. A to przepiórki, a to to, a to tamto… I mi się nie chciało. A zresztą cały czas do tej Warszawy to już mi się nie chciało jeździć.

S.: Czy utrzymywaliście i utrzymujecie kontakty z jakimiś znajomymi?

A.: Nie mamy. Jeszcze przed ślubem - tak. Bo byliśmy razem na sylwestra.

R.: Byliśmy w tym, w (nazwa miejscowości) na prywatce,‘a wcześniej na Brodnic.

S.: Alina, chciałabym jeszcze zapytać: skoro tak długo planowałaś, że zostaniesz starą panną, to co takiego się stało, że zmieniłaś zdanie? I co takiego było w Romanie, że to właśnie dla niego zmieniłaś zdanie.

A.: Zakochałam się. Tylko go zobaczyłam, to już wiedziałam, o co chodzi. To już od razu mówię: to już chyba nie będzie staropanieństwo… Poważnie! Bez kitu!

S.: Spróbuj nazwać to, co ci się w nim wtedy spodobało.

A.: O Jezu!… Człowiek zauroczony, to ja wiem?… Ale on też tam się wie.

S.: Czy mogłabyś mówić o swoich odczuciach i wrażeniach?

A.: No… ja wiem, co się spodobało?… Nie wiem. Nie wiem.

S.: A ty, Roman, dlaczego zdecydowałeś się ożenić z tą właśnie dziewczyną?

R.: Taka ładna, to mówię, trzeba by ją wziąć za żonę.

S.: Czy to była pierwsza ładna dziewczyna, jaką w życiu spotkałeś?

R.: Jak… na całym zakładzie to ona jest najładniejsza.

S.: Myślę sobie jednak, że poza zakładem widywałeś różne dziewczyny - także bardzo ładne. Czy o każdej z nich myślałeś: „Ładna, trzeba ją wziąć za żonę”?

R.: Nie, no o każdej - to nie, bo przecież tak, to by życia nie starczyło.

S.: Co szczególnego było więc w Alinie?

R.: No… Wpadła mi w oko i już nic nie poradzę. Od samego początku.

A.: My to żeśmy się od początku zgadzali ze sobą. Kłótnie to tak trochę później, ale z początku to nie.

S.: O co były te późniejsze kłótnie?

A.: Och! Zdradzał mnie po prostu.

R.: To nie zdrady były, tylko takie tam na żarty…

A.: Tak - żarty!… Takie żarty, to wiesz co?

S.: Na czym polegało to, co Alina nazywa zdradą, a ty żartami?

R.: No że tam, tam się koło innej kręciłem, a ona sobie nie mogła tego darować. Ale to były żarty… Z tamtą się na żarty spotykałem, bo się z kolegą założyłem. O… o… o napój… Ze… że ją poderwę… I mi się nie udało.

A.: Tak - założyłeś się?! O napój?! Od razu miałeś na nią oko…

S.: Czy wtedy, kiedy Roman spotykał się z tamtą dziewczyną, planowaliście już małżeństwo?

A.: Nie, jeszcze nie. Dopiero potem: przeprosiny i zaczęliśmy o ślubie rozmawiać. Bo ja to się bałam, że on jakąś se krzywdę zrobi…

R.: No tak… Ja tak patrzę: moi koledzy i dziewczyny są już dawno po ślubie, to i ja się wezmę i ożenię.

S.: A dlaczego to właśnie Alina miała zostać twoją żoną?

R.: Bo Alina jest nawet fajna: taka miła, spokojna, rozmowna, można z nią porozmawiać. A z tamtymi to się nic nie dało porozmawiać, o niczym. Tylko zaraz: albo się śmieją, albo płaczą. Albo na skargę. Lalusie takie.

S.: Co teraz najbardziej lubisz w swojej żonie?

A.: Charakter chyba…

S.: Roman?…

R.: Jest gospodarna, umie wszystko zrobić, a takie żony są najlepsze. A nie żeby po kawiarniach hulać i wszystkie pieniądze fru!…

S.: A ty, co najbardziej lubisz u swojego męża?

A.: No fajny, spokojny, da się porozmawiać, poplanować, co jak kupić, co tego… W ogóle zgodny jest. Ale czasami mnie denerwuje.

S.: Czym?

A.: No, co ja mu powiem, to nie tak, a inaczej też niedobrze. Wszystko na swoim stawia. Tak musi być i koniec. To mówię tak: „W ogóle się nie będę odzywała, ale tak to mu się też nie podoba”.

S.: A jakie wady ma Alina?

R.: Nie ma. Taka jest, że już chyba lepszej to nigdzie nie znajdzie.

S.: Kim ona jest dla ciebie?

R.: Ja to już bym teraz nie mógł bez niej żyć.

S.: A dla ciebie, Alino, kim jest Roman?

A. No wszystkim, co jest na świecie.

S.: Jakim on jest mężczyzną?

A Czasami upartym. Ale dogadać to się z nim można.

S.: A jakim jest mężem?

A.: No mężem, znaczy, można powiedzieć, takim przeciętnym jest.

S.: A jaki jest twój ideał mężczyzny?

A.: O, kurde! Ja wiem?…

R.: Mów!… No, wykrztuś coś z siebie!…

A.: No, kochający, niedenerwujący, przystojny, elegancki.

S.: Czy Roman jest kochający?

A.: No, nie można tego powiedzieć tak bardzo. Może tak trochę udaje. Nie można tego powiedzieć tak bardzo.

S.: Czy jest przystojnym, atrakcyjnym mężczyzną?

A.: Według mnie - tak.

S.: Roman, jaką ona jest kobietą?

R.: Alina jest… na moje wyczucie dobrą. Dobrą jest kobietą.

S.: Co to znaczy?

R.: Ładnie się ubiera, jest zgrabna, ma figurę.

S.: A jaką jest żoną?

R.: Zoną jest bardzo dobrą. Do tego to ja nie mogę nic narzekać. Gotuje, wszystko dobrze robi.

S.: A jaka - według ciebie - powinna być kobieta idealna?

R.: Już chyba lepszej jak Alina jest, to już chyba nie ma.

S.: A co mógłbyś powiedzieć o samym sobie - jakim jesteś mężczyzną?

R.: Ja takim średnim: nie najlepszym ani nie najgorszym.

S.: Co mógłbyś zmienić w sobie na lepsze?

R.: Mógłbym się trochę poprawić, trochę lepszym być. Więcej jej pomagać.

S.: Co robisz po powrocie z pracy?

R.: To zależy. Zależy, jaki mam humor. Nieraz coś do jedzenia szykuję albo coś sprzątam.

S.: Jak myślisz, jakim jesteś mężem?

A.: Takim: pół na pół.

R.: Ja siebie nie mogę ocenić. Chyba przeciętnym, ale mógłbym być jeszcze lepszy - jakbym się postarał. Tylko że to dopiero cztery miesiące, to ja się dopiero wprawiam.

S.: Powiedzcie mi, jak wasi rodzice zareagowali, gdy powiedzieliście im, że chcecie się pobrać?

R.: Moi już to czuli.

A.: Moi też. Nie byli zaskoczeni. Czekali tylko kiedy, co, jak.

S.: Myślicie, że byli wtedy zadowoleni?

A.: Nie mieli żadnych zastrzeżeń.

R.: Cieszyli się. Tylko ja im musiałem pół roku wcześniej powiedzieć, żeby pieniądze zbierali.

A.: Na wesele. Bo normalne wesele było. Bardzo fajne!

S.: Zmieniając temat, czy finansowo radzicie sobie sami, czy pomagają wam rodzice?

A. i R.: Sami.

A.: Bo my wiemy, jak oszczędzać. Ile wydawać, a ile nie.

S.: Jak spędzacie wolny czas? Co lubicie wtedy robić?

R.: Wszystko. Albo do kolegi, albo w domu… A to się wideo ogląda, a to telewizję…

A.: Kiedyś to do kawiarni chodziliśmy…

S.: A do kina?

R.: A tam, kino to przeżytek. I bilet kosztuje…

S.: Minęło cztery miesiące waszego małżeństwa. Czy planujecie mieć dzieci?

A. i R.: Na razie nie.

R.: Na razie chcemy sobie lepiej pokój wykończyć.

S.: Kiedy już wykończycie pokój, zdecydujecie się na dziecko?

A.: Zobaczymy.

R.: W przyszłości.

A.: Roman to bardzo o tym wspomina.

R.: Ale w przyszłości.

A.: Ale jakby teraz było, to też by było. Ja to bym chciała mieć dwoje. R.: No, ze dwójkę. Więcej nie, bo za co utrzymać?

S.: Czy używacie teraz jakichś środków antykoncepcyjnych?

A. i R.: Nie.

S.: Dlaczego nie?

A.: A po co? Jak będzie dziecko, to będzie, a że trochę wcześniej, to nic. S.: Co to - według was - znaczy „być szczęśliwym”?

R.: No, żeby być zadowolonym ze wszystkiego.

A.: Dla mnie to samo.

S.: Czy mogłabyś to samo powiedzieć własnymi słowami?

A.: Nie mieć kłopotów, nie martwić się niczym.

R.: I jeszcze żeby zdrowie długo było. Jak zdrowie będzie, to już wszystko będzie. Gorzej, jak zdrowia nie ma.

A.: Zdrowie - tak…

S.: A czego, waszym zdaniem, potrzeba, żeby małżeństwo było udane?

‘ A.: Dziecka. No bo jak nie ma dziecka, to już nie są szczęśliwi. Bez dziecka to nie rodzina. Wiadomo, że kłopoty, ale z drugiej strony - wesoło. I to jest rodzina już, a tak to…

S.: Czy myślisz, że wszystkie pary, które nie mogą mieć dziecka, są nieszczęśliwe?

R.: Nie wszystkie.

A.: Przecież mogą adoptować albo do lekarza i sztuczne zapłodnienie. Przecież tak można też.

S.: Roman, a według ciebie czego potrzeba, żeby małżeństwo było udane?

R.: Dziecka. Bo co do szczęścia potrzebne?… Jeszcze trzeba dobrze z rodziną żyć, bo same dzieci też szczęścia nie dadzą. No co - będą dzieci, a będę z całą rodziną skłócony, to co?

A.: No. Żeby się zgadzać, pomagać we wszystkim, wspólnie się dogadywać i mieć wspólne zainteresowania…

R.: I wszystko razem robić.

S.: A życie seksualne jest ważne? Czy ważne jest, żeby małżeństwo miało udane życie seksualne? •’

R.: No oczywiście. Całe życie jest ważne.

A.: Tak. Przecież po to się ludzie pobierają, nie?

S.: Po co?

A.: Po to, żeby żyć ze sobą. Tak też.

S.: Czy możecie powiedzieć, na ile zadowoleni jesteście z waszego życia intymnego? (oboje milczą) Alino?…

A.: Kurde! Jak to powiedzieć?…

S.: Najprościej…

R.: Ja… ja tam jestem bardzo zadowolony i… i Alina wie. Ona jest bardzo… Jest najlepszą dla mnie kobietą, o!

S.: Alino?…

A.: Ja tam nie mam zastrzeżeń. Roman… jak ja nie chcę albo nie mogę, to on rozumie… Nie tak, jak w niektórych małżeństwach… A jak można i jak on też chce… ,to… wszystko jest w porządku.

S.: Kiedy byłaś w życiu najszczęśliwsza?

A.: Jak Romana poznałam. Bo tak - to nie.

S.: Co takiego się wtedy stało, że czułaś się tak wyjątkowo?

A.: Jakoś się moje życie odmieniło. Taka zakochana chodziłam, nie wiedziałam, co robię.

S.: A ty kiedy byłeś najszczęśliwszy?

R.: Jak ją poznałem. Tego dnia… Bo tak to zawsze jeździłem do pracy rowerem, to zawsze jechałem do domu pół godziny, a tego dnia co ją poznałem, to jechałem 15 minut. Jechałem jak wariat po lesie - aż się rodzice zdziwili! A ja mówię: „Bo jestem zakochany w dziewczynie!”. A wtedy w domu to wszystko migiem robiłem.

S.: Czy twoje życie było lepsze przed, czy po ślubie?

R.: Teraz mi się lepiej żyje. Nie jestem już teraz sam i nie daj Boże choroby, to ma mną się kto opiekować. Bo wiecznie człowiek młody i zdrowy nie będzie.

S.: Czy jesteś teraz szczęśliwy?

R.: Jestem szczęśliwy. I to bardzo.

S.: A ty, Alino, jak oceniasz swoje życie przed i po ślubie?

A.: Przedtem to kiepsko było. Tak dziwnie - samemu. Koleżanki to jedna w swoją stronę, druga w swoją… A teraz to lepiej jest. Masz drugą osobę, to porozmawiasz… Inaczej w ogóle.

S.: Czy jesteś szczęśliwa?

A.: Bardzo.

S.: A o czym marzysz?

A.: No o tym dziecku właśnie… Jednak mi to zależy… Bo to już jest rodzina, to już coś jest, coś się urodziło. Jakiś taki mały człowiek, ale już jest… Takie małe, to popatrzeć się na nie, to takie fajne!… No, i wycierać tyłek też trzeba, ale to już rodzina!…

S.: A ty, Roman, o czym marzysz?

R.: Ja to marzę tylko o tym dziecku… Chociaż jak dziecko, to i wydatki… No i żeby ten pokój jeszcze… No i żeby jeszcze kupić nowy regał.

S.: Czy do tego wszystkiego, o czym rozmawialiśmy, któreś z was chciałoby może coś dodać, dopowiedzieć lub o coś zapytać?

A.: Ja to nie…

R.: Ja wszystko powiedziałem, co chciałem. A teraz już nic.

S.: Wobec tego ja bardzo wam za tę rozmowę dziękuję.

Komentarz

Treść wywiadu z Aliną i Romanem budzi zdziwienie, że udzielili go ludzie mający społeczną etykietę upośledzonych umysłowo. Wzięła się ona z czasów ich dzieciństwa. Mieli oni poważne trudności w nauce i zostali skierowani do szkół specjalnych. Wychowywali się w rodzinach bez specjalnych ambicji intelektualnych i dlatego uzyskania skromnego wykształcenia nie odczuli jako deprecjonującego ich wartość. Wystarczyło go jednak, aby uzyskać pracę, prostą, ale dającą im zadowolenie i dochód. Oboje wynieśli z domów rodzinnych poszanowanie dla podstawowych wartości moralnych, które kultywują w swoim małżeństwie; odnoszą się do siebie z szacunkiem, mają poczucie intelektualnej wspólnoty i rozmawiają ze sobą. Są dla siebie atrakcyjni fizycznie i oceniają wysoko swoje współżycie seksualne. Pragną mieć dzieci (w związku z tym nie stosują żadnych form antykoncepcji), bo choć ze względów bytowych (planują rozbudowę mieszkania) woleliby mieć dziecko później, to jednak są psychicznie gotowi na jego przyjście już teraz. Są szczęśliwi, zakochani, samodzielni. Już piękniej tej historii skończyć niepodobna.


Podsumowanie

Przedstawiłam w tym rozdziale pięć różnych historii życia, od najbardziej nieszczęśliwej egzystencji osoby całe życie spędzającej w zakładzie, biernej, zależnej, przeżywającej poczucie odrzucenia - po małżeństwo szczęśliwe, żyjące skromnie, ale samodzielnie i z wysokim poczuciem godności.

Te „przypadki” ilustrują dość dobrze spektrum warunków, w jakich przebiega życie osób niepełnosprawnych umysłowo, z konsekwencjami tego dla ich seksualności. Celowo nie przedstawiłam par wychowujących dzieci, choć sprawa dzieci przewijała się w różnych wątkach książki, ponieważ uważam tę kwestię za częściowo odrębną i wymagającą oddzielnego opracowania.

Konkluzja’ płynąca z przedstawionych studiów jest najogólniej taka, że wobec ogromnego zróżnicowania cech fizycznych, psychicznych, społecznych i duchowych ludzi objętych wspólną etykietą „umysłowo niepełnosprawni” nie sposób w kwestii dotyczącej ich seksualności wypowiadać jakiegokolwiek ujednoliconego sądu. Spotkaliśmy się z przypadkami seksualności wypartej i niedoświadczanej; niespełnionej a upragnionej; wysublimowanej i odrzuconej z powodu narzuconych przekonań; seksualności skonsumowanej, ale podporządkowanej potrzebom neurotycznym i wreszcie seksualności spełnionej, uszczęśliwiającej, jednoczącej i bogacącej parę małżeńską.

Zarówno w materiale przedstawionym w tym rozdziale, jak i we wszystkich poprzednich mocno akcentowałam wpływ postaw rodziców i opiekunów - w kontekście całokształtu warunków życia i edukacji - na rozwój dzieci i dorosłych osób niepełnosprawnych. Bez uwzględnienia wszystkich czynników socjokulturowych nie da się zrozumieć kwestii seksualności tych ludzi.

Uważam, że właściwie przeżywana własna seksualność może być motorem aktywności i źródłem życiowej satysfakcji; dlatego, mając na uwadze troskę o poprawianie losu ludzi niepełnosprawnych, warto się zastanowić, jak możemy społecznie wspierać nie tylko ich rozwój intelektualny, ale także uczuciowy i seksualny.

Zakończenie Czy i jak wspierać rozwój seksualny osób z niepełnosprawnością umysłową

Rozwój seksualny jest procesem. Jedną część tego procesu wieńczy uzyskanie dojrzałości do podjęcia współżycia seksualnego. Oczywiście rozpoczęcie życia seksualnego nie kończy rozwoju w tym względzie, a dopiero stwarza szansę odbycia następnego etapu, którego kolejnym punktem wzrostu jest prokreacja. Rodzicielstwo wyznacza nowa fazę rozwoju psychoseksualnego i także zmienia się wraz z przybywaniem nowych doświadczeń, kolejnych dzieci i wzrastaniem w mądrości. Wspieranie rodzicielstwa nie jest tematem tej książki, dlatego je pominę. Dokonując refleksji nad wspomaganiem rozwoju psychoseksualnego osób niepełnosprawnych intelektualnie, ograniczę się do wcześniejszych jego faz.

Podjęcie życia seksualnego wymaga dojrzałości. Dojrzałość psychoseksualna jest rezultatem przebycia długiej i złożonej drogi rozwojowej. Tory rozwoju psychoseksualnego są wielorakie. Składa się nań:

Rozwój biologiczny, którego początkiem jest uruchomienie programu genetycznego, wykształcenie się narządów płciowych i praca układu endokrynnego, a odległym efektem uzyskanie zdolności rozrodczych.

Rozwój poznawczy w tym obszarze zaczyna się od wyodrębnienia twarzy człowieka, nadania innego znaczenia osobie niż rzeczom, a w ciągu życia - na budowaniu wiedzy o właściwościach ludzi i rozumieniu ich zachowań.

Rozwój wrażeń przebiega od doznań początkowo uogólnionych, nie-zróżnicowanych (uogólniona błogość, uogólniony niepokój), poprzez uczenie się powiązań między źródłami bodźców a doznaniami, by w końcu osiągnąć świadomość wrażeń erotycznych i uzyskać pełną gamę możliwości ich doznawania.

Rozwój społeczny to rozwój umiejętności bycia wśród ludzi; zaczyna się od uśmiechu skierowanego do matki i odpowiedzi na jej zachowanie, a obejmuje ogromnie wiele kompetencji m.in. w zakresie komunikacji i współdziałania.

Rozwój uczuciowy jest tworzeniem więzi, początkowo „lękowo-za-leżnościowej”, później wynikającej z fascynacji, aż dó miłości i wierności w związku, z poszanowaniem autonomii drugiego człowieka.

Rozwój funkcji Ja obejmuje m.in. kształtowanie .się tożsamości płci, ustalanie granic, wybór wartości i podjęcie odpowiedzialności za siebie i innych.

Dojrzałość seksualna, rozumiana w sposób elementarny, to zdolność do aktu seksualnego, ale dojrzałość psychoseksualna wyraża gotowość do współżycia seksualnego (nie wszyscy, którzy osiągnęli zdolność, są gotowi do podjęcia życia seksualnego). Osiągnięcie poziomu rozwoju poznawczego, oznaczającego gotowość do życia seksualnego, wyraża się w dysponowaniu wiedzą o płciowości i dążnością do odkrywania cech innego człowieka. W obszarze doznań potrzebna jest wrażliwość na bodźce erotyczne, gotowość do ich przekazywania i odbierania. Potrzebne są kompetencje interpersonalne oraz zdolność do tworzenia trwałych więzi, a także poczucie tożsamości, odpowiedzialności i świadomość wartości ważnych w związkach dwojga.

Aby rozwój na tak wielu wymiarach mógł osiągnąć etap dojrzałości i zintegrowania, potrzebna jest pomoc, i to często o charakterze terapeutycznym. Z definicji - osoby niepełnosprawne mogą mieć w każdym z wyróżnionych torów rozwojowych trudności, na przykład w sferze organicznej - niedorozwój narządów płciowych; w zakresie poznawczym -deficyty wiedzy o świecie; w sferze doznaniowej - zaburzenia czucia; w rozwoju społecznym - braki kompetencji itd. Problemy w tworzeniu więzi dotyczą zwłaszcza osób, które przeżyły odrzucenie emocjonalne.

Nie mieliśmy dotychczas jako społeczeństwo wizji dorosłego życia osób niepełnosprawnych intelektualnie, obejmującej odgrywanie przez nich ról społecznych kobiety i mężczyzny. Aby tożsamość płci mogła się uformować, należy ją w toku rozwoju wspierać, akcentując u dzieci atrybuty bycia chłopcem i bycia dziewczynką. Świadomość wartości i dążeń też jest kwestią relacji między podmiotem a otoczeniem zewnętrznym. Jednostka nie może budować swych dążeń, jeśli nie ma klimatu społecznego ich wspierania. Jak wiadomo, dążenia sfrustrowane, wypierane ze świadomości przejawiają się w postaci symptomów psy-chopatologiczny ch.

Odpowiedzialność to także relacja: musi być ktoś, kto wzywa do odpowiedzi i ten, kto chce i może odpowiadać. Stworzenie społecznych warunków rozwoju poczucia tożsamości i dążenia do odgrywania dorosłych ról kobiety i mężczyzny w odniesieniu do osób niepełnosprawnych intelektualnie umożliwi ich wzrost w tym zakresie.

Podejmowanie aktów seksualnych bez pełnej do nich dojrzałości psychospołecznej przynosi krzywdę. Dotyczy to wszystkich, także młodzieży w pełni sprawnej, jeśli w sposób niedojrzały rozpoczyna życie seksualne. W odniesieniu do osób niepełnosprawnych - krzywda i skutki negatywne są większe, bo są to osoby, które na ogół już wcześniej doznały wielu niepowodzeń i są wyjątkowo podatne na zranienia.

Zatem nie powinno się wspomagać życia seksualnego bez wspomagania rozwoju psychoseksualnego*.

Zycie również należy wspomagać. Pary osób niepełnosprawnych umysłowo, które zdecydowały się stworzyć stały związek, często nie są przygotowane do samodzielnego życia. Pobyt w zakładzie powoduje brak doświadczeń w wielu kwestiach - związanych z gospodarowaniem pieniędzmi, podejmowaniem decyzji, załatwianiem spraw w urzędach itd.; może natomiast sprzyjać podnoszeniu kompetencji społecznych w zakresie kontaktów rówieśniczych. Natomiast życie przy rodzicach stwarza innego rodzaju problemy, często polegają one na braku doświadczeń partnerskich, skomplikowaniu relacji z rodzicami, z silnym psychicznym uzależnieniem od nich włącznie, na budowaniu oczekiwań co do funkcjonowania partnera lub partnerki w związku na wzór rodzicielski, wyniesiony z domu.

Młode pary stoją przed trudnościami bytowymi, takimi jak zdobycie i urządzenie mieszkania, pozyskiwanie pieniędzy na życie. Są to wprawdzie kłopoty ogółu młodych ludzi, ale w tym przypadku trudności są szczególnie nasilone, ponieważ dotyczą osób niepełnosprawnych intelektualnie. Ich możliwości zapewnienia sobie egzystencji są zdecydowanie niższe niż osób całkiem zdrowych, więc konieczne jest wsparcie ze strony rodzin lub instytucji społecznych. Niektóre zakłady wspierają swoich podopiecznym w realizowaniu ich dążenia do względnej samodzielności, pomagając w zdobyciu mieszkań chronionych, pracy i sprawując rodzaj kurateli przy trudniejszych decyzjach i sytuacjach.

W krajach zachodnich wypracowano wiele form rozwiązań dla wspomagania dorosłego życia osób niepełnosprawnych (por. Huntley, Ben-ner, 1993; Katoda, 1993). Chodzi tu o programy kształcenia umiejętności potrzebnych do życia we dwoje w sposób w miarę samodzielny, w tym o edukację seksualną, ale także o umiejętności związane z opieką nad domem, utrzymywaniem higieny, dbałością o zdrowie, umiejętność ro2wiązywania konfliktów, dochodzenia do wspólnych uzgodnień itd.

W tekście wykorzystano materiał przedstawiony przeze mnie na dwóch konferencjach: Wspomaganie rozwoju, psychostymulacja i psychokorekcja - Bydgoszcz 2002; Niezależne życie osób z niepełnosprawnością intelektualną w zjednoczonej Europie. Rozwiązania prawne i praktyka, Szczecin 2003.

W pewnych przypadkach - także o przygotowanie do roli rodziców i sprawowanie opieki nad dziećmi.

Drugi tor to pomoc w zdobyciu pracy (renty) i formy aktywizacji zawodowej. Trzeci - to wsparcie^uczestnictwa w życiu społecznym, głównie lokalnej społeczności, Kościoła, udziału w rekreacji, w sportowych organizacjach i stowarzyszeniach,,

Udzielanie pomocy ma dwie strony: nazwijmy to rzeczową i psychologiczną. W aspekcie rzeczowym pomoc polega na trafnym rozpoznaniu tego, co jest osobom niepełnosprawnym rzeczywiście potrzebne (Mac-Cabe, 1993; Fairbain, Rowley, 2003). Natomiast w warstwie psychologicznej udzielanie pomocy wymaga rozpoznania, czy osoba, której chcemy pomóc i która realnie potrzebuje pomocy, jest w stanie tę pomoc przyjąć.

Spotykamy się czasami z postawą roszczeniową. Oznacza ona domaganie się przez osoby niepełnosprawne pomocy w zakresie większym, niż jest ona rzeczywiście potrzebna. Postawa ta uważana jest za naganną i budzi negatywne emocje, a także sprzeciw ze strony osób, do których jest kierowana. Należy jednak zdać sobie sprawę z tego, że wyolbrzymione roszczenia mogą mieć swoje racje psychologiczne. Po pierwsze, mogą wynikać z nie dość adekwatnego rozpoznania swoich możliwości przez osobę domagającą się pomocy. Znane jest zjawisko „wyuczonej bezradności” oraz formy domagania się świadczeń, które maskują frustrację różnych potrzeb i nieudolne dążenie do ich zaspokajania. Zona, która tygodniami czeka na męża, aby wkręcił żarówkę, może być rzeczywiście przekonana o tym, że nie umie tego zrobić: nigdy nie próbowała, była wyręczana, ma obraz siebie jako osoby technicznie niezaradnej itd. Jednak może też tym wyczekującym zachowaniem chcieć realizować swoje inne potrzeby: domagać się uwagi, przestrzegania podziału obowiązków w domu, wspomagać wyobrażenie o mężu jako o niezastąpionym opiekunie itd. Podobnie osoby niepełnosprawne umysłowo - jeśli nie podejmują aktywności, w których mogłyby same osiągać dobre rezultaty, należy pokusić się o rozpoznanie, dlaczego zwracają się o pomoc lub na nią biernie czekają; jakie rzeczywiste ich potrzeby są niezaspokojone i w jaki sposób należałoby te osoby autentycznie wspomóc: dając im rybę, czy wędkę?

Przeciwieństwem postawy roszczeniowej jest postawa godnościowa polegająca na odrzucaniu pomocy mimo niezaspokojenia potrzeb. Jej źródła są różnorakie, ale podstawowym jest rzeczywiście ochrona poczucia własnej godności. Przyjęcie pomocy oznacza słabość, zależność, oznacza obciążanie sobą innych. We własnym obrazie osoby, która nie chce się pogodzić ze swoimi ograniczeniami, może wystąpić tendencja do manifestowania niezależności, nawet jeśli wiązałoby to się z trudnościami czy minimalizacją potrzeb. Czasem ocena swych możliwości jest nierealistyczna i wtedy rezygnacja z pomocy grozi katastrofą, ale udzielenie jej na siłę wywołuje ogromny opór, smutek, wręcz rozpacz.

Inne źródło postawy godnościowej wiąże się z doświadczeniem poniżania przy odbieraniu pomocy. Poniżyć to uświadomić komuś, że.-stoi niżej, że jest gorszy, słabszy, że kto inny sprawuje nad nim władcę. Doświadczenia poniżania są częstym udziałem ludzi niepełnosprawnych. Zdarza się więc, że w celu unikania poniżania nie tylko odmawiają przyjmowania pomocy, ale biernie protestują, a także unikają aktywności, która mogłaby odsłonić ich słabość.

I wreszcie sprawa jakości pomocy. Właściwa pomoc musi być „trafiona”, odpowiadać na rzeczywiste potrzeby ludzi, a nie tylko być demonstracją dobrej woli osób, które chcą pomagać. Wobec powszechnego w naszym społeczeństwie braku rozumienia psychiki osób niepełnosprawnych intelektualnie i nieczęstych kontaktów ogółu z tą grupą ludzi istnieje mała szansa, że pomoc udzielana przez osoby przypadkowe będzie trafna, właściwa i nieupokarzająca. Jeśli chcemy zbliżyć światy zdrowych i chorych, sprawnych i niesprawnych - to musimy się wzajemnie siebie uczyć, także brania i udzielania pomocy. Ów proces uczenia się musi mieć charakter obustronny, bo tylko w ten sposób możemy przyczynić się do polepszenia naszego wspólnego życia.
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